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D Z I S W N U M E R Z E 

• Zapomniany syn Mickiewicza • 
Dz i e j e i odsłonięcie p ięknego ar-
cydzieła Bourdel le 'a na stro-
nach 5, 6, 7, 8 

• Konwa l i a przynosi szczęście 
str. 9 

• Dyrektor z przeszłością, czyl i o -
statni uczestnik zamachu na ge-
nerała SS Kutscherę str. 11 i 12 

P O Z A T Y M : Prosto z Polski • T ro -
chę sportu • Jak zawsze G R Z Y B E K 
• Ro z r ywk i umys łowe • Powieść 
rysunkowa 

900 d e l e g a t ó w r e p r e z e n t u j ą -
c y c h 3 9 0 - t y s i ę c z n ą r z e s z ę 
c z ł o n k ó w Z j e d n o c z o n e g o 
S t r o n n i c t w a L u d o w e g o 
p r z y b y ł o z r ó ż n y c h z a k ą t -
k ó w K r a j u d o W a r s z a w y 
n a o b r a d y V K o n g r e s u 
s w o j e j p a r t i i . O t o m o m e n t 
p o w i t a n i a n a s a l i o b r a d 
p r e z e s a Z S L C z e s ł a w a W y -
c e c h a i I s e k r e t a r z a P Z P R 
W ł a d y s ł a w a G o m u ł k i 

„ M o n i k a " i „ I w o n a " t o z ł o t e 
m e d a l i s t k i — l a l e c z k i w y p r o -
d u k o w a n e p r z e z C h e m i c z n ą 
S p ó ł d z i e l n i ę P r a c y „ P o m o c " 
w K r a k o w i e . Z ł o t y m e d a l t e 
p i ę k n e p a n n y u z y s k a ł y n a t e -
g o r o c z n y c h T a r g a c h K r a j o -
w y c h „ W i o s n a - 6 9 " w P o z n a n i u 

W K o p a l n i a n y m K l u b i e G ó r -
n i c z y m , m i e s z c z ą c y m s i ę w 
o s i e d l u m i e s z k a n i o w y m p r z y 
k o p a l n i „ S t a s z i c " n a p r z e d -
m i e ś c i a c h K a t o w i c , s p o t y k a j ą 
s i ę d z i e c i g ó r n i k ó w n a r ó ż n o -
r o d n y c h z a j ę c i a c h , k t ó r e 
ł ą c z ą m i ł e z p o ż y t e c z n y m 

Z o k a z j i p i e r w s z e j p o d r ó ż y t r a n s a t l a n t y k a ts/s „ S t e f a n B a t o r y " n a 
s z l a k u G d y n i a — K a n a d a , M e n n i c a W a r s z a w s k a w y b i ł a p a m i ą t k o w y 
m e d a l . F o t o g r a f i e p r z e d s t a w i a j ą d w i e s t r o n y ( a w e r s i r e w e r s ) m e -
d a l u z a p r o j e k t o w a n e g o p r z e z a r t y s t ę p l a s t y k a W . K o w a l i k a . 

TRAGICZNA 
KATASTROFA 

P o s u k c e s a c h w W i e l k i e j B r y t a n i i , W ł o s z e c h i S k a n d y n a w i i 
p i ę k n e d z i e w c z ę t a z g r u p y w o k a l n o - i n s t r u m e n t a l n e j „ T h e F r e c " 
w y s t ą p i ł y w P o l s c e . T e m p e r a m e n t e m , ś w i e t n y m i w a r u n k a m i 
w o k a l n y m i i a p a r y c j ą p o d b i ł y s e r c a m ł o d y c h p o l s k i c h w i d z ó w 
p o d c z a s k o n c e r t ó w V I I „ M u s i c o r a m y " — o r g a n i z o w a n e j p r z e z 
P o l s k ą F e d e r a c j ę J a z z o w ą w W a r s z a w i e . W z e s p o l e „ T h e F r e c " 
w y s t ę p u j ą t r z y w o k a l i s t k i m u r z y ń s k i e z A m s t e r d a m u „ T h e 
F r e s l a t i o n s " — H e n r i e t t e J e s l s , V i v i a n P a t r i c i a R o y i I n g r i d 
C h a r l o t t e Ł o c h e m , k t ó r e u s i ł o w a ł y p o d b i ć s e r c e k s i ę c i a J ó z e f a 
P o n i a t o w s k i e g o — p o d p o m n i k i e m k t ó r e g o p o z o w a ł y d o z d j ę ć 

W i e l k a k a t a s t r o f a w y -
d a r z y ł a s i ę k r ó t k o p r z e d 
ś w i ę t a m i p o d K r a k o w e m . 
Z n i e u s t a l o n y c h j e s z c z e 
p r z y c z y n s a m o l o t A N - 2 4 
„ L O T " - u r o z b i ł s i ę o g ó r ę 
60 k m n a p o ł u d n i e o d K r a -
k o w a . W s z y s c y p a s a ż e r o -
w i e i z a ł o g a p o n i e ś l i 
ś m i e r ć . T r w a j ą ż m u d n e 
p r a c e n a d u s t a l e n i e m o k o -
l i c z n o ś c i w y p a d k u . W k a -
t a s t r o f i e z g i n ą ł m . i n . p r o f . 
d r K l e m e n s i e w i c z — w y -
b i t n y n a u k o w i e c , j ę z y k o -
z n a w c a i p r a s o z n a w c a . W 
c h w i l i , g d y p i s z e m y t e s ł o -
w a c i ą g l e j e s z c z e t r w a j ą 
ż m u d n e p o s z u k i w a n i a i b a -
d a n i a w s z y s t k i c h c z ę ś c i 
r o z t r z a s k a n e g o s a m o l o t u 

W o k o l i c a c h C i e p l i c Ś l ą s k i c h c o r a z l i c z n i e j p o j a w i a j ą s i ę j u ż w y c i e c z k o w i c z e z p o w i a t u j e l e n i o g ó r s k i e g o 
o r a z z w o j e w ó d z k i e g o m i a s t a W r o c ł a w i a . C i e p l i c e , p o ł o ż o n e n a d n i e K o t l i n y J e l e n i o g ó r s k i e j n a d r z e k ą K a -
m i e n n ą , p o w s t a ł y w X I I I w . w p o b l i ż u z n a n y c h j u ż w t e d y c i e p ł y c h ź r ó d e ł , a w n a s t ę p n y c h s t u l e c i a c h 
s / y n ę ł y j a k o c e n t r u m r z e m i o s ł a s z l i f i e r s k i e g o i a r t y s t y c z n e j o b r ó b k i s z k ł a i k a m i e n i . W o s t a t n i c h 25 l a -
t a c h m i a s t o s ł y n i e z p r z e m y s ł u m e t a l o w e g o , d r z e w n e g o , a p r z e d e w s z y s t k i m z l e c z n i c t w a s a n a t o r y j n e g o 

C z o ł o w i a k t o r z y i r e a l i z a -
t o r z y n a j p o p u l a r n i e j s z e g o 
o b e c n i e w P o l s c e f i l m u 
„ P a n W o ł o d y j o w s k i " z r e a -
l i z o w a n e g o w e d ł u g p o w i e -
ś c i H e n r y k a S i e n k i e w i -
c z a — o d d a l i h o ł d z n a k o -
m i t e m u p o w i e ś c i o p i s a r z o w i , 
k t ó r y c a ł ą s w o j ą t w ó r c z o ś ć 
p o ś w i ę c i ł „ k u p o k r z e p i e -
n i u s e r c " n a r o d u p o l s k i e -
g o . W M u z e u m H e n r y k a 
S i e n k i e w i c z a — w O b l ę g o r -
k u , p o ł o ż o n y m w G ó r a c h 
Ś w i ę t o k r z y s k i c h r e a l i z a t o -
r z y ( J e r z y H o f f m a n ) i 
a k t o r z y ( I r e n a K a r e ł ) z ł o -
ż y l i w i ą z a n k i i k o s z e 
k w i a t ó w p r z e d p o p i e r s i e m 
a u t o r a „ T r y l o g i i ' » i l a u r e -
a t a N a g r o d y N o b l a ; o d b y -
ł o s i ę t a m r ó w n i e ż s p o t k a -
n i e z r o d z i n ą S i e n k i e w i -
c z a — w n u c z k ą J a d w i g ą 
o r a z w n u c z k i e m J u l i u s z e m 



P O L S K A 
S A M I Ę D Z Y N A R O D O W Y C H T A R G A C H 

W LYONIE 

Podczas cocktailu polskiego. Od l ewe j : radca han-
lowy p. Jerzy Dziubiński, konsul Mieczys ław M a -
jewski oraz zastępca mera Lyonu generał Seiva 

N a wystawie współczesnej architektury polskiej 

Konferenc ja prasowa. Jej plonem były liczne arty -
kuły w prasie regionalnej, audycje w radio i T V 

P o zw i ed z en iu T a r g ó w oraz w y s t a w y wspó ł c z e s -
n e j a r ch i t ek tury po l sk i e j w Pa l a i s du Congrès o d -
by ł a się k o n f e r e n c j a p rasowa , na k t ó r e j ambasa -
dor P R L p o i n f o r m o w a ł dz i enn ikar zy o 25-leciu 
Po l sk i L u d o w e j o raz w s p ó ł p r a c y h a n d l o w e j m i ę -
d zy Po l ską i F r a n c j ą . 

-— Z e k o n o m i c z n e g o punktu w i d z e n i a — s t w i e r -
dz i ł pan ambasador — p r z y w i ą z u j e m y dużą w a -
g ę do nasze j obecnośc i tu ta j , p o n i e w a ż r eg i on 
R h ô n e - A l p e s jest ba rdzo dynami c zny , pos iada r ó ż -
no rodny p r z e m y s ł i z a j m u j e w a ż n e m i e j s c e w n a -
szych stosunkach. P r a g n i e m y , by l e p i e j t u t a j zna -
no nową Po l skę , k tóra stała się p o w a ż n y m pa r tne -
r e m g o s p o d a r c z y m F r a n c j i . W u b i e g ł y m roku eks -
po r t po lski do F r a n c j i p r z e k r o c z y ł pó ł m i l i a rda 
f r a n k ó w . L e c z dodać tu ta j t rzeba, ż e k u p u j e m y w e 
F r a n c j i d w a i pó ł raza ty le , i le s p r z e d a j e m y . T o t e ż 
m a m y nadz i e j ę , ż e s p r a w a r ó w n o w a g i w stosun-
kach h a n d l o w y c h , r ó w n i e ż popr ze z ściś le jszą w s p ó ł -
p racę z L y o n e m , u legn ie w k r ó t c e zm ian i e na l e p -
sze. 

W da l s ze j częśc i p r z e m ó w i e n i a p. ambasador 
Druto s tw ie rdz i ł , ż e p r z y j a ź ń f rancusko -po l ska z 
r oku na rok s ta j e się coraz ba rd z i e j konkre tna , 
zaś k l ima t p r z y j a ź n i i z r o zumien ia p o z w o l i w p r z y -
szłości w s p ó ł p r a c y po l sko - f r ancusk i e j os iągnąć j e -
szcze l epsze e f e k t y . 

Podczas ob iadu w y d a n e g o na cześć ambasadora 
P R L p r ze z d y r e k c j ę T a r g ó w , w k t ó r y m uczestn i -
c z y ł o w i e l e osobistości , a w ś r ó d nich p. Coussiron 
— p o d p r e f e k t r ep r e z en tu j ą cy p r e f e k t a r eg i onu p. 
Mou l ins , p. Peil lon — prezes I z b y H a n d l o w e j , p. 
Labassc — admin i s t ra to r T a r g ó w , p ro f . B a u m -
gartner — prezes komi t e tu S t owar zys z en i a „ F r a n -
c e - P o l o g n e " w L y o n i e i in., prezes T a r g ó w p. P e r -
rier i ambasador p. Druto w y g ł o s i l i toasty . P r e z e s 
p. Perr ier podkreś l i ł o g r o m n e znaczen ie po l sko -
f rancusk i ch k o n t a k t ó w gospodarc zych i hand l o -
w y c h , k t ó r e s ię r o z w i j a j ą , a le k t ó r e j eszcze m a j ą 

„ M A Z O W S Z E " 
W T R O Y E S 

S t o w a r z y s z e n i e O b r o n y G r a n i c na Od r z e 

i Nys i e , K o m i t e t w T r oye s , s e rdeczn i e z a -

prasza s w o i c h po lsk ich i f r ancusk i ch P r z y -

jac ió ł na g a l o w y w y s t ę p P a ń s t w o w e g o Z e -

społu P i eśn i i T a ń c a „ M a z o w s z e " , k t ó r y o d -

będz i e s ię w e w t o r e k 29 k w i e t n i a o 

godz : 20.45 w H a l l des Expos i t i ons de la 

F o i r e de C h a m p a g n e w T r o y e s ( B o u l e v a r d 

de Be l g i que ) . 

W i e l k i pa rk ing s a m o c h o d o w y . 

P r z edsp r z eda ż b i l e t ó w w Synd ica t d ' In i t i a -
t i v e p r z y d w o r c u k o l e j o w y m czynna o d d z i -
s ia j . 

Stoisko polskie na Między -
narodowych Targach w 
Lyonie budziło duże zain-
teresowanie zwiedzających 

PO raz p i ęćdz i es ią ty p i e r w s z y już od -
b y w a ł y się w L y o n i e T a r g i M i ę d z y n a -
r o d o w e . Jak duże znaczen ie zdoby ł y 
one sobie w św i ec i e hand lu i w y m i a -
ny t o w a r o w e j , n a j l e p i e j św iadczą c y -
î r y . W 50 j u b i l e u s z o w y c h targach 

w L y o n i e w u b i e ł y m roku w z i ę ł y udz ia ł 43 
f i r m y hand l owe , w y s t a w i a j ą c e już w L y o n i e p o -
nad 30 la t i 189 f i r m uczestn iczących w M i ę d z y -
n a r o d o w y c h T a r g a c h w L y o n i e od ponad 20 lat . 
Z w i e d z i ł o j e 600 tys ięcy osób, a w ś r ó d nich 10 
t ys i ę cy c u d z o z i e m c ó w z 59 r ó żnych k r a j ó w ś w i a -
ta. I m i m o że Po l ska n ie na l e ży do na j s ta r s zych 
p a r t n e r ó w h a n d l o w y c h L y o n u , to j ednak od lat 
już t r a d y c y j n i e uczestn iczy obecn ie w T a r g a c h 
M i ę d z y n a r o d o w y c h . 

-Sto isko P o l s k i e j I z b y H a n d l u Zag ran i c znego na 
80 me t rach k w a d r a t o w y c h popr ze z l i czne f o t o g r a -
m y , teksty , w y k r e s y i tp. p r z eds taw ia ł o d y n a m i c z -
n y r o z w ó j po l sk i ego p r z emys łu w 25-leciu p o w o -
j e n n y m . Dz ia ł tu r y s t yk i p r e z e n t o w a ł urok i p o l -
sk ich r e g i o n ó w w y p o c z y n k o w y c h , a oprócz t ego 
c z ynne by ł o stoisko z w y r o b a m i po l sk i e j sztuki 
l u d o w e j , upominkami , znaczkami , w ó d k ą itp. 

konsul P R L w L y o n i e p. Mieczysław M a j e w s k i 
i w i c ekonsu l p. Stefan Pietrzak. Z w i e d z a n i e T a r -
g ó w rozpoczę to od sto iska po lsk iego , gdz i e p r z e d -
s taw ic i e l P o l s k i e j I z b y H a n d l u Zag ran i c znego p. 
Jan Ro jewski p o w i t a ł p r z y b y ł y c h gości . Z a zakoń -
czen ie poby tu w stoisku po l sk im wzn i e s i ono po l -
ską w ó d k ą toast za p r z y j a ź ń f rancusko -po l ską o raz 
wspó łp racę . K o l e j n o ambasador P R L p. Jan Druto 
z w i e d z i ł inne stoiska na Ta rgach . 

p r z ed sobą duże moż l iwośc i . P . Perrier s tw i e rdz i ł 
na zakończenie , że stosunki m i ę d z y Po l ską i F r a n -
c j ą są tak ścisłe, że t rzeba obecn ie z rob ić wszys tko , 
by wspó łp raca gospodarcza i p r z e m y s ł o w a by ła na 
t y m s a m y m poz iomie , co dobre stosunki po l i t yczne . 

P . ambasador Druto podkreś l i ł w s w y m p r z e -
m ó w i e n i u obchody 25-lecia Po l sk i L u d o w e j i w a ż -
ną rolę , jaką o d g r y w a p r z y j a ź ń i wspó łp raca F r a n -
c j i i Po l sk i d la o b y d w u na rodów . P a n ambasador 
p o d z i ę k o w a ł gospodar zom za serdeczne p r z y j ę c i e 
i s tw i e rd z i ł następnie : „ Z a w s z e j e s t em wz ruszony 
p r z y b y w a j ą c t u t a j i z awsze c zu j ę s ię t u t a j j e d n y m 
z Was . D z i ę k u j ę W a m za tę p r z y j a ź ń , tak n a m 
w s z y s t k i m drogą , tak p i ękną i konkre tną , k t ó ra 
p r zynos i honor F r anc j i . 

N a zakończen i e Dn ia P o l s k i e g o o d b y ł się w P a -
la is de Congrès cockta i l polski . 

Dyrekc ja T a r g ó w o f i a rowa -
ła ambasadorowi P R L tecz- ~ 
kę ze sztychami Lyonu. Od 
l ewe j : prezes T a r g ó w p. 
Perrier , ambasador Polski 
p. Jan Druto oraz wicepre -
zes T a r g ó w p. Col lomb 

N a Dz i eń Po l sk i na M i ę d z y n a r o d o w y c h Ta r gach 
p r z y b y ł do L y o n u ambasador P R L w e F r a n c j i 
p. Jan Druto. P o w i t a ł go na T a r g a c h prezes T a r -
g ó w p. Pirr ier o raz w i c ep r e z e s p. Collomb. A m b a -
s a d o r o w i po l sk i emu t o w a r z y s z y l i : radca h a n d l o w v 
A m b a s a d y P R L w P a r y ż u p. Jeizy Dziubiński, 
I sekre tarz A m b a s a d y p. Fabian Dmowsk i o raz 



STANISŁAW RATAJCZAK 
NIE Ż9JE 

31 marca zmarł w Bar l in za-
służony działacz polonijny Sta-
nis ław Ratajczak. W Z m a r -
ł ym traci Polonia f rancuska j ed -
nego z na jbardz ie j znanych 
i otaczanych powszechnym sza-
cunkiem, uznaniem i sympatią 
człowieka. 

Po ostatniej wo jn ie S. Ra ta j -
czak był prezesem Robotniczej 
Polskie j Partii Socjalistycznej 
w e Francj i i członkiem Rady 
Naczelne j PPS . Od r. 1947 pia -
stował stanowisko skarbnika R a -
dy N a r o d o w e j Po laków w e F r an -
cji. W 1948 r. bra ł udział w pra -
cach Kongresu Z jednoczeniowe-
go P P R i P P S w Warszawie . W 
latach następnych działał w sze-
regach wie lu organizacji i sto-
warzyszeń, m. in. Stowarzysze-
niu Obrony Granic na Odrze 
1 Nysie, jako członek Rady K r a -
jowe j , w związku zawodowym 
górników CGT , do śmierci pozo-
stał członkiem K P F . Nieraz w y -
jeżdżał do Polski jako delegat 
organizacji i stowarzyszeń, b ę -
dąc p r zy jmowanym zawsze przez 
na jwyższe osobistości jako w y -
bitna postać ruchu polonijnego, 
polskiego ruchu lewicowego 1 za-
służony członek tajnych organi -
zacji Ruchu Oporu, w których 
walczył u boku późniejszego 
konsula Polski w Li l le p. L a -
rysza. 

Do ostatnich chwil interesował 
się Polską, życiem Kra ju , żył 
sprawami polskimi. 

N iedawno odwiedziła S. R a -
tajczaka delegacja Związku Z a -
wodowego Górn ików Polskich, 
podczas swe j podróży po pół -
nocnej Francji . By ł to, być mo -
że, jeden z na jbardz ie j promien-
nych dni w ostatnim okresie te-
go niezwykłego człowieka, choru-
jącego ciężko na pylicę w 71 roku 
pracowitego życia, a p rze j aw ia -
jącego do końca młodzieńczą 
żarliwość i wo lę działania dla 
wspó lne j sprawy. 

Pogrzeb Stanisława Rata jcza -
ka, który odbył się w Bar l in 
2 kwietnia, pogrążył całą Po lo -
nię francuską w głębokim żalu. 

Cześć Jego pamięci! 

Entretien avec Jean Paul-Palewski 

JE NE SAIS QUOI... EN POLOGNE 
Mons i eu r J e a n - P a u l P a l e w s k i , P r é -

s ident du G r o u p e d ' A m i t i é P a r l e m e n -
ta i r e F r a n c o - P o l o n a i s , député à l ' A s -
s emb l é e N a t i o n a l e França ise , a s é j ou r -
né du 28 mars au 5 av r i l en Po l o gne . 
A v a n t de r e g a g n e r la F rance , m o n -
s ieur J e a n - P a u l P a l e w s k i a accordé 
un en t re t i en à p lus ieurs r epor t e r s p o -
lonais, au cours duque l i l a n o t a m -
m e n t déc laré : 

— Je suis très heureuoc d'être de 
nouveau en Pologne où je suis venu 
il y a trois années. J'ai constaté 
qu'entre ces deux séjours les progrès 
de la Pologne dans le domaine écono-
mique, de la production ont été con-
sidérables. Mon voyage a été fait 
d l'initiative du groupe d'Amitié Par-
lementaire Polono-Français de la Diète 
polonaise. Nous avons eu, ma femme 
et moi, à visiter les différentes régions 
et, bien entendu, à mieux connaître 
'Varsovie. 

En Haute-Silésie je savais, de par 
les connaissances générales et parce 
que j'y suis allé il y a trois ans, com-
bien était puissante l'industrie et com-
bien elle était développée. Mais j'ai 
été frappé par l'accroissement consi-
dérable de son potentiel, par les tra-
vaux qui y ont été faits dans le cadre 
communal de la voïvodie, très favo-
rables au développement social et cul-
turel de cétte région. 

Pu is mons i eu r J e a n - P a u l P a l e w s k i 
a pa r l é de la r ég i on de R z e s z ó w , 
aut re fo i s t rès ar r i é rée , qu i connaî t 
é g a l e m e n t un g r a n d essor, d e sa v i s i t e 
'à W ł o c ł a w e k dans la rég ion d e B y d -
goszcz où, g r â c e à l ' é change de la 
coopéra t i on t e chn ique en t r e la P o l o g n e 
e t la F rance , um g rand c o m p l e x e ch i -
m i q u e est en construct ion. 

Ensui te l 'hô te de la D i è t e po l ona i se 
a déc l a r é qu ' i l a va i t eu des en t r e -
t iens a vec l e min i s t r e des A f f a i r e s 
é t r angè r e s S t e f a n J ę d r y c h o w s k i , l e 
v i c e - P r é s i d e n t de la D i è t e Z e n o n K l i s z , 
ko, des représentants du G r o u p e 
d ' A m i t i é P a r l e m e n t a i r e P o l o n o - F r a n -
çais, prlésidé pa r l a députée Eugen ia 
K r a s s o w s k a , ét a v e c des députés en 
prov ince . 

Dans l ' ensemb l e — a constaté m o n -
s ieur J e a n - P a u l P a l e w s k i — les en t r e -
t iens ont po r t é sur la sécur i té eu ro -
péenne , les re la t i ons économiques p o -
lono-fra inçaises, les moyens de r e n f o r -
cer encore les re la t i ons cul ture l les . 
A p r è s a vo i r constaté que la base de 
la po l i t i que é t r a n g è r e de la F r a n c e est 
l e respect des r ég imes que se sont 
donnés les peuples , i l a déc la ré que 
c'est de là que décou le la coopéra t i on 
de la F r a n c e a vec les pays à d i f f é -
rents sys t èmes po l i t iques . N o u s v i v ons 
à une époque où ces tendances d e -
v ra i en t se m a n i f e s t e r dans la r e c h e r -
che des moyelns pra t i ques de r e n f o r c e r 
la coopérat ion . 

— Je crois — a - t - i l déc l a r é ensui te — 
que les ententes régionales ne doivent 
pas se développer isolément les unes 
des autres. Et précisément parce que 
la France et la Pologne appartiennent 
d des ententes régionales, elles ont 
pour mission de les rapprocher, d'éta-
blir entre elles les liens qui 
sont nécessaires pour le dévelop-
pement tout simplement de la paix. 
C'est notre désir le plus sincère. Je 
crois que c'est le désir du peuple po-
lonais. Quand je vois ce qui a été fait 
en Pologne, je comprends parfaitement 
que la paix soit le seul but possible 
qui puisse permettre d'achever cette 
reconstruction et, en même temps, 
d'assurer le bien-être des habitants. 
C'est ce qui nous faisons aussi en 
France et c'est pourquoi nous sommes 
très proches les uns des autres. 

Mons i eu r J e a n - P a u l P a l e w s k i s 'est 
déclajré f a v o r a b l e à la convoca t i on 
d 'une c o n f é r e n c e eu ropéenne consacrée 
à la sécur i t é de l 'Europe . I l a at t i ré 
l ' a t t ent ion sur l e f a i t que pour p a r v e -
nir à c e but l a v o i e m è n e par un d ë -
ve loppemeint de la coopéra t i on en t re 
la F r a n c e et l a P o l o g n e dans d i ve rs 
domaines , coopéra t i on é l a rg i e ensui te 
à d 'autres pays européens. J e a n - P a u l 
P a l e w s k i a c o n f i r m é que la F r a n c e 
r econna î t de f a çon déc idée les f r o n t i è -
res po lonaises sur l 'Od ra et la N y s a , 
ce q u i a été sou l igne encore par l e G é -
néra l de G a u l l e , l o rs de son s é j ou r en 
P o l o g n e . 

A l ' issue de l ' entre t i en , mons ieur 
J e a n - P a u l P a l e w s k i a dit sa jo ie , en 
tant qu 'h i s to r i en no t ammen t , de v o i r 
reconstru i t a v e c p i é t i sme l e p a t r i m o i n e 
ar t i s t ique de la P o l o g n e et i l a c i té en 
par t i cu l i e r V a r s o v i e , W i l a n ó w , Ł ańcu t , 
C r a c o v i e , P u ł a w y , d e v o i r les musées 
recréés . Et i l a eu pour t e r m i n e r ces 
paro les : 

-— Je me rappelle qu'un jour le Gé-
néral de Gaulle, à un déjeuner auquel 
j'assistais, m'a dit: „N'est-ce pas, il y 
a un je ne sais quoi qui, en Pologne, 
fait que non seulement on est chez-soi 
mais on sent une sympathie dans 
l'atmosphère". Croyez bien que cette 
sympathie je la ressent aussi profon-
dément que le Général de Gaulle, et 
j'ai peut-être quelques raisons pour 
cela. 

Propos recueillis par 
Louis K A D U C Z E K 

Brytyjskie i Zagraniczne Towarzystwo Biblijne 
na budowę Centrum Zdrowia Dziecka 

Min . W i e c z o r e k , p r z e w o d n i c z ą c y 
komi t e tu b u d o w y p o m n i k a b o -
hate rsk i ch dz iec i po l sk ich — C e n t r u m 
Z d r o w i a Dz i ecka , p r z y j ą ł w W a r s z a -
w i e pastora B e r n a r d a T i d b a l l a i d y -
r e k t o r a oddz ia łu po l sk i e go t e go t o w a -
r z y s t w a p. B. E n h o l c - N a r z y ń s k ą . D e l e -
g a c j a p r z ekaza ł a k w o t ę 250 tys. z ł o -

tych na b u d o w ę p o m n i k a . Pas t o r T i d -
ba l l podkreś l i ł , ż e T o w a r z y s t w o B i b l i j -
ne dz ia ła w Po l s c e od 150 lat i „ p r a g -
n ie w n i e ś ć s w ó j w k ł a d do w i e l k i e g o , 
o g ó l n o n a r o d o w e g o dz ie ła p o d j ę t e g o 
p r z e z K r a j , gdz i e t roska o c z ł ow i eka 
jest n a j w y ż s z y m d o b r e m " . 

C H W I L A Z A M Y Ś L E N I A 

TR U D N Y do wyobrażen ia by ł w y -
siłek tych śmiałków, którzy przed 
dziesięcioleciami znaleźl i się na 
początku drogi, która zmierzała 
do zburzenia t radycy jnych, t rwa -

jących w i e l e w i e k ó w wyobrażeń społecz-
nych. By ł o tych mi tów wie le . O losie czło-
wieka decydowało mie jsce urodzenia, stan, 
w k t ó r y m przyszedł na świat, hipoteka nie-
ruchomości, którą posiada — lub to, że nic 
nie posiadał. Społeczeństwo dziel i ło się na 
powołanych do rządów, i tych do pracy, 
b iedy i posłuszeństwa. 

G d y przed stuleciem ruszyła rzeka po l -
skich wychodźców, gnani oni by l i na ob-
czyznę własną biedą. Szukali dla siebie losu 
lepszego niż w b iednym Kra ju . B y ł y w t e d y 
w Europie nie ty lko ubogie klasy, ale całe 
narody ży jące w kajdanach, bez wolności, 
niezdolne do wzniesienia się ze swe j nędzy 
ponad poz iom ówczesnej cywi l i zac j i . Gdy 
w P a r y ż u strzelała ku niebu wieża E i f f l a , 
jeszcze nigdzie w Polsce nie przerzucono 
przez rzekę mostu całkowicie stalowego, 
choć n iewie le lat późnie j syn znanej aktorki 
Modrze j ewsk ie j , polski inżynier-emigrant 
rozpiął w U S A najdłuższe wówczas —1 w i -
szące, meta lowe mosty. 

T o właśnie w t e d y zaczynały się czasy, 
które pamięta pokolenie tych spośród nas, 
k tórzy dziś dochodzą zasłużonych emerytur'. 
By ł o to pokolenie na jw iększych przekształ-
ceń, jakie k i edyko lw iek p r zeżywa ł świat. 
Zmieniała się nie ty lko technika, komunika-
c ja ; zmieni ły się także pog lądy nas wszys t -
kich: tych, k tórzy jako po tomkowie miesz-
kańców wynędzn ia ł e j o j c zyzny szukali chle-
ba w West fa l i i , Saksonii, potem w e Francj i , 
Brazyl i i , A m e r y c e czy gdzie jeszcze Po l aków 
poniósł los, oraz tych, k tórzy zostali w ro-

dz innym K r a j u . Była to klasa biednych, nie 
powołanych do bogactw, k tórzy dopiero w 
wieku X X poczuli się r ównymi . 

Nasz w i ek X X jest piękny, burz l iwy , nie-
spokojny. W czasie tych prawie 70 lat cały 
świat zmienił się bardzie j , niż przez całe po-
przednie stulecia razem wz ię te . Zaczęła po-
wstawać inna ludzkość, która jeszcze jest 
skłócona, jeszcze nie potra f i znaleźć p r a w -
dz iw ie wspólnego ze sobą języka, ponad gra-
nicami i w łasnymi interesami narodowymi , 
lecz już rozumie, że świat two r z y niepodzie l-
ną całość i trzeba go urządzać wspólnie. 

Nad t y m właśnie war to pomyśleć przed 
świę tem 1 Ma ja , które od swego początku 
zmieniało się, odbi ja jąc przeobrażające się 
losy świata. 

Jest nasz w i ek X X piękny, a zarazem o -
krutny. Znaleź l iśmy siły zdolne nakarmić 
mi l iardy, zbudować im domy, odziać je, ale 
zamiast tego, na jw i ęks zym wys i ł k i em zbyt 
w ie lu mędrców i po l i t yków jest jeszcze szu-
kanie sposobu, by znaleźć uzbrojenie dla 
wie lomi l i onowych armii . Dw i e w o j n y roz-
pal i ły się w sercu Europy, z okrucieństwem, 
techniczną doskonałością, jak ie j nikt n igdy 
sobie przedtem nie mógł wyobraz ić . T ego 
zapomnieć nie wolno. 

Ż y j e m y w wieku odkrywczym. U jego za-
rania cz łowiek niezdarnie wzb i ł się w lata-
jące j maszynie w powietrze , a w połowie 
w i eku dał się w rakiecie wystrze l i ć w czar-
ną przestrzeń kosmiczną. K i lka lat późnie j 
okrążył Ks iężyc . K t o widz ia ł ko lo rowe zd ję -
cia Z iemi z lokami chmur nad żó ł tymi p la-
mami kontynentów, może sobie wyobraz ić 
swą małość wobec zetknięcia z kosmosem. 

W tych podróżach nie chodzi o szukanie 
szczęścia dla wszystkich lub ro z rywk i dla 
wie lu. Minę ło pół w ieku nim p ierwszy sa-
molot braci Wr i gh t przekształcił się w smu-
kłą , ,Caravel lę " z prawie setką pasażerów 

na pokładzie, startującą bezpiecznie z beto-
nowego lotniska. Tak samo potrwa na p e w -
no w ie l e lat, n im pierwszą, ciasną kabinę z 
Gagar inem zastąpi przestronna rakieta pa-
sażerska i w kosmos ruszą z w y k l i ludzie. 

Jeśli wypada nam chwalić piękno X X 
wieku, to g łównie dlatego, że ludzie pracy 
wychodzący na święto 1 - m a j o w e zbudowal i 
w łasnymi rękami ten n o w y świat w i e l k i e j 
cywi l i zac j i . Jest on jeszcze n ie ła twy do 
zrozumienia, ale da j e szanse szczęścia ludz-
kości. Chociaż dręczą ją jeszcze kon f l ik ty 
i spory — lecz z doświadczeń minionych 
czasów w i e m y już, że w ostatecznym ra-
chunku zawsze zwyc i ę ż y dobro. Zwyc i ę ża ł y 
przecież ideały i stały się powszechną włas -
nością, chociaż p ierwsi chorążowie święta 
m a j o w e g o by l i tak nieliczni. Rozpoczęl i do-
piero wie lką drogę do równości. 

Istnieją oczywiście różne sposoby po jmo -
wania, jak należy real izować równość mię -
dzy ludźmi, ale nietrudno dziś dostrzec, że 
istota zasady nie budzi już n i c z y j e j wątp l i -
wości. Czy w ięc nie m a m y prawa do opty -
mizmu — by wierzyć , że kiedyś w skali 
wszystkich narodów zrea l i zu jemy hasło, któ-
re historycznie załopotało po raz p ie rwszy 
na t r ó j ko l o r owym sztandarze przed prawie 
200 laty — Fraternité? 

•a-

Marzenie o pokoju nie ty lko wewną t r z 
społeczeństwa, lecz także o p r a w d z i w y m bra-
terstwie między społeczeństwami, narodami, 
kontynentami wreszcie — jest utopią t y lko 
do chwil i , gdy wszyscy zrozumieją, że lu-
dzie ma ją w końcu ty lko jeden wspó lny in-
teres: całego globu. 

Pow inn i śmy kochać całą naszą Z iemię , 
która dla wraca jącego astronauty w y c h y l a 
się jak k le jnot z czarne j nocy kosmicznej . 



P A R Y S K I " P I E L G R Z Y M 
MA 40 LAT 

# WSPOMNIENIA Z ODSŁONIĘCIA POM-
NIKA NA PLACE DE L'ALMA 

# REWELACYJNE SZCZEGÓŁY O NIEZNA-
NYM SYNU A D A M A MICKIEWICZA 

# ANTOINE DOURDELLE JAKO POETA 

Napisał: Witold Zechenter 
Artysta przedstawił Mickiewicza jako pielgrzyma 

28 kwietnia 1929 r. jedyny raz wystąpi ł ten starzec publicznie: był to Józef Mickiewicz (pośrodku) 

wskazującego j ak gdyby ludzkości kierunek 

P r z e k o n a ł e m się w t e d y , ż e is totn ie Józe f M i c -
k i e w i c z jest s a m o t n i k i e m i po pros tu d z i w a k i e m . 
R z e c z yw i ś c i e , s troni ł on od ludzi , un ika ł w s z e l -
k ich kon tak t ów . Jak p o t e m d o w i e d z i a ł e m się, r ó w -
nież k o m i t e t ods łonięc ia p o m n i k a M i c k i e w i c z a i 
nasza ambasada m i a ł y t rudnośc i w do tarc iu do 
n i ego i w uzyskan iu j e g o z g o d y na uczes tn i c two 
w uroczystośc i na P l a c e de 1 'A lma, w m i e j s c u po -
środku tego p lacu w y b r a n y m na pos t aw i en i e p o m -
nika dłuta Bourde l l e ' a . 

W końcu u j r z a ł e m tego l e g e n d a r n e g o starca po 
raz p i e r w s z y dop i e r o w m o m e n c i e p r z ybyc i a pod 
zas łon ię ty j eszcze p ł ó tnami pomn ik p i e l g r z yma , 
pośrodku placu, w s łoneczny, p o g o d n y i p i ękny 
dz ień m a j o w y 1929 roku . T e n ś rodek p lacu o to -
czony by ł sznurami , we j ś c i a p i l n o w a ł o k i l ku po -
l i c j a n t ó w , wpuszc zano do w e w n ą t r z t ego o k r ę g u 
za oka zan i em zaproszenia . B y ł o w i e l u P o l a k ó w 
sta le m i e s z k a j ą c y c h w P a r y ż u , w i e l u ba rd zo sta-
r y c h ludzi , by ła l i czna ko lon ia a r t y s t y c zno - l i t e r ac -
ka, w i e l e m ł o d z i e ż y s tud iu jące j w pa r y sk i ch w y ż -
szych ucze ln iach, dz i enn ikarze , u r zędn i cy a m b a -
sady i konsula tu w komp lec i e . T a k j akoś s taną-
łem, że podczas p r z e m ó w i e ń i p ieśni , w y k o n y w a n y c h 
przez po lsk i chór pod batutą pro f . F iszera , zna laz -

BY Ł O T O na w i o s n ę 1929 r o k u — P o -
lonia pa ryska ży ła w t e d y p r z y g o t o w a -
n i am i do w i e l k i e j uroczystośc i , od lat 
z a p o w i a d a n e j . Z r ó żnych p r z y c z y n 
p r z e w l e k a n e , odk ładane , m i a ł o s ię 
w res z c i e o d b y ć w m a j u uroczys te i m a -

n i f e s t a c y j n e ods łonięc ie pomn ika A d a m a M i c k i e -
w i c za , dłuta A n t o n i e g o Bourde l l e ' a , n a j z n a k o m i t -
szego po śmie rc i R o d i n a r ze źb ia r za F r a n c j i . W 
tych latach m i e s zka ł em sta le w P a r y ż u , b y ł e m k o -
r e sponden t em prasy po l sk i e j w K r a j u i z t ego 
t y tu łu b r a ł e m udz ia ł w k i l ku pos i edzen iach i z e -
b ran iach z w i ą z a n y c h z p r z y g o t o w a n i e m t e j w i e l -
k i e j uroczystośc i . P a d ł o w t e d y k i l ka r a z y n a z w i -
sko Józe fa M i c k i e w i c z a — m ó w i o n o , ż e k o n t a k -
t o w a ł s ię on s w e g o czasu z Bourde l l e ' em , g d y r z e ź -
b ia r z o p r a c o w y w a ł r ó żne k o n c e p c j e t ego p o m n i -
ka, na k t ó r y m chc ia ł p r z eds t aw i ć A d a m a M i c k i e -
w i c z a j a k o p i e l g r z y m a w ę d r u j ą c e g o na w s c h ó d — 
do s w o j e j o j c z y zny . K o m i t e t , k t ó r y p r z y g o t o w y -
w a ł uroczystośc i , stanął s łusznie na s tanowisku , 
że n ie można na ods łon ięc ie pomn ika , tak d ługo 
o c z ek iwanego , nie zapros ić n a j m ł o d s z e g o syna A d a -
m a M i ck i ew i c za , choc iaż ten syn, Józe f , b y ł j a k -
by n ie rea lną postacią, w y m a z a n ą z pamięc i ż y j ą -
cych p r ze z W ł a d y s ł a w a M i c k i e w i c z a . 

By ł a to n a p r a w d ę j akaś t a j e m n i c z a s p r a w a : 
W ł a d y s ł a w M i c k i e w i c z pe łn i ł p r z e z dz i es ią tk i l a t 
r o l ę ambasadora pam i ę c i s w e g o w i e l k i e g o o jca . 
W m i e s zkan iu M i c k i e w i c z ó w p r z y rue Guénégaud , 
m a ł e j , s p o k o j n e j u l i czce w y c h o d z ą c e j na S e k w a -
nę w Dz i e ln i c y Ł a c i ń s k i e j , m i es zkan iu przez d z i e -
s iątki la t tak z w i ą z a n y m z ż y c i e m Po l on i i p a r y s -
k i e j , gdz i e o d b y w a ł y s ię s ł ynne zebran ia od la t 
s i edemdz i es ią t ych ub i eg ł ego w i e k u aż do r oku 
śmie rc i W ł a d y s ł a w a M i c k i e w i c z a , to znaczy do r o -
ku 1926, n i g d y n i e p o j a w i ł s ię Józe f M i c k i e w i c z , 
co w i ę c e j , n i e pad ło t a m j e g o im ię , n i e m ó w i o n o 
o nim, choc iaż na j c z ę ś c i e j t e m a t e m tych z ebrań 
by ł o wszys tko , co odnos i ł o s ię do pam i ę c i w i e l -
k i e g o o j ca i epok i z n im z w i ą z a n e j . O tych z e b r a -
niach t r w a l e genda pamię tn ikarska , pamię t a l i j e 
s tarzy P o l a c y ż y j ą c y w P a r y ż u , z k t ó r y m i w t e d y , 
lat t e m u czterdz ieśc i , r o z m a w i a ł e m — j a k A n t o n i 
Po t ock i , j ak r edak to r K o r a b - K u c h a r s k i , j ak Józe f 
P a n k i e w i c z , j ak dok to r B o l e s ł a w Mo t z . N i k t n i -
g d y n ie w s p o m n i a ł u W ł a d y s ł a w a o Józe f i e , j a k -
by to i m i ę n a j m ł o d s z e g o i ba rd zo p r z e z A d a m a 
kochanego syna o toczone b y ł o j akąś k l ą t w ą . 

N i c d z iwnego , ż e pows ta ł a ko ł o t e j postaci z ła 
aura. N i k t g o n i e znał, n ie p o k a z y w a ł s ię on na 
żadnych po lsk ich oka z j a ch w P a r y ż u . A l e w t e d y , 
g d y w y p ł y n ę ł o j e g o na zw i sko , w t r z y lata po 
śmie r c i W ł a d y s ł a w a M i c k i e w i c z a , d o w i e d z i a ł e m 
się, że Józe f , c z ł ow i ek już ba rdzo s ę d z i w y , b y ł 
u r z ędn ik i em mag i s t ra tu pa rysk i ego , k tó rą to f u n k -
c j ę pe łn i ł p r z e z d ług ie la ta . U z y s k a ł e m adres j e g o 
p r y w a t n e g o m ies zkan ia — z n a j d o w a ł o się ono 
p r z y ma ł e j , b a r d z o r u c h l i w e j i b a r w n e j u l i czce 
w oko l i c y P l a c e Con t r esca rpe w Quar t i e r L a t i n — 
zachodz i ł em tam k i lkakro tn i e , a le n ik t m i n i e o -
tw i e ra ł , a kons j e r żka , stara, ba rdzo t ęga kob ie ta , 
k tó ra n ie ruszała się ze s w e j „ l o ż y " , p o w i e d z i a ł a 
m i , ż e „mons i eur M i k i w i s " jest w p r a w d z i e w do -
mu, a le n i g d y n i komu n ie o tw i e r a . 



Natchniona twarz posągu Bourdel le 'a należy do 
najpiękniejszych w izerunków polskiego poety 

l e m s i ę b l i sko Jó z e f a M i c k i e w i c z a i w i d z i a ł e m g o 
dobrze . S i edz i a ł w p i e r w s z y m r z ędz i e k r ę g u o ta -
c z a j ą c e go pomn ik , na f o t e l u spec j a ln i e p r z y n i e -
s i o n y m d la n i ego z m i e s z c zące j s ię w t e d y w p o -
bl iżu, bo p r z y A v e n u e de T o k i o , p o l sk i e j a m b a -
sady. O tac za l i g o po lscy i f r ancuscy dygn i ta r ze . 
P i e r w s z y r a z w s w y m życ iu , p o d kon iec t ego ż y -
cia, j a k o s tarzec p r a w i e os iemdz ies ięc io le tn i , z o -
stał u h o n o r o w a n y , został z a l e g a l i z o w a n y j a k o syn 
poe ty . B y ł a w t y m j akaś g r y z ą c a i ron ia , j ak i ś 
smutek i w s t y d za ra zem. I te uczucia j a k b y m a -
l o w a ł y s ię na s ę d z i w e j t w a r z y Józe f a M i c k i e w i -
cza, ba rd zo „ m i c k i e w i c z o w s k i e j " , o w y r a ź n y m p o -
dob i eńs tw i e do o j ca . 

P o ods łonięc iu p o m n i k a udało m i się pode j ś ć do 
Józe f a M i c k i e w i c z a , k t ó r e g o zaprasza ł w łaśn i e do 
s w e g o auta nasz ó w c z e s n y ambasador Ch łapowsk i . 
Pods zed ł s z y do staruszka p o w i e d z i a ł e m po po lsku 
k i l ka k ró tk i ch zdań : ż e j e s t em dz i enn ika r z em, ż e 
s zuka ł em go w i e l ok ro tn i e , ż e n i gdz i e n ie m o g ł e m 
się z n i m spotkać, że p roszę go o k i l ka choćby 
s ł ó w dla p rasy w K r a j u . P o p a r ł m n i e C h ł a p o w -
ski, k t ó r y znał m n i e j eszcze ze spo tkań ze s tu-
den tami o d b y w a n y c h r e gu l a rn i e r a z na mies iąc 
w ambasadz i e i p o t e m już j ako ko respondenta 
p rasy po l sk i e j . Józe f spo j r za ł na m n i e z d z i w n y m 
uśmiechem, j a k b y za lękn ien ia czy za ż enowan ia i 
od r zek ł ba rdzo c i chym, t r z ę sącym się głosem.. . po 
f rancusku. P o w i e d z i a ł , ż e n i gdy nie udz ie la ł w y -
w i a d ó w , że n ie m a nic do pow i edzen ia , i prosi ł , 
ż e b y się na n iego nie gn i ewać , a le jest ba rdzo 
z m ę c z o n y i w łaśn i e pan ambasado r o d w o z i g o do 
domu. P r z y p o m o c y C h ł a p o w s k i e g o uda ło m i się 
uzyskać j edno zdan ie od Józe f a M i c k i e w i c z a —- że 
j es t ba rd zo rad, i ż w r es z c i e stanął w P a r y ż u ten 
pomnik. . . 

N i g d y ju ż p o t e m nie spo tka ł em t e j d z i w n e j , b o -
l e sne j postaci . Józef M i c k i e w i c z d a w n o już nie 
ż y j e , n ie po zos t aw i ł po sobie żadnych osob is tych 
zw i e r z eń , l i s tów, p a m i ę t n i k ó w — t y l ko g r u b e to -
m y r ę c zn i e p i sanych r o z p r a w na ba rdzo o d e r w a n e 
t ematy , r o z w a ż a ń p r a w i e f i l o z o f i c z n y c h — po f r a n -
cusku, k t ó r e z d e p o n o w a n e zosta ły w B ib l i o t e ce 
P o l s k i e j w P a r y ż u i k t ó r e n i e da j ą żadnego k lucza 
do r o z s z y f r o w a n i a t e j postac i i t e j t a j emn iczośc i , 
j aka ją otaczała, p owodu , d la k tó rego W ł a d y s ł a w 
M i c k i e w i c z tak doszczętn ie j ą p r zemi l c za ł , tak u-
sunął j ą ca łk i em w cień. 

W la tach p ięćdz i es ią tych , w z w i ą z k u z p r a c a m i 
p r z y p o d z i e m n e j p r z e b u d o w i e p lacu de 1 'Alma, 
p o m n i k M i c k i e w i c z a został przesunięty. . . b l i ż e j ku 
k r a j o w i : n ieco na wschód —• i p o s t aw i ony ,na p ro -
m e n a d z i e n a d s e k w a ń s k i e j , p r z y Cours A l b e r t I - e r . 
P r z e d t e m p o m n i k ten, s t o j ą cy poś rodku bardzo* 
r u c h l i w e g o p lacu, opasany stale w i r e m aut, m a ł o 
by ł dos tępny — obecn i e j es t znaczn ie dos t ępn i e j -
szy, m o ż n a stanąć tuż p r z y n im, s p o k o j n i e o d c z y -
t y w a ć l i czne napisy , p r z y j r z e ć s ię p ł askor ze źbom, 
z d o b i ą c y m cokół pomn ika . 

K i l k a lat t emu tak w ł a śn i e s ta łem p r z y t y m 
pomn iku , odc z y tu j ą c n i e t y l k o te napisy , a l e m o -
j e da l ek i e wspomn i en i a z t ego dnia , g d y p o m n i k 
ten ods łaniano, gdy w i d z i a ł e m osta tn iego p o t o m -
ka A d a m a M i c k i e w i c z a , k t ó r y o d p o w i e d z i a ł m i po 
f r ancusku — bo, j ak s ię p o t e m od ró żnych osób 
d o w i a d y w a ł e m , choc iaż św ie tn i e znał j ę z y k s w e g o 
o jca , n i g d y n ie m ó w i ł p o po lsku, t y l ko po f r a n -
cusku. 

W t e d y , k i l ka la t t emu, us i ł owa ł em dot rzeć do 
córk i Jó z e f a M i c k i e w i c z a , k tó ra w y k ł a d a ł a na So r -
bon ie j a k o l ek t o rka na ang l i s tyce . N i e uda ło m i 
s ię do n i e j dostać, b y ł to okres w a k a c j i a k a d e m i c -
k ich, n i gdz i e n ie z d o b y ł e m j e j adresu. D z i w i ę się 
j ednak , ż e n ik t n i gdy n ie starał s ię z nią spotkać, 
m o ż e uchy l i ł aby ona r ąbka t a j e m n i c y o t a c za j ą c e j 
p r z e z ca łe ż y c i e postać j e j o j ca? 

A t a j e m n i c a ta by ła n ie b y l e jaka.. . T o w łaśn ie , 
ż e Józe f M i c k i e w i c z b y ł tak ca łkow i c i e odsunię ty , 
ż e n i gdy n ie p o j a w i ł się na ż a d n y m z z eb rań p r z y 
r u e Guénégaud , ż e z a w s z e t y l k o W ł a d y s ł a w r e p r e -
z e n t o w a ł p r z y wszys tk i ch o k a z j a c h pamięć w i e l -
k i e go o j ca ich obu, s t w o r z y ł o ko ło Józe fa aurę 
n i e zm i e rn i e dwuznaczną . W t e d y , w la tach d w u -
dz iestych, g d y na j e g o t ema t r o z m a w i a ł e m z r ó ż -

n y m i l udźm i z e s t a r e j j eszcze e m i g r a c j i p a r y sk i e j , 
p owsz e chne by ł o m n i e m a n i e , ż e jest on s y n e m 
K s a w e r y D e y b e l , t ego z ł ego ducha A d a m a M i c -
k i ew i c za , k t ó r y pod k o m e n d ą T o w i a ń s k i e g o w y -
trąc i ł g o z t w ó r c z e g o życ ia , r o zb i ł m u życ i e p r y -
watne , un ieszczęś l iw i ł i do ob łędu d o p r o w a d z i ł 
j e g o ma ł ż onkę . Józe f w t y m w ł a śn i e o k r e -
s ie p r z y s z ed ł na świa t , i to aż w Nan t e r r e , 
w t e d y d a l é k i e j od P a r y ż a m i e j s c o w o ś c i . R ó ż n e o -
ko l i cznośc i pó źn i e j s z e z p i e r w s z y c h la t ż yc ia m a -
ł e g o Józia, a p o t e m s p r a w a t ego c a ł k o w i t e g o o -
depchn ięc ia go w c ień zapomn i en i a — do tego 
stopnia, że w ogó l e n i e w i ed z i ano , ż e ż y j e j e s z c z e , 
i to p r z e z dz i es ią tk i l a t ! — p o d t r z y m y w a ł y tę o p i -
nię, choc iaż A d a m M i c k i e w i c z w l is tach do p r z y -
jac ió ł z a w s z e ba rd zo czule się w y r a ż a ł o n i m i 
z d a j e s ię kocha ł g o n a j w i ę c e j z e wszys tk i ch dz iec i . 
M i c k i e w i c z o l o d z y z p r o f e s o r e m P i g o n i e m na c z e l e 
zaprzecza l i g w a ł t o w n i e , j a k o b y Józe f m ó g ł być s y -
n e m K s a w e r y D e y b e l -— a l e t rzeba, n iestety , 
s tw i e rdz i ć , ż e m i c k i e w i c z o l o d z y w o g ó l e n ie w s p o -
m i n a l i p r z e z dz ies ią tk i l a t o t e j postaci , dop i e r o 
B o y - Ż e l e ń s k i w la tach dwudz i e s t y ch w y d o b y ł ją 
na św i a t ł o dz ienne . N i e z a w s z e w i ę c można b y ć 
p e w n y m , że to, co m ó w i o f i c j a l na nauka, jest ca ł -
k i e m z godne z p r a w d ą , w z g l ę d n i e że j es t p r a w d ą 
całkowitą . . . 

T w ó r c a p o m n i k a p a r y s k i e g o p i e l g r z y m a A n t o n i 
Bourde l l e (n ie w i e m d laczego w e w s p o m n i e n i a c h 
np. L . H . Mors t ina , a t akże w o b e c n e j W i e l k i e j 
E n c y k l o p e d i i P o w s z e c h n e j n a z y w a n y E m i l e m , sko -
r o n a w e t na p o m n i k u o w y m w y r a ź n y jest j e g o 
podp i s : A n t o i n e B o u r d e l l e ) z m a r ł w paźdz i e rn iku 
1929 r., a w i ę c w k i l ka m i e s i ę c y po ods łon ięc iu 
dz ie ła , k t ó r e by ł o g o t o w e j u ż w 1919 r., bo p o m -
n i k czeka ł na ods łon ięc ie r ó w n o dz ies ięć lat. N i e 
u z m y s ł a w i a m już sobie, czy w i e l k i r z e źb i a r z b y ł 
obecny na t e j uroczystośc i — z a j ę t y c a ł k o w i c i e 
postac ią Jó z e f a M i c k i e w i c z a n i e z w r ó c i ł e m w i d a ć 
u w a g i na inne w a ż n e szczegó ły uroczys tośc i ; a 
m o ż e stan j e g o z d r o w i a n i e p o z w o l i ł m u na p o -
kazan i e się w t e d y na P l a c e de l ' A i m a — m i a ł 
w t e d y w i e l k i ar tysta pod s i edemdz i es ią tkę . M a ł o 

znany j es t szczegó ł — n ie w s p o m i a n y w r ó żnych 
o p r a c o w a n i a c h t e j postaci , n ie w s p o m i n a też o n i m 
Mors t in , k t ó r y Bourde l l e ' a dobrze znał i w i e l o -
k ro tn i e s ię z n i m k o n t a k t o w a ł w c iągu w i e l u la t — 
że r z e źb ia r z ten u p r a w i a ł też poez j ę , a l e nie p u -
b l i k o w a ł s w y c h w i e r s z y . Dop i e r o po śmierc i m i -
strza ukaza ło s ię k i l ka j e g o u t w o r ó w poe t yck i ch , 
w y j ę t y c h z p a p i e r ó w pośmie r tnych , m i ę d z y i n n y -
mi , p i ę k n y „Sonet", k t ó r y p r z e t ł umaczy ł em . 

O t o ten w i e r s z t w ó r c y p o m n i k a A d a m a M i c k i e -

„Już mnie nachodzi ta godzina śpiąca — 
Zło bezlitosne osłabiło duszę... 
Naturo! Dziecko twe — w męce się kruszę: 
Już nigdy wschodu mam nie ujrzeć słońca? 
Nigdy w mym sercu tak nie mdlała drżąca 
Krew, co mi szepce, że umierać muszę... 
Jak wiedzieć mogę, czy jestem geniuszem, 
Gdy mnie kołysze już śmierć w sen bez końca? 
0 wielka Sztuko! Tak dla ciebie ginę! 
Zbladło me czoło do ciebie z miłości! 
Winnaś dać sercu memu choć kruszynę 
Sławy •—• lecz dałaś śmiertelne cierpienie... 
Siłą się zerwę z tej nocnej ciemności 
1 pójdę rzeźbić grobowców kamienie! 

G d y j e s t em już p r z y t ych m i c k i e w i c z o w s k i c h 
w s p o m n i e n i a c h z P a r y ż a p r zed i p o w o j e n n e g o , 
w y p a d a m i o d n o t o w a ć tu j eszcze j edną sp rawę , 
t akże d z i s i a j ca łk i em chyba zapomn ianą . O t o na 
Mon tpa rnasse is tn ia ła p r z e z k i l kadz i es i ą t lat u -
b i e g ł e go w i e k u i j eszcze w p i e r w s z y c h la tach b i e -
ż ą c ego u l ica A d a m a M i c k i e w i c z a . P a m i ę t a n o o n i e j 
j eszcze p r z ed p i e r w s z ą w o j n ą ś w i a t o w ą — w 
n i e z b y t j asnych oko l i cznośc iach zmien i ł a swą na -
z w ę na rue L e o p o l d - R o b e r t . Za os ta tn ią m ą b y t -
nością w P a r y ż u p r z e s z ed ł em się tą ul icą, ł ączą -
cą b u l w a r Raspa i l z b u l w a r e m Montparnasse , za -
s t a n a w i a j ą c się, c zy k toś m ó g ł b y dać odpow i ed ź , 
d l ac zego i k i e d y n a z w a u l i cy została zm ien iona 
i c z y b y n i e m o ż n a o d p o w i e d n i o upomnieć s ię t e -
r a z o j e j p r z y w r ó c e n i e ? 

Postać kobiety z mieczem umieszczona na trzonie kolumny nada je posągowi niezapomniany charakter 
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Poniżej podpisu Bourdel le 'a podpis najmłodszego syna wieszcza, Józefa 

DZIEJE I TREŚĆ 
P O M N I K A 

CZ T E R D Z I E Ś C I la t temu, 

w n iedz i e l ę 28 k w i e t n i a 
1929 roku, ods łon ię to w 
P a r y ż u p o m n i k ku czc i 
A d a m a M i c k i e w i c z a . I d ea 
wzn i e s i en i a p o m n i k a p o l -

sk i e go w i eszcza w sto l icy F r a n c j i n ie 
by ł a n o w a . M ó w i o n o o n i e j j eszcze 
w latach, k i e d y Po l ska z n a j d o w a ł a się 
w n i e w o l i t rzech zabo r ców . G d y 
w r e s z c i e została ona urzeczyw is tn i ona , 
istniała już w o l n a Rzeczpospo l i ta . 

W umyś l e ar tys ty , k t ó r y w y k o n a ł 
p o m n i k w 1928 roku, w 130 roczn icę 
urodz in M i c k i e w i c z a i w 10 roczn icę 
n i epod leg łośc i Po lsk i , ho łd sk ładany 
g e n i a l n e m u poec i e k o j a r z y ł się z ho ł -
d e m s k ł a d a n y m Po l sce o raz z ideą w o l -
ności n a r o d ó w . Dz i e ł o to n a z y w a n e b y -
w a często p r z e z h i s t o r y k ó w sztuki, 
op i su jących twórczość r zeźb ia r za : E p o -
p é e po lona ise . 

A u t o r e m p o m n i k a by ł w i e l k i r z e ź -
b ia r z f r ancusk i E m i l e - A n t o i n e B o u r -

de l l e (1861—1929). A u t o r e m w p e ł n y m 
tego s ł owa znaczeniu. Ba rd zo często 
r z e źb ia r z og ran icza się do s twor zen ia 
posągu, a le n ie t w o r z y ca ł ego p o m n i -
ka. W z y w a do w s p ó ł p r a c y a r ch i t ek tów , 
w y c h o d z ą c z założenia, że pomn ik , 
p r z e znaczony do us taw ien ia na p lacu 
c z y na u l i cy w y m a g a r o zw i ą zan i a s ze -
regu p r o b l e m ó w arch i t ek ton icznych 
i urban is tycznych . 

A n t o i n e Bourde l l e n i e o d w o ł y w a ł się 
do n i c z y j e j p o m o c y . K o n c e p c j a i w y -
konan i e p o m n i k a M i c k i e w i c z a s t anow i 
w y ł ą c z n i e j e g o dz ie ło . Dz i e ł o p r a w d z i -
w i e w i e l k i e , j a k i e gen ia ln i ar tyśc i 
two r zą u szczy tu s w e j do j r za łośc i 
t w ó r c z e j i — bardzo często — u s chy ł -
ku życ ia . 

I dea wzn i es i en ia p o m n i k a M i c k i e -
w i c z a w P a r y ż u pows ta ła na w i e l e l a t 
p r z ed j e j u r z e c z yw i s tn i en i em . Już w 
począ tkach b i e żącego stulec ia ówczesne 
s t owar zys z en i e „ F r a n c e - P o l o g n e " c z y -
nić poczę ło s tarania i p r z y g o t o w a n i a 
do r ea l i z ac j i p omn ika . T r w a ł y one 
długo . G d y wr e s z c i e w 1918 r. p o w -
stało P a ń s t w o Po l sk i e , p r a c e s t o w a -
r zyszen ia zosta ły przysp ieszone . Z o r -
g a n i z o w a n o kom i t e t b u d o w y p o m n i -
ka, dokonano w y b o r u r zeźb iarza . 

Bourde l l e p r z y chodz i ł na zebran ia 
. komi te tu , s łuchał w y p o w i e d z i j e g o 
c z ł onków , z apo znawa ł się z t w ó r c z o -
ścią M i c k i e w i c z a . Podc zas j e d n e g o z 
z ebrań St r zembosz , k o n s e r w a t o r B i -
b l io tek i P o l s k i e j na Qua i d 'Or l éans w 
P a r y ż u pow i edz i a ł , ż e w i d z i z awsze w 
s w e j w y o b r a ź n i M i c k i e w i c z a j ako p i e l -
g r z y m a , z laską w ręku. S ł o w a te p o -
dz ia ła ły ba rdzo s i ln ie na w y o b r a ź n i ę 
ar tys ty . 

„ D z i e ł o m o j e w z n i o s ę ku n i e b u " — 
p o w i e d z i a ł z e b r a n y m c z ł onkom k o m i -
tetu. 

W k r ó t c e p o t e m g o t o w e b y ł y szk ice 
pomn ika , a w p a r ę m i es i ę cy p o t e m 
pows ta ł a m a k i e t a całości . 

Pos tać w i e s zc za w s t ro ju p i e l g r z y -
ma, z ręką w y c i ą g n i ę t ą w górę , u m i e -
ścił B o u r d e l l e na szczyc ie k o l u m n y . 
N i ż e j , na j e j f r onc i e , z n a j d u j e się k o -
b ieca postać skrzyd la ta , z m i e c z e m w 
dłoniach, uosob ien ie Gen iusza P o e z j i , 
w k t ó r e j ar tys ta w i d z i a ł j ednocześn ie 
apo teozę Po l sk i W a l c z ą c e j . 

Nap i s pod nią, w y r y t y w ko lumnie , 
g łosi : „Epopée de défense polonaise. 
Epopeja wa lk polskich". 

N a p i s ó w na p o m n i k u jest dużo. Z a 
s k r z y d ł a m i Gen iusza P o e z j i c z y t a m y : 
„Esprit de liberté, les grands êtres sont 
avec toi", a obok : „Colonne d'airain 
pensif, âme de la Pologne". N i ż e j po 
obu stronach k o l u m n y na n i ew i e l k i ch 
kar tuszach umieśc i ł B o u r d e l l e j a k 
g d y b y d e d y k a c j ę s w e g o dz ie ła : „ A 
A d a m Mickiewicz 1798—1855" i „ A la 
Pologne ressuscitée". 

Wal lenrod, tragiczny rycerz poematu Mistrz dłuta u stóp swego arcydzieła, zanim je zobaczył świat 

P o w y ż e j coko łu z b u d o w a n e g o z p o -
tężnych g r a n i t o w y c h b l o k ó w otacza 
k o l u m n ę sześć od lanych w brąz ie , tak 
j a k statua poe t y i postać a l ego ryczna 
z m i e c z em , p łaskorzeźb . 

P i e r w s z a z nich p r z eds taw ia t r z y 
kob i e t y p o d a j ą c e sobie ręce, wznos zące 
g ł o w y w górę , ku postac i M i ck i ew i c za . 
S y m b o l i z u j ą one z i emie po l sk i e w n i e -
w o l i t rzech zabo r ców : „trzy siostry 
nad grobem matki " — pisa ł o n ich 
André Menabréa -—- c z e k a j ą na „g łos 
z n i e b a " n ie w iedząc , c z y „drżeć mają , 
czy odzyskać nadzieję". „Réassamblées 
les trois âmes de la—Pologne songent 
vers Mickiewicz, prophète de la dé -
l ivrance" —- napisał p o d rzeźbą A n -
to ine Bourde l l e . 

Obchodząc ko lumnę wokó ł , z godn ie 
z ruchem w s k a z ó w e k zegara , n a p o t y -
k a m y d rugą z p łaskorzeźb , n a w i ą z u j ą c ą 
do „ D z i a d ó w " , s ta ro l i t ewsk i ego ob r z ę -
du w y w o ł y w a n i a duchów, u w i e ń c z o n e -
go w dz i e l e M i c k i e w i c z a pod t y m ż e 
t y tu ł em. „ A u x Dziady la mort vient 
la parole. L a vie n'est plus Qu 'aux 
ombres" — g łos i napis p o d p łasko r z e ź -
bą. 

„Ludzie, każdy z was mógłby sa-
motny, więziony, myślą 1 w ia rą z w a -
lać i podźwigać trony". T o zdanie s ta -
n o w i ą c e f r a g m e n t I I I części „ D z i a -
d ó w " natchnę ło Bourde l l e ' a do s t w o -
rzen ia nas tępne j p łaskor zeźby , u k a -
zu j ą c e j t r z y skute ł ańcuchami pos t a -
cie . Ś r o d k o w ą z nich j es t bohate r 
u t w o r u G u s t a w - K o n r a d . Nap i s pod 
nią umieszczony b r z m i : „Captif tu 
peux par la pensée et pa r la foi fa i re 
crouler et relever les trônes". 

Czwarta z kolei płaskorzeźba u k a -
zuje Konrada -Wa l l en roda — rycerza 
w zbroi, z mieczem i chorągwią, któ -
rego pieśń poety pobudza do czynu: 
„Wal lenrod dit „J'ai écouté le chant, 
Tr iomphe pour le poète. Les projets 
seront accomplis". Jest to skrócony 
przekład wierszy poety: „Słuchałem 
pieśni, zanadto, niestety!... Stało się, 
stało; znam cię zdrajco stary; W y g r a -
łeś! Wo jna , tryumf dla poety! Da jc ie 
mi wina, spełnią się zamiary" . 

P o e t a ten, W a j d e l o t a Ha lban , p r z e d -
s taw iony j e s t w nas tępne j p ł a sko r z e ź -
b ie : „Le v ieux bard Ha lban touche 
les cordes en accords timides, il suit 
les tons farouches de son maire" . 
„Starzec musiał wrócić, Uderzy ł lutnią 
i głosem niepewnym Szedł za dzikimi 
tonami Konrada...". 

W ostatn ie j p łaskorzeźb i e o d n a j d u -
j e m y A l d o n ę , r ówn i e ż boha t e rkę p o e -
matu „ K o n r a d W a l l e n r o d " , o k t ó r e j 
p ieśń „Czuły słuchacz w duszy s w e j 
dośpiewa", „Chant d 'A ldona que l 'au-
diteur sensible t'achève dans son âme" . 

Całość p o m n i k a s p r a w i a i m p o n u j ą c e 
w ra ż en i e . Jest to wspan ia ł e , na tchn io -
ne dz ie ło n i e z w y k ł e g o ar tysty , k t ó r y 
z rozumia ł i g ł ęboko p r z e ż y ł t r a g ed i ę 
życ ia p o e t y i j e g o u m ę c z o n e j o j c z y z n y . 
P o m n i k M i c k i e w i c z a — E p o p e j a P o l -
ski — na l e ży do n a j p i ę k n i e j s z y c h m o -
numen tów , j a k i e wzn i es i one zosta ły w 
P a r y ż u . P o s ą g naszego w i eszcza czyn i 
na k a ż d y m p a t r z ą c y m ws t r z ą sa j ą c e 
w ra ż en i e . T c h n i e z n i ego w i e l kość g e -
niuszu. K o l u m n a z g ł ow i cą , na k tó rą 
„ w z n i ó s ł ku n i e b u " poe tę , o toczona 
w i e ń c e m p łaskor ze źb u pods t awy , r o z -
szerzona skrzyd la tą postac ią u gó ry , 
t w o r z y s y l w e t ę miecza , k t ó r ego r ę k o -
jeścią j es t M i c k i e w i c z . 

„ O d czasu „ M a r s y l i a n k i " Rude ' a 
żaden ar tys ta n ie s t w o r z y ł dz ie ła tak 
w i e l k i e g o " — m ó w i l i k r y t y c y o b e j -
r z a w s z y p o m n i k . I op in ia ta t r w a do 
dz is ia j . K a ż d y , kto s tan ie u stóp j ego , 
j e s t po ruszony do g ł ęb i po tęgą t r a -
g i z m u i w ie lkośc i , j a k i e w l a ć zdoła ł 
w s w e a rcydz i e ł o A n t o i n e Bourde l l e . 
P o m n i k a t ego nie og ląda się tak, j a k 
setk i innych. P r z e d p o m n i k i e m t y m 
stoi się d ługo i k o n t e m p l u j e z a w a r t e 
w n im b o g a c t w o myś l i i uczuć. 

Napisał : 
Tadeusz Domański 



ODSŁONIĘCIE POMNIKA 

1 m a j a p r z y j m o w a ł gośc i p o l s k i c h 
d e l e g a t P o l s k i e j A k a d e m i i U m i e j ę t n o -
ści w K r a k o w i e , r e z y d u j ą c y w P a r y -
żu, Franciszek Pułski , w B i b l i o t e c e 
P o l s k i e j na Q u a i d ' O r l é a n s . N a s t ę p n e -
g o dn ia p r o f . H a n d e l s m a n w y g ł o s i ł w 
C e n t r e E u r o p é e n o d c z y t na t e m a t : 
„ I d é e du r a p p r o c h e m e n t e n t r e les n a -
t ions dans l ' h i s t o i r e m o d e r n e " . W i e -
c z o r e m w a m f i t e a t r z e D e s c a r t e s a na 
S o r b o n i e o d b y ł s i ę k o n c e r t m u z y k i 
p o l s k i e j . W r e s z c i e ś w i ę t o 3 m a j a — 
msza , u r o c z y s t o ś ć w B i b l i o t e c e P o l s k i e j 
i p r z y j ę c i e d la k o l o n i i p o l s k i e j w A m -
b a s a d z i e z a k o ń c z y ł y t en d ł u g i c y k l 
i m p r e z . 

* * * 

P o m n i k A d a m a M i c k i e w i c z a w z n o s i 
s ię d z i s i a j w i n n y m m i e j s c u n i ż to, 

N a u ro c z y s t o ś ć i n a u g u r a c y j n ą p r z y -
b y ł o b a r d z o w i e l e w y b i t n y c h o s o b i s t o -
ści z P o l s k i — r e p r e z e n t a n t ó w p a ń -
s t w a , nauk i , l i t e r a t u r y p o l s k i e j . L i s t a 
i ch j e s t d ł u g a : S tan i s ł aw C a r — m i -
n i s t e r s p r a w i e d l i w o ś c i , p r z e d s t a w i c i e l 
r z ą d u p o l s k i e g o ; I gnacy Daszyńsk i — 
m a r s z a ł e k S e j m u ; Ju l ian Szymańsk i — 
m a r s z a ł e k Sena tu , p r o f e s o r U n i w e r s y -
t e tu W i l e ń s k i e g o ; Franciszek Potocki — 
d y r e k t o r d e p a r t a m e n t u M i n i s t e r s t w a 
W y z n a ń R e l i g i j n y c h i O ś w i e c e n i a P u -
b l i c z n e g o r e p r e z e n t u j ą c y m i n i s t r a ; 
Stan i s ł aw Pozner — w i c e m a r s z a ł e k 
S e n a t u ; Z d z i s ł a w L u b o m i r s k i — p r z e -
w o d n i c z ą c y k o m i s j i ' s p r a w z a g r a -
n i c z n y c h S e n a t u ; Józef T a r g o w s k i — 
pose ł , b. m i n i s t e r p e ł n o m o c n y ; L eon 
Łub i eńsk i — s e n a t o r ; d r Metz — s e n a -
to r ; prof . Kaz imie rz Kostanecki — 
p r e z e s P o l s k i e j A k a d e m i i U m i e j ę t n o ś c i 
w K r a k o w i e ; prof . Józef Ka l l enbach — 
r e k t o r U n i w e r s y t e t u J a g i e l l o ń s k i e g o w 
K r a k o w i e ; ks. Ge r s tman — r e k t o r U n i -
w e r s y t e t u L w o w s k i e g o ; prof . I gnacy 
Ch r zanowsk i —• c z ł o n e k P o l s k i e j A k a -
d e m i i U m i e j ę t n o ś c i w K r a k o w i e ; p ro f . 
Józef U j e j s k i — d e l e g a t U n i w e r s y t e t u 
W a r s z a w s k i e g o , P o l i t e c h n i k i W a r s z a w -
s k i e j , W y ż s z e j S z k o ł y R o l n i c z e j w 
W a r s z a w i e o r a z P a ń s t w o w y c h I n s t y t u -
t ó w N a u k o w y c h ; prof . Tadeusz G r a -
bowsk i — d e l e g a t U n i w e r s y t e t u P o z -
n a ń s k i e g o i T o w a r z y s t w a P r z y j a c i ó ł 
N a u k w P o z n a n i u ; prof . S tan i s ł aw 
Ruszczyc — d e l e g a t U n i w e r s y t e t u W i -
l e ń s k i e g o ; p ro f . Eugeniusz K u c h a r -
ski — d e l e g a t U n i w e r s y t e t u L w o w -
s k i e g o ; prof . B r o n i s ł a w G u b r y n o w i c z — 
d e l e g a t T o w a r z y s t w a N a u k o w e g o W a r -
s z a w s k i e g o ; prof . A n d r z e j L u b o m i r -
ski — p r o r e k t o r I n s t y t u t u O s s o l i ń s k i c h 
w e L w o w i e ; prof . K a r o l Lutostański — 
d e l e g a t I n s t y t u t u M i a n o w s k i c h d o 
s p r a w n a u k i w P o l s c e ; prof . E d m u n d 

m i c z ł o n k a m i p o l s k i e g o k o r p u s u d y -
p l o m a t y c z n e g o i k o n s u l a r n e g o . P r z y -
b y l i r ó w n i e ż na u r o c z y s t o ś ć cz łonko-
w i e rodziny M i ck i ewczów , m . in. s yn 
p o e t y Józef, w n u c z k a M a r i a ( c ó r k a 
W ł a d y s ł a w a Mick iew icza — n a j s t a r s z e -
g o s y n a A d a m a ) , d r Góreck i z s y n e m 
Jerzym G ó r e c k i m ( ż y j ą c y m d o o b e c n e j 
c h w i l i ) , k i l k u w n u k ó w , p r a w n u k ó w 
i p r a w n u c z e k . 

W ł a d z e f r a n c u s k i e b y ł y r e p r e z e n t o -
w a n e r ó w n i e ż b a r d z o l i c zn i e . P r z e d -
s t a w i c i e l e m P r e z y d e n t a R e p u b l i k i 
F r a n c u s k i e j Gas tona D o u m e r g u e b y ł 
g e n e r a ł La s son — sze f D o m u W o j s k o -
w e g o P r e z y d e n t a . A m b a s a d o r F r a n c j i 
w W a r s z a w i e Jules L a r o c h e b y ł p r z e d -
s t a w i c i e l e m m i n i s t r a s p r a w z a g r a n i c z -
n y c h Ar i s t ide ' a B r i and . P r z y b l i r ó w -
n i e ż na u r o c z y s t o ś ć : F e rnand B o u i s -
son — p r z e w o d n i c z ą c y Z g r o m a d z e n i a 
N a r o d o w e g o , P i e r re M a r r a u d — m i n i -
s t e r o ś w i a t y , r e p r e z e n t u j ą c y r z ą d 
f r a n c u s k i , P a u l Pa in l evé — m i n i s t e r 
w o j n y , A n d r é François Poncet -— w i -
c e m i n i s t e r do s p r a w s z k o l n i c t w a t e c h -
n i c z n e g o i s z tuk p i ę k n y c h , G a r m a i n 
Ma r t in — w i c e m i n i s t e r P o c z t i T e l e -
g r a f ó w , Geo rges L e m a r c h a n d — p r z e -
w o d n i c z ą c y R a d y M i e j s k i e j P a r y ż a , 
Edoua rd Rena rd — p r e f e k t d e p a r t a -
m e n t u S e k w a n y , Jean Ch iappe — p r e -
f e k t p o l i c j i , r a d n i m i e j s c y , m e r o w i e 
r ó ż n y c h o k r ę g ó w P a r y ż a , p r o f e s o r o w i e , 
r e p r e z e n t a n c i w y ż s z y c h uc z e ln i i w i e -
l e i n n y c h osob is tośc i . 

P o o d e g r a n i u h y m n ó w n a r o d o w y c h , 
f r a n c u s k i e g o i p o l s k i e g o , w y g ł o s z o n e 
z o s t a ł y p r z e m ó w i e n i a . P i e r w s z y z a b r a ł 
g łos w i c e p r z e w o d n i c z ą c y „ F r a n c e - P o -
l o g n e " M a u r y c y L e w a n d o w s k i o p o -
w i a d a j ą c d z i e j e s t a r a ń P o l a k ó w o to, 
ż e b y w P a r y ż u s t a n ą ł p o m n i k M i c k i e -
w i c z a . P r z e w o d n i c z ą c y R a d y M i e j s k i e j 
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Rzeźbiarz by ł także poetą i rozumia ł wieszcza... 

s ł o w a c h p r z y p o m n i a ł o n i e r o z e r w a l n e j 
p r z y j a ź n i p o l s k o - f r a n c u s k i e j . 

O d s ł o n i ę c i e p o m n i k a d a ł o o k a z j ę d o 
s z e r e g u u roc zys t ośc i , k t ó r e t r w a ł y w 
s u m i e k i l k a dn i . W d n i u 28 k w i e t n i a 
r a n o w k o ś c i e l e p o l s k i m o d p r a w i o n a 
zos ta ła u r o c z y s t a m s z a . O g o d z . 17, p o 
i n a u g u r a c j i 'na P l a c u A l m a , o d b y ł a s i ę 
a k a d e m i a w sa l i I e n a , k t ó r e j p r z e w o d -
n i c z y ł H e n r y k G le r szyńsk i -—- w e t e r a n 
e m i g r a c j i p o l s k i e j . P o p r z e m ó w i e n i a c h 
H. Gierszyńskiego , m i n i s t r a Ca ra , p r o f . 
U j e j sk i e go , p r o f . Ruszczyca, ks . G e r s t -
mana , p r o f . G r a b o w s k i e g o , S. Reye ra . 
n a s t ą p i ł a część a r t y s t y c z n a . T e g o s a -
m e g o dn i a w i e c z o r e m a m b a s a d o r A l -
f r e d C h ł a p o w s k i w y d a ł p r z y j ę c i e na 
cześć P r e z y d e n t a R e p u b l i k i Gas tona 
D o u m e r g u e . 

N a s t ę p n e g o dn ia , 29 k w i e t n i a — 
z n ó w p r z y j ę c i e w A m b a s a d z i e R P na 
cześć m i n i s t r ó w r z ą d u f r a n c u s k i e g o 
i p o l s k i c h gośc i . W e w t o r e k 30 k w i e t -
n ia g r u p a p a r l a m e n t a r n a f r a n c u s k o -
- p o l s k a p o d e j m o w a ł a m a r s z a ł k ó w p o l -
s k i e g o S e j m u i S e n a t u Daszyńsk iego 
i Szymańsk iego o r a z p o s ł ó w w U n i o n 
I n t e r a l l i é e . Z e b r a n i u p r z e w o d n i c z y ł 
p r e z e s C h a m b r e des D é p u t é s F e rnand 
Bouisson. 

T r zy skute postacie — to „ D z i a d y " część trzecia. 
Po ś rodku K o n r a d - G u s t a w z bohate rami d r amatu 

I nną z szesciu p łaskorzeźb otaczających dzieło 
Bourde l l e ' a jest A l d o n a z „ K o n r a d a W a l l e n r o d a " 

W N I E D Z I E L Ę 28 k w i e t n i a 
1929 r oku , o g o d z i n i e t r z e -
c i e j p o p o ł u d n i u o d b y ł a 
s i ę na P l a c u A l m a w P a -
r y ż u u r o c z y s t e o d s ł o n i ę c i e 
p o m n i k a A d a m a M i c k i e w i -

cza . I n i c j a t o r e m b u d o w y p o m n i k a b y -
ł o s t o w a r z y s z e n i a „ F r a n c e - P o l o g n e " . 
Ś r o d k ó w na u r z e c z y w i s t n i e n i e t e g o 
dz i e ł a d o s t a r c z y ł a P o l s k a . T a k w i ę c 
p o m n i k p o l s k i e g o p o e t y , d z i e ł o z n a k o -
m i t e g o r z e ź b i a r z a f r a n c u s k i e g o A n t o i n e 
B o u r d e l l e ' a , zos ta ło o f i a r o w a n e P a r y ż o -
w i p r z e z P o l s k ę . 

B u l a n d a — d e l e g a t L w o w s k i e g o T o -
w a r z y s t w a N a u k o w e g o ; Tadeusz G a -
łecki ( A n d r z e j S t rug ) — d e l e g a t P o l -
s k i e j A k a d e m i i L i t e r a t u r y ; Z d z i s ł a w 
Dęb ick i — p r z e w o d n i c z ą c y z j e d n o c z e -
n ia Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h D z i e n n i -
k a r z y P o l s k i c h ; Jul iusz K a d e n - B a n -
d rowsk i — d e l e g a t Z w i ą z k u P i s a r z y 
i D z i e n n i k a r z y P o l s k i c h ; Ju l ian 
E j s m o n d -— d e l e g a t Z w i ą z k u P i s a r z y 
i D z i e n n i k a r z y P o l s k i c h . 

A m b a s a d o r R z e c z y p o s p o l i t e j P o l -
s k i e j w P a r y ż u A l f r e d C h ł a p o w s k i 
o b e c n y b y ł z m a ł ż o n k ą i ze w s z y s t k i -

Georges L e m a r c h a n d p o d k r e ś l i ł , ż e 
p o m n i k ten, k t ó r y s t a n o w i d a r n a r o -
du p o l s k i e g o d la F r a n c j i , p o w i ę k s z y 
l i c z b ę w i ę z ó w ł ą c z ą c y c h o b a k r a j e . 

W i m i e n i u r z ą d u f r a n c u s k i e g o p r z e -
m ó w i ł P i e r r e M a r r a u d — m i n i s t e r 
o ś w i a t y i s z tuk p i ę k n y c h , p o d k r e ś l a j ą c , 
j a k s i l ne w i ę z y p r z y j a ź n i ł ączą F r a n -
c j ę z P o l s k ą . Os t a tn i w r e s z c i e m ó w i ł 
a m b a s a d o r A l f r e d Ch ł apowsk i ; p r z e d -
s t a w i ł d z i e j e ż y c i a i t w ó r c z o ś c i M i c k i e -
w i c z a , z ł o ż y ł p o d z i ę k o w a n i e w s z y s t -
k i m t y m , k t ó r z y p r z y c z y n i l i s i ę do b u -
d o w y p o m n i k a i w b a r d z o g o r ą c y c h 



k tó r e m u p i e r w o t n i e w y z n a c z o n o . 
O l b r z y m i wz r o s t ruchu k o ł o w e g o w 
P a r y ż u s p o w o d o w a ł kon ieczność p r z e -
kopan ia pod P l a c e m A l m a tunelu d la 
samochodów . W zw ią zku z t y m ca ły 
uk ład p lacu u leg ł zm ian i e i kon ieczne 
stało się p r zen i es i en i e p o m n i k a na i n -
ne m i e j s c e . 

Zna l a z ł o się ono w pobl i żu, w sze -
r o k i e j a le i b i e gnące j w z d ł u ż b r z egu 
S e k w a n y — Cours la Re ine . P o p r z e -
n ies ien iu p o m n i k a na to m i e j s c e od -
b y ł a s ię 29 k w i e t n i a 1958 r. druga , już 
znaczn ie sk romn i e j s za uroczystość . 

W ś r ó d osobistości , k t ó r e p r z y b y ł y 
na uroczystość p o n o w n e g o odsłonięc ia 
pomn ika , z n a j d o w a ł się ambasador 
P R L w P a r y ż u Stanisław Ga jewsk i , 
p r e f e k t depar tamentu S e k w a n y Emile 
Pelletier, w i c e p r z e w o d n i c z ą c y R a d y 
M i e j s k i e j P a r y ż a René Fayssat, w i c e -
p r z ewodn i c zą ca M i e j s k i e j R a d y N a r o -
d o w e j W a r s z a w y Kazimiera Kartas iń -
ska, d y r ek t o r M u z e u m A . M i c k i e w i -
cza w W a r s z a w i e p ro f . A d a m Mauer s -

Zd jęc ia przedstawiają d w a fragmenty 
pomnika A d a m a Mickiewicza w Paryżu 

berger, poeta • Julian Przyboś, p ro f . 
Pierre Grossclaude, p r a w n u k M i c k i e -
w i c z a Jerzy Górecki, w i e l u z n a k o m i -
t ych a r t ys tów , w ś r ó d nich Fouj fta , 
Zadkine i w i e l e innych. 

P o odczy tan iu l istu sekre tarza A c a -
d é m i e F rança i se Georges Lecomte'a 
i j e g o p r z e m ó w i e n i u , k o l e j n o zab ie ra l i 
g łos : p ro f . Mauersberger , ambasador 
G a j e w s k i i p r e f e k t Fayssat. 

N a zakończen i e uroczystośc i a m b a -
sador P R L w P a r y ż u i R a d a M i e j s k a 
P a r y ż a w y d a ł y uroczys te p r z y j ę c i a . 

N a n o w y m mie j scu , w ś r ó d s zpa l e r ów 
d r z e w p i ę k n e j alei, dz i e ł o A n t o i n e 
Bourde l l e ' a m a p i ękne r amy . Dos tęp 
do n i ego jest ł a t w i e j s z y aniże l i p r z e d -
t em, gdy z n a j d o w a ł się poś rodku ba r -
dzo ruch l iwego P l acu A l m a . K o r z y -
s ta ją z t ego turyśc i z w i e d z a j ą c y P a -
r y ż i l iczni mi łośn icy p o e z j i M i c k i e -
w i c za . P r z y p o m n i k u ba rdzo często 
spo tkać można g r u p k ę ludz i . 

KOfflDALIA PRZynOSI SZCZACIE 
U Z dawno zamie-
rza łem do Was na-
pisać, ale wiec ie , jak 
to jest: „Wa loś , zrób 
to, Waloś, zrób tam-

to, Waloś, trzeba tapetować, 
Waloś, leć do rzeźnika, bo dzi-
siaj będą mie l i świeżą „ l ebe r -
k ę " — ta moja kobieta to chy-
ba sobie myśl i , że ja ręce i no-
gi na loteri i wyg ra ł em , pow ia -
dam Wam. Czy ja się nie bun-
tuję? Buntuję się, ale zbyt w i e -
le pozwalać sobie nie mogę. 
Jak to powiada piosenka: „ M u -
si dziaduś, musi, podchlebiać 
babusi — bo babusia dla dzia-
dusia kukiełeczkę dusi" . K u -
kiełeczka jest to bułka ze słod-
kiego ciasta — czuję się w o -
bowiązku udziel ić tego w y j a ś -
nienia, bo może tę moją pisa-
ninę przeczyta też któryś z 
młodszych, a teraz ci młodzi o 
n i c zym kompletnie nie ma ją 
pojęcia. Mnie jsza z tym. W a l -
m y dalej . Co to ja chciałem 
powiedzieć? Ano , właśnie: że 
ta moja kobieta to mi c ięg iem 
ty l e roboty w y n a j d u j e , żem 
jest teraz nieraz bardz ie j zma-
chany niż w okresie, k iedy pra-
cowałem w kopalni. W p r a w -
dzie żona mo ja twierdz i zupeł-
nie co innego, powiada, żem 
jest nierób, m a j o w y robotnik, 
że się na starsze lata robię l e -
n iwy , jak nie w i e m co — ale 
to jest z w y k ł e babskie gadanie, 
a poza tym, jeśli sobie teraz tro-
chę nie odzipnę, no to kiedy? 
N a t amtym świecie? 

A l e do rzeczy. P iszę do Was 
dlatego, że w zeszły wto rek 
spotkałem starego Miedz ińskie-
go. By ł o tak. Ja sobie po obie-
dzie uciąłem małego śpika, za-
czął mi się nawet śnić jakiś 
f i l m kowbojsk i czy coś takie-
go, ale jeśli myśl ic ie, że mogę 
W a m powiedzieć, kto w n im 
grał i o co w nim chodziło, to 
się grubo myl ic ie . W i e m t y l -
ko ty le , że na początku jakiś 
kowbo j gonił drugiego kowbo ja 
i woła ł po polsku: „ T y , skórka 
na buty ! T y o f e rmo ! T y dziadu 
zapowie t r zony ! " „ H o ! ho! to są 
kowbo j e pochodzenia polskie-
g o ! " —• pomyśla łem sobie. L e -
d w o m to zdążył pomyśleć, ktoś 
szarpnął mnie za ramię. M y -
ślałem, że to szery f , ale była 
to t y lko moja kobieta. „ L e ć no, 
Waloś, po młodzie, ale tak na 
j edne j nodze ! " — powiedziała. 
Możec ie sobie wyobraz ić , jak 
mnie to roz juszyło . „Już ja ci 
polecę na j edne j nodze, pocze-
k a j " ! — postanowi łem sobie w 
duchu, ale niczego nie dawa-
ł em po sobie poznać. Wdz ia -
łem surdut, wyszed ł em z do-
mu jak gdyby n igdy nic, no i 
zgodnie z otrzymaną instruk-
cją poszedłem do piekarni po 
te — taka ich mać! — młodzie. 
A l e z piekarni nie wróc i ł em 
prosto do domu, t y lko wstąpi -
ł em sobie na p iwo do ka fe jk i . 
K a ż d y uczc iwy cz łowiek powie , 
że dobrze zrobi łem. Może nie? 
Ja W a m powiadam, że dobrze 
uczyni łem, i już. Bo w ka f e j c e 
spotkałem starego Miedz ińskie-
go. A bez starego Miedz ińskie-
go nie by łoby tego tu opowia-
dania. 

Miedziński? No, jakby tu po-
wiedz ieć? T o jest taki chłop 
jak każdy inny. Ty l e , że jak na 
swo j e lata, to jest on jeszcze 
niesłychanie f e r tyczny , n ie j ed-
nego młodego by przeskoczył . 

To też dorabia on sobie do ren-
ty różnymi pracami, między in-
nymi skupowaniem król iczych 
skór. Po lega to na tym, że w 
każdą niedzielę rano (król iki 
z a zwycza j w y p r a w i a się na 
tamten świat w sobotę), jeździ 
on kołem — to znaczy r owe -
rem — po kolonii, i wo ła : 
„Pod łapąpo ! Pod lapapo ! " (od 
„peau de lapin" ) , no i kupuje 
od tych, co w przeddzień za-
rżnęl i trusię, te skóry. Dlatego 
ochrzczono go „ s ta rym podla-
pą" . Poza t y m Miedziński stale 
coś robi u naszego polskiego 
kwiaciarza, k tóry jak na złość 
nazywa się Pok r z ywa . Co, tego 
dokładnie nie w i em, i to jest 
nieważne. Ważne jest t y lko to, 
że p ierwszego ma ja pomaga on 
P o k r z y w i e sprzedawać konwa-
lie, i to od paru już lat. 

„Widz isz , Wa łek — opowia-
dał mi — ja sobie te „ k w i o -
t yszk i " pakuję do „k i s ty " , do 
„każo łka" , „każo łek da je na 
koło i -— ha jda ! Jeżdżę prze-
ważnie po dziewiątce, bo tam 
w kolonii mieszkają same pra-
w i e Polusy, a ja po francusku 

• to się trochę jąkam. Za p i e rw -
szym razem nie poszło mi tak 
łatwo. Zacząłem od rue des 
Violettes, wiesz, tam, gdzie ci 
raz pękła opona, jakeśmy w r a -
cali z „chamsterk i " . Pukam do 
p ierwszych drzwi , wychodz i ci 
jakieś babsko, p r a w d z i w y ra-
tusz, i pat rzy ci na mnie tak, 
jakby już dziesięciu zabiła, a 
na jedenastego czekała. W do-
datku była t y lko w halce, w ięc 
wyg ląda ła jak jaki Radwan. No , 
ale ja już n ie jedno widz ia łem. 
Uda ję , że nie widzę , że jest zła, 
robię szarmancką minę — coś 
jak T ino Rossi — i mów ię : 
„Bążur , madam. Dziś p i e rw-
szy maja , konwa l i jk i sprzedaję. 
Śnieżne, wonne kwiatuszki. 
Drobne dzwoneczki . I długie 
miękkie liście. Konwa l i a szczę-
ście przynosi. . . " Na to ona 
skwasiła się tak, jakby napiła 
się octu siedmiu złodziei, i r ze -
cze: „ Ł e ! P ł o co mi tam ta-
kie z ie lsko! " W i ęc ja zacząłem 
patr iotycznie: że ona Polka, i 
ja też Polak, i P o k r z y w a także 
samo. Że przecież w Polsce też 
rosną konwalie... w lasach... za-
roślach... na w i l go tnych łą-
kach... A l e gdzie tam. N ic nie 
pomogło. Babszty l powiedz ia ł 
mi ty lko jeszcze: „Lee. . . Ja tam 
w Pło lsce n igdy nie byłam, to 
nie w i em. M y som z West fa l i i ! 
Wynoś się, dziadu, gdzie 
pieprz rośnie!..." 

No , mnie się zrobiło głupio. 
Strapiony by ł em i z ły jak 
wszyscy diabli . „Boda jeś pękła, 
sekutnico j edna ! " — klą łem na 
c zym świat stoi. Tak mi ta j ę -
dza humor popsuła! A taki w y -
jechałem od P o k r z y w y rześki, 
pełen w e r w y , ochoty do życia, 
do pracy ! N a świecie tak by ło 
ma jowo , miło. T y maju, ty ra-
ju, ty wiosno. Tak sobie w du-
chu mówi ł em. Pa t r z y ł em na te 
swo j e kwiatuszki i tak się ja-
koś bez powodu rozrzewni łem, 
roztkl iwiłem.. . A tu to babsko 
tak mnie przy ję ło . No, ale trze-
ba by ło pukać do następnych 
drzwi . Puk, puk. Znowu kobie-
ta. A l e ta była taka miła, że 
dałem j e j jeden kwiatek za 
darmo. P o t e m zaczęła się se-
ria drzw i z młodymi dz iewu-
chami. Tak mnie, psiajuchy, 
zaczęły zagadywać, że nic pra-

w i e nie sprzedałem, a za to do-
bre pół „każo łka " rozdałem 
bezpłatnie. „ W u j a — wo ła ł y — 
ja nie mam pieniędzy, bo nie 
pracuję, ty lko się uczę! Wu ja , 
to Helc ia dostała, a ja nie?! 
W u j a ! W u j a ! W u j a ! " Co miał 
„ w u j a " robić? 

A l e po tych dziewuchach 
t ra f i ł em na taką skąpą babę, 
że szkoda gadać. D r zw i o two -
rzy ł chłop. „Dz iś p i e rwszy ma -
ja. Konwa l i j k i sprzedaję . K o n -
wal ia przynosi szczęście. N i e 
sprezentujecie swo j e j kobietce 
konwal i i ? " -—1 zacząłem. Chłop 
by ł p r z y j emny . Zaraz poleciał 
po portmonetkę, w y d o b y ł z 
n ie j f ranka: „ D a w a j c i e ! " I j e -
szcze mnie zaprosił na jednego. 
L e d w o zdążył odkorkować bu-
telkę, pokazała się j ego kobiet-
ka, która poszła była na ogród. 
Mała, sucha jak szczapa. A py -
skata! Cz łowieku! „Skąd ta 
konwal ia? " — spytała. N o 
to chłop mów i : „ T o ten mon-
sieur sprzedaje... Kup i ł em dla 
ciebie... Ten monsieur... K o n -
wal ia przynosi szczęście"... O 
Jezus! O m ó j t y Boże! Jak się 
ta sucha nie wścieknie ! Jak nie 
zacznie jazgotać! „Co? Hę? 
W e j , w e j , monsieur sprzedaje ! 
Co za monsieur? I l e on za to 
ma? A ty (do swo j ego chłopa), 
skąd miałeś pieniądze? Masz 
mi to natychmiast temu dzia-
dy dze oddać! W ino schować! A 
w y (do mnie), dawać tu z po-
wro t em pieniądze, bo inacze j 
będzie ź l e ! " T o była taka ko-
bieta, że gdyby tak kotu p r zy -
wiązać do ogona f ranka, to ona 
by za t y m kotem do Pa r y ża l e -
ciała. Oddałem j e j tego sakra-
menckiego franka, oczywiście . 
P ies z nią tańcował. A chłop 
oddał mi kwiatek. Ha ! Ja mó -
w i ę ty lko ty le : biada temu do-
mowi , gdzie krowa dobodzie 
wo łow i . 

„Te raz — mówi ł da le j M i e -
dziński — to już mi idzie jak 
z płatka. Raz — raz, i już po 
wszystkim. Ludz i e się do kon-
wal i i przyzwycza i l i . Początko-
w o byl i trochę zdezor ientowa-
ni, bo w koloniach nikt konwa-
lii nie sprzedawał, ale teraz sa-
mi przyzna ją , że to jest ładny 
zwycza j . Ja też jestem tego 
zdania. N i b y nie jest to nic 
w ie lk i ego — ot, taki sobie 
kwiatuszek — a jednak potra f i 
on sprawić kobietom nie lada 
uciechę. I chłopom też. Bo 
przecież chłop też jest wz ru -
szony, k iedy widz i , że kobieta 
jest zadowolona. Ja się tam na 
tych konwal iach nie wzbogac i -
łem, ale sprzedaję je nadal z 
wie lką przy jemnością . Bo dz ię-
ki t y m kwiatuszkom mam ca-
łą w ie lką kupę nowych zna jo -
mych. Ludz i e mnie tam teraz 
na dz iewiątce lubią. „ W e j , w e j , 
— wo ła ją — jedzie "Miedziński 
z konwal iami, trzeba szykować 
suy ! " Mn ie się to podoba. Pan -
nom, co nie pracują, nadal da-
ję kwiatk i za darmo, za Bóg 
zapłać albo za „ co łaska". L u -
bię ich śmichy-chichy — p r z y -
pominają mi one młode lata. 
Cały ten p i e rwszoma jowy dzień 
jest dla mnie czymś takim... 
Jakby to powiedzieć? Taką, 
wiesz, balladą. Taką konwa l io -
wą balladą... Konwa l i a napra-
w d ę przynosi szczęście!" 

Oby przyniosła je także i 
Wam. 

W A L E N T Y G A W Ę D A 



Uniwersytety: 185 polskich maturzystów 
na 100 miejsc 

Ogó lna l i czba k a n d y d a t ó w 
na po l i t echnik i , A k a d e m i ę 
Gó rn i c zo -Hu tn i c zą i w y ż s z e 
szko ły i n żyn i e r sk i e w y n o s i 
ponad 24.700 osób i j est w i ę k -
sza o 2,5 tys iąca od l i c zby 
osób z a m i e r z a j ą c y c h ub iegać 
s ię o p r z y j ę c i e na u n i w e r s y -
tety . W tych ostatnich na 
ka żde 100 m i e j s c p r z y p a d a w 
t e j chw i l i 185 k a n d y d a t ó w 
podczas gdy w po l i technikach 
152, a w W S I — 165. N a j -
w i ę k s z y odsetek zg łoszeń na 
u n i w e r s y t e t y w y k a z u j ą m i a -
sta W a r s z a w a (ponad 40 proc. ) 
i Ł ó d ź (ponad 38 proc. ) oraz 
w o j . lube l sk i e (37 proc.) . W 
p o r ó w n a n i u z r o k i e m u b i e g -

ł y m s tw i e rd za się w z r o s t za -
in t e r esowan ia s tud iami un i -
w e r s y t e c k m i w w o j . k a t o w i c -
k i m ( e f ek t uruchomien ia U n i -
w e r s y t e t u Ś ląsk i ego ) i w w o j . 
z i e l onogó r sk im oraz spadek 
za in t e r esowań w innych w o -
j e w ó d z t w a c h . P o n a d 30 k a n -
d y d a t ó w na 10 m i e j s c w y k a -
zu ją g e o g r a f i a i psycho log ia , 
W y ż s z e S tud ium J ę z y k ó w 
Obcych , f i l o l o g i a s łow iańska . 
Od 20 do 30 k a n d y d a t ó w na 
10 m i e j s c m a j ą : b io log ia , p e -
dagog ika , f i l o l o g i a or ienta lna , 
histor ia, geo log ia , h istor ia 
sztuki , sz tuki p i ękne , p r a w o , 
f i l o l o g i a g e rmańska , s o c j o l o -
gia, f i l o l o g i a r o sy j ska . 

PROSTO 
m&fi 

.Studencka Wiosna Teatralna" w Lublinie 

Poduszkowiec zamiast dźwigu 
Znaną zasadę poduszk i p o -

w i e t r z n e j g rupa w y n a l a z c ó w 
z B iu ra P r o j e k t ó w B u d o w n i c -
t w a M o r s k i e g o w Gdańsku 
p r o p o n u j e zas tosować do t ran-
sportu m a ł y c h s ta tków. P r o -
j ek t e l i m i n u j e t ak i e b u d o w l e 
jak pochy ln i e , s l ipy i w i e l e 
u r ządzeń pomocn ic zych , w p r o -
w a d z a j ą c na ich m i e j s c e ze -

s taw sk ładanych m ik r opodus z -
k o w c ó w . P o j e d y n c z y podusz -
k o w i e c m a ksz ta ł t ta l e rza o 
średnicy ok. 3 m , do k t ó r e g o 
b r z e g ó w p r z y m o c o w a n a jest 
e lastyczna osłona, t w o r z ą c a 
o twa r t ą od dołu k o m o r ę . W 
n a j b l i ż s z y m czasie p r o t o t yp 
m i k r o p o d u s z k o w c a w y k o n a 
j edna z gdańsk ich stoczni . 

W dniach 27—30 marca br . 
odby ła się w L u b l i n i e z o r g a -
n i z owana p r z e z Z r z es z en i e 
S t u d e n t ó w Po l sk i ch „ I V S tu -
dencka W iosna T e a t r a l n a " , w 
k t ó r e j w z i ę ł o udz ia ł d z i e w i ę ć 
t e a t r ó w studenckich z K r a k o -
w a , Częs t o chowy , To run ia , 
Poznan ia , Szczec ina i L u b l i -
na. B y ł a to j edna z n a j w a ż -
n i e j s zych i m p r e z I V F e s t i w a -
lu K u l t u r y w 25- lec ie P R L . 
D o n a j c i e k a w s z y c h spektak l i 
p r z eg l ądu za l i c zyć na l e ży l u -
be lską r ea l i z a c j ę „ T r i z m u s a " 
G r o c h o w i a k a , w adap tac j i i 
r e żyser i i A n d r z e j a Rozh ina 
i w y k o n a n i u A k a d e m i c k i e g o 

T ea t ru „Gong- i2" . D u ż y m 
p r z e ż y c i e m a r t y s t y c z n y m b y -
ła też p r e z en tac j a „S tud ia 
M in i a tu r P A M " ze Szczec ina, 
będąca po ł ąc z en i em f o r m au -
d i o w i z u a l n y c h i p a n t o m i m i c z -
nych. Oba te p r z eds t aw i en i a 
zdoby ł y ex aequo g ł ó w n ą na -
g r o d ę p r z eg l ądu — „ M e d a l 
L u b e l s k i e j W i o s n y T e a t r a l -
n e j " . 

K r a k o w s k i teatr „ S T U " za -
p r e z e n t o w a ł b a r d z o in te resu-
jącą r ea l i z a c j ę „ C ó r e c z k i " R ó -
ż ew i c za , a t ea t r „ S T G " z G l i -
w i c „ R z e c z l i s t o p a d o w ą " B r y l -
la. 

Powrót polskich biskupów 

Gawędy o dawnej Łodzi 
N a k ł a d e m W y d a w n i c t w a 

Ł ó d z k i e g o w y s z e d ł t o m g a -
w ę d o d a w n e j Ł o d z i pt. 
„ K w i a t y w ś r ó d d y m ó w " H e -
l eny D u n i n ó w n y . W ś r ó d pu -

V7Z?/7T> łm 
Z DA NI 

b l i kac j i pośw i ę conych d z i e j o m 
naszych w i e l k i c h mias t — n a j -
m n i e j w nasze j l i t e ra turze j es t 
ks iążek o Ł o d z i . A u t o r k a 
„ K w i a t ó w w ś r ó d d y m ó w " n ie 
t y l ko w y p e ł n i ł a tę lukę, a le 
rob i to w sposób bardzo in -
t e r esu jący , p r z e d s t a w i a j ą c 
chrono log i c zn i e u p o r z ą d k o -
w a n e f a k t y od momen tu p o -
ws tan ia w X I V w i e k u m a ł e j 
osady Ł o d z i ą — do 1912 roku. 
U b a r w i o n e s zczegó łami o b y -
c z a j o w y m i , anegdo tami i scen-
k a m i r o d z a j o w y m i , g a w ę d y 
D u n i n ó w n y ukazu ją Ł ó d ź 
m n i e j znaną, m a j ą c ą s w ó j 
w ł a s n y ko lo ry t , o d r ó ż n i a j ą c y 
ją od innych w i e l k i c h mias t 
Po l sk i . 

W R z y m i e p r z e b y w a ł o k i l -
ku b i s k u p ó w polskich, k t ó r z y 
n i e d a w n o p o w r ó c i l i do K r a -
ju . W ś r ó d nich w y m i e n i ć n a -
l e ży p r z e d e w s z y s t k i m a r c y -
b iskupa k rakowsk i e go , k a r d y -
nała K . W o j t y ł ę , k t ó r y uczest-
n i c zy ł w obradach kośc i e lne j 

r ady do s p r a w k a t o l i k ó w 
świeck ich , o raz o rdynar iusza 
d i e c e z j i s i ed l eck i e j M a z u r a . 
T a k ż e k i l ku innych b i sku -
p ó w — oprócz 'wymien ionych , 
zostało p r z y j ę t y c h na aud ien-
c j i u pap ieża P a w ł a V I . 

300 spółdzielni zdrowia na wsi 
W o c h r o n i e z d r o w i a l u d n o ś c i 

w i e j s k i e j o g r o m n ą r o l ę o d g r y w a -
j ą s p ó ł d z i e l n i e z d r o w i a , j a k i e p o -
w s t a j ą d z i ę k i i n i c j a t y w i e m i e s z -
k a ń c ó w , w y d a t n e j p o m o c y f i n a n -
s o w e j r e s o r t u z d r o w i a i o p i e k i 
s p o ł e c z n e j . Z o r g a n i z o w a n o j u ż 
n a w s i 300 t a k i c ł i s p ó ł d z i e l n i , z 
k t ó r y c h 286 p r o w a d z i p e ł n ą d z i a -
ł a l n o ś ć l e c z n i c z ą . P r z o d u j ą w t e j 
d z i e d z i n i e w o j . l u b e l s k i e (63 s p ó ł -
d z i e l n i e ) , k r a k o w s k i e (51) i k i e -
l e c k i e (50) . 

C z ł o n k a m i s p ó ł d z i e l n i , a z a t e m 
i k o r z y s t a j ą c y m i z u l g , j e s t p o -
n a d 102 t y s . m i e s z k a ń c ó w w s i . 
T y l k o w r o k u u b i e g ł y m l e k a r z e , 
z a t r u d n i e n i w t y c h s p ó ł d z i e l n i a c h , 
p r z y j ę l i i u d z i e l i l i p o r a d p r z e s z ł o 
1,6 m i n p a c j e n t ó w . W y k o n a n o 

t a k ż e p o n a d 363 t y s . s z c z e p i e ń 
o c h r o n n y c h ; l e k a r z e w y g ł o s i l i 
p r a w i e 13 t y s . p o g a d a n e k . P l a -
n y p r z e w i d u j ą , ż e d o k o ń c a 
1970 r . i l o ś ć w i e j s k i c h s p ó ł d z i e l n i 
z d r o w i a w z r o ś n i e d o 375. 

NARADY KC P Z P R 
NAD MEYODA 
PLANOWANIA 

W p i e r w s z y c h dniach 
k w i e t n i a br. o b r a d o w a -
ło p l enarne pos i edzen ie 
K o m i t e t u Cen t ra lnego 
P Z P R , p o ś w i ę c o n e m e -
todz i e op racowan ia p l a -
nu na la ta 1971—1975. 
Z a j ę ł o s ię r ó w n i e ż p r o -
p l e m e m p o l i t y c z n y m w 
dz iedz in ie i nwes t y c j i , 
g ł ó w n i e w p r z emyś l e . 
W czasie obsze rne j d y -
skus j i zab i e ra ło głos w y -
j ą t k o w o w i e l u m ó w c ó w , 
spośród dz ia łaczy z a j -
m u j ą c y c h s ię zagadn i e -
n i a m i gospodarc zymi , 
zab ie ra l i głos p r z e w o d -
n iczący i w i c e p r z e w o d -
n i c zący p a ń s t w o w e j K o -
m i s j i P l a n o w a n i a p r z y 
R a d z i e M in i s t r ów , k t ó -
r y ch p o w o ł a n o na sta-
n o w i s k a w końcu ub i e -
g ł e go roku. D y s k u s j ę 
o t w o r z y ł o p r z e m ó w i e -
nie sekre ta r za K C 
P Z P R i cz łonka B iura 
P o l i t y c z n e g o o d p o w i e -
dz ia lnego za s p r a w y go -
spodarcze — Bo l e s ł awa 
Jaszczuka. Zakońc zy ł o 
ob rady p o d s u m o w a n i e 
I sekre tarza K C P Z P R 
W ł a d y s ł a w a G o m u ł k i . 

W czasie pos iedzen ia 
nadesz ła w i a d o m o ś ć o 
t r ag i c zne j ka tas t ro f i e 
l o tn i c ze j pod K r a k o -
w e m . P a m i ę ć zmar ł y ch 
uczczono chw i l ą m i l -
czenia i p r z ekazano w y -
razy wspó łczuc ia r o -
dz inom zmar ł ych . 

Gdzie czwarty szczęśliwiec do miliona? 
W w a r s z a w s k i c h gaze tach 

ukaza ł y się duże og łoszen ia 
P o l s k i e g o M o n o p o l u L o t e r y j -
nego w z y w a j ą c e pos iadacza 
losu 56957 K r a j o w e j L o t e r i i 
P i e n i ę ż n e j do pod j ę c i a m i -
l iona z ło tych. 

9 Profesor 
Warszawskie j , 
ny dr Witold 

Politechniki 
wybi tny uczo-

Olszak został 
wyb rany członkiem kores-
pondentem Francuskie j A k a -
demii Nauk. 

9 Powieść laureata Nag ro -
dy Nob l a —- Szołochowa Pt. 
„Oni walczyli za O jczyznę" 
ukaże się w wydan iu książ-
k o w y m po polsku równocześ-
nie z p ierwszym takim w y -
daniem w ZSRR. 

9 W Łodzi otworzono w y -
stawę o tkaczach-artystach w 
Polsce Ludowe j , na której 
zgromadzono dzieła ponad 
50 twórców znanych w całym 
świecie. 

• W Bydgoszczy w 30 
rocznicę wybuchu wo jny zo-
stanie odsłonięty pomnik F. 
Mas iaka — który uczci boha-
terstwo społeczeństwa Byd -
goszczy i Pomorza w I I w o j -
nie światowej . 

9 W Gdyni zwodowano ko-
lejny zautomatyzowany t r a w -
ler „Sydero " dla armatora 
francuskiego „Nord Pêche-
ries". 

9 Podczas remontu starego 
klasztoru Franciszkanów od-
kryto skarb 200 monet z 
X V I I wieku, a więc z czasów 
„Potopu". 

9 W Warszaw ie otworzono 
wys tawę łużyckich książek, 
wydawn ic twa „Domowina " w 
Budziszynie — pielęgnującego 
łużycką mniejszość narodo-
w ą w \ R I ) . 

9 W Ustrzykach Dolnych, 
nie koronowanej stolicy Biesz-
czad zbudowano 4-kondygna-
cyjny, obliczony na 210 gości 
— nowoczesny hotel. 

9 Znany polski kompozytor 
Krzysztof Komeda, który u -
legł wypadkowi , od kilku mie-
sięcy nie odzyskał przytomno-
ści. Z lecznicy w Los Angeles 
ma być przewieziony samo-
lotem do Polski. 

9 N a 150 rocznicę urodzin 
Stanisława Moniuszki przygo-
towuje się 157 koncertów 
symfonicznych i ponad 10 kon-
certów kameralnych. 

GAWĘDA 
Przeciw przedawnieniu 
Miesiąc Pamięci Narodowej 
Muszą się poddać 

Bardzo pilnie polska opinia publiczna śle-
dzi wydarzenia wokół sprawy przedawnienia 
zbrodni wojennych i zbrodni przeciw ludz-
kości w Niemieckiej Republice Federalnej. 
Minął bowiem już pierwszy kwartał roku 
1969, z końcem którego — jeżeli nie będzie 
zmieniony dotychczasowy stan prawny w 
NRF — zaprzestanie się ścigania nawet naj-
większych zbrodniarzy hitlerowskich. A nie 
ma chyba rodziny w Polsce, dla której ta 
sprawa mogłaby być obojętna. W prasie 
polskiej kilka razy w tygodniu ukazują się 
komunikaty Głównej Komisji Badania Zbrod-
ni Hitlerowskich i jej wojewódzkich odpo-
wiedników, wzywające obywateli, którzy 
wiedzą o zbrodniczej działalności tej czy in-
nej grupy gestapowców, SS-manów, żandar-
mów, policjantów, Wehrmachtu z jednostek, 
które okupowały Polskę, by przekazali te in-
formacje władzom. Tysiące bowiem, a nawet 
dziesiątki tysięcy zbrodniarzy nie poniosło 
dotychczas, w ćwierć wieku po klęsce Hit-
lera, kary za dokonane zbrodnie. I — co 
istotne — większość ich mieszka właśnie na 
terenie NRF, nie ukryioając się nawet, pod 
własnym nazwiskiem. Dlatego właśnie polska 
opinia publiczna w Kraju wykazuje takie 
wyczulenie dla tej sprawy. 

Oczywiście — sprawa nie jest tylko pol-
ska. Sprawa jest aktualna dla wszystkich 
krajów okupowanych przez wojska Hitlera: 
Francuzi, Belgowie, Holendrzy, Czesi i Sło-
wacy, narody radzieckie, Jugosłowianie ma-
ją swoje listy naztśtowskich zbrodniarzy, 
którzy nie zostali ukarani, i we wszystkich 
tych krajach coraz głośniej protestują zwła-
szcza byli uczestnicy ruchu oporu i byli 
więźniowie hitleryzmu przeciw bezkarności 
zbrodniarzy. Coraz częściej protesty te na-
bierają zorganizowanego charakteru, a uch-
walona w ubiegłym roku na polski wniosek 
przez ONZ konwencja o nieprzedawnianiu 
zbrodni wojennych i zbrodni przeciw ludz--
kości jest mocnym orężem w rękach tych, 
którzy walczą o sprawiedliwość. 

W ostatnim okresie odbyło się szereg spot-
kań, gdzie sprawy te wszechstronnie oma-
wiano, m. in. konferencja pracowników FIR 
(Fédération International de Résistance) w 
Warszawie i wielka międzynarodowa konfe-
rencja r.aukowców, działaczy społecznych, 

historyków itd. w Moskuńe. W obu tych 
konferencjach bardzo czynny udział wzięli 
przedstawiciele Polski, która w tej materii 
ma bardzo dużo do powiedzenia nie tylko 
ze względu na ogrom strat biologicznych w 
latach II wojny światowej, lecz także ze 
względu na to, że tematyka ta, zwłaszcza w 
ostatnich latach, została w Kraju szczegóło-
wo rozpracowana. 

W Polsce w kwietniu br. sprauxi ta nabie-
ra dodatkowego znaczenia: kwiecień, jak 
co roku, uznany jest w Kraju za Miesiąc Pa-
mięci Narodowej, gdy wspomina się sześcio-
milionową hekatombę ofiar, jaką złożyła Pol-
ska w czasie II wojny światowej na ołtarzu 
walk przeciw hitlerowskiemu faszyzmowi. 
W kwietniu br. przypada 25 rocznica wyzwo-
lenia różnych obozów hitlerowskich, w 
kwietniu przed ćwierć wiekiem wojska a -
lianckie dobijały hitlerowską bestię. Walka 
przeciw przedawnieniu ścigania zbrodni hit-
lerowskich jest nie tylko spełnieniem długu 
wobec poległych, jest też aktualną wałką 
przeciw tym, którzy chronią zbrodniarzy, 
głoszą rewanż, żądają rewizji granic, pragną 
pobudzić niemiecki miłitaryzm. 

Dodajmy wreszcie, że i w samych Niem-
czech istnieją również siły, solidaryzujące 
się z tym punktem widzenia. Nie mówiąc 
już o NRD, która zniosła przedawnienie ści-
gania zbrodniarzy hitlerowskich, również w 
NRF są takie siły. Tzw. opozycja pozaparla-
mentarna, duże grupy młodzieży, wiele zwią-
zków zawodowych, oczywiście związki prze-
śladowanych przez hitleryzm, podzielają po-
gląd, że należy przerwać prawnie tok prze-
dawnienia. I—co interesujące—nowo obra-
ny prezydent NRF p. Heinemann, niejedno-
krotnie poprzednio, gdy był jeszcze mini-
strem sprawiedliwości, wypowiadał się prze-
ciw przedaumieniu. Ale ta sprawa nie zale-
ży od prezydenta, lecz od parlamentu — 
Bundestagu. A tam starzy hitlerowcy mają 
wielu popleczników. 

Czy w tych warunkach dojdzie do prze-
dawnienia? Zaryzykuję twierdzenie, że n i e'. 
Nacisk opinii świata jest tak wielki, że Bun-
destag w ten czy inny sposób będzie musiał, 
może i wbrew własnemu przekonaniu, zre-
zygnować z bezkarności ludobójców. 

MARIAN 

Czy t e ln i c y scep tyczn i e p o -
t r a k t o w a l i t o w e z w a n i e , są -
dząc, ż e chodz i tu o żar t p r i -
m a a p r i l i s o w y lub r e k l a m ę l o -
ter i i . A j ednak n i e b y ł to 
w c a l e t r ick r e k l a m o w y . W 
s tyczn iu br. g ł ó w n ą w y r a n ą 
podn ies iono do m i l i ona zł. 
P i e r w s z y m m i l i o n e r e m został 
ro ln ik spod Częs t o chowy , k t ó -
r y w y k u p i ł ( z resztą po raz 
p i e r w s z y w życ iu ) pe łny los 
za 100 zł i od razu w y g r a ł 
n a j w y ż s z ą s tawkę . W lu t ym 
m i l i on t r a f i ł do Gdańska w 
r ę c e cz terech pos iadaczy 
ćw ia r t ek s zc zęś l iwego losu. W 
obu w y p a d k a c h g ł ó w n a w y -
grana p r zypad ła g rac zom, 
k t ó r z y po zos t aw ia l i w k o l e k -
tu r ze s w o j e adresy . 

T r z e c i m i l i on t r a f i ł do W a r -
s zawy . C i ą gn i en i e -odbyło się 
27 marca . W ł a ś n i e na los 
56957 padła g ł ó w n a w y g r a n a . 
W s z y s t k i e c z t e ry ćw i a r t k i t e -
go losu b y ł y w y k u p i o n e w 
ko l ek tu r z e na N o w y m Ś w i e -
c i e na okaz i c i e la — a w i ę c a -
n o n i m o w o . 

W y n i k i c i a jmien ia j eszcze 
t e go s a m e g a S t e t a poda ło r a -
d i o i T V . M i f l ę ł o j ednak t r z y 
dn i i n ikt się n i e z j a w i a ł . 
W t e d y 31 marca po raz 
p i e r w s z y ukaza ło się w p ra -
s ie og łoszen i e w z y w a j ą c e 
w łaśc i c i e la s z c z ęś l iwego losu 
do odebran ia w y g r a n e j . J e -
szcze t e go s amego dnia do 
ko l ek tu ry na N o w y m Ś w i e -
cie, a p o t e m do kasy zg łos i ła 
s ię para e m e r y t ó w . 

P o d r u g i m og łoszeniu w 
pras i e w ko l ek tu r z e z j a w i ł s ię 
r o z t r zęs i ony o b y w a t e l , k t ó r y 
d ługo n ie m ó g ł u w i e r z y ć , ż e 
nie pad ł o f i a rą ha lucynac j i 
c zy też p o m y ł k i d rukarsk i e j . 
P o ł o w ę w y g r a n e j zaraz odda ł 
ko l ed z e z pracy , z k t ó r y m do 
spółk i obs taw ia na lo ter i i 
d w a numery . R ó w n i e ż w ł a ś -
c i c i e l e t ę zec i e j ćw i a r t k i do -
w i e d z i e l i się o w y g r a n e j z 
gaze ty . 

Pos i adac z os ta tn ie j ć w i a r t -
ki dotychczas n ie zg łos i ł się. 
W e d ł u g p r z e p i s ó w m a on 
c z t e r y m ies i ące czasu od dnia 
c iągn ien ia . P o t y m t e r m i n i e 
n i e odebrana w y g r a n a p r z e -
pada. 



Aleksander Grobicki 

Autor cyklu publikowanych tu reportaży, Aleksander Grobicki, b. 
żołnierz spod Monte Cassino, dziennikarz i pisarz, przeżył wiele nie-
zwykłych emocji globtroterskich i zawodowych w dżunglach Gujany 
Brytyjskiej. Jakie niespodzianki spotykają go podczas wędrówek po 
krainie aligatorów i diamentów, czy w odległości 250 mil o5 równika 
s_potka Polaków — czytamy poniżej: 

( W s z e l k i e p r a w a a u t o r s k i e zas t r zeżone ) 

D i a m e n t y i a l i g a t o r y 
LUDZIE Z TAMTEJ STROIMY RZEKI 

Jurek budu j e przy s w o j e j bodedze w K a m a -
rangu pokoik dla magazyn iera . A l e magazyn ie r , 
chudy, ascetyczny Por tuga lczyk , nie chce tam 
mieszkać. Bo i się! — „ D ż u m b i " (powiada) . U p i o r y ! 
— Wszyscy w nie tuta j w i e r zą i ws zyscy s w o j e 
ma ją . Są w i ęc „ d ż u m b i " b ia łego cz łowieka, indiań-
skie, murzyńskie , a nawe t „monkey d żumb i " i 
„snabe d żumb i " ' ) . N a samą myś l o nich Gu jań -
czyk (bez wzg l ędu na ko lor skóry ) d r ży z p r ze ra -
żenia. 

— Żadne „ d ż u m b i " ( śmie j e się Jurek) . — M a -
gazyn ier boi się spać przy sklepie, bo z łodz i e j e 
mog l i by m u k i edyś g ł o w ę kut lasem uciąć. W o l i 
im nie przeszkadzać, n ie brać odpowiedz ia lnośc i 
za to, co się tuta j w nocy dz i e j e (właśnie ukra-
dziono pakę rumu i coś tam jeszcze) . 

— A jednak „ d ż u m b i " ! — tw i e rdz i Bob. — Na 
karczowisku, tuż za sk lepem odkopano kości ludz-
kie. Indiański cmentarz . Jasne w i ęc dla ws zys t -
kich, że straszy tam indiański „ d żumb i " . 

Stoi w łaśn ie taki jeden pod ścianą bodegi . W p r a -
w d z i e ż y w y , a le za upiora móg łby świe tn ie b ie -
gać. P i ęć stóp wzrostu. Chude, c ienkie, pa ł ąkowa -
te nogi. Zby t w i e l k i korpus, nadęty brzuch, szero-
k i e ramiona i d ług ie ręce — wszys tko obleczone 
w króciutkie , poszarpane szorty i j askrawą koszu-
lę, ma lowaną w tańczące hula hawa j sk i e d z i e w -
czyny. Spod brudnego, f i l c owego kapelusza, nasa-
dzonego na uszy, ł yska ją skośne, p r z ek rw i one oczy 
na płaskie j , pozbaw ione j w y r a z u twarzy . Od go -
dz iny stoi tak bez ruchu. M i l c zy , patrzy . N a w e t 
gdy go f o t o g ra fu j ę , nie protestuje , n ie wyc i ą ga 
dłoni po nap iwek, n ie odwraca się t y ł em. Mumia . 
„ D ż u m b i " ! Da le j , pod ścianą bodeg i przys iad ło w 
kucki k i lka kobiet . Jeszcze mnie j s zych od niego, 
jeszcze brzydszych, odz ianych w wo rkowa t e , pe r -
ka l ikowe, „m is j onarsk i e " suknie. W y g l ą d a j ą brud-
no, odraża jąco . Obok nich k i lkoro nagich dzieci . 
Wystraszonych, dzikich, brzuchatych. „ A m e r i n -
d ians" 2 ) . P r zychodzą tuta j z samego rana i spod 
bodeg i obserwują życie , z k t ó r ym n ie m a j ą nic 
wspó lnego . P o tamte j stronie rzeki pozostawi l i 
s w ó j świat . P o te j stronie w nocy straszą ich 
„d żumb i " , a w dzień oni sami. 

Po ra p r z y j r z e ć się im z bl iska. K r ó t k i e w ios ła 
zanurza ją się w czarną w o d ę Mazaruni . P ł y n ę do 
osady ind iańskie j po łożone j na p r z e c i w n y m br ze -
gu, na ma ł e j w y k a r c z o w a n e j polance poros łe j 
k r zakami cassava i bawe łny . 

N a piasku leżą długie „cur iara" , indiańskie czó ł -
na. Z j ednego płata ko ry zrobione, wąz iutk ie , w y -
wro tne , Sznurami na obu końcach ściągnięte. N a j -
l że j szy to, na j ł a tw i e j s zy do sporządzenia i na jba r -
dz ie j p i e rwo tny środek lokomoc j i . Wiose łka k ró t -
kie, jak w kanady jsk ich canoe, t y l e że czasem j e -
szcze rzeźb ione — ale już rzadko, bo k tóremu I n -
d ian inowi by się chciało j e rzeźbić? D a w n i e j by l i 
narodem zw i ą zanym z wodą . N a pięknych czółnach 
z wypa l onych pni, m i a r o w o macha jąc bogato r zeź -
b i onymi wios łami , docieral i nawet do morza, p r z y -
wożąc dla w y m i e n n e g o handlu papugi, małpy , oce-
loty, jaguary . A dz is ia j? W miar?- narzucania im 
c yw i l i z a c j i stali się l en iwi . Już nie chce im się 

uprawiać z iemi (na sawannach) . Chcą jeść ryż 
miast cassavy, wo l ą kupować tanie, f ab ryc zne w y -
roby, jak np. b razy l i j sk i e hamaki , zamiast robić j e 
samemu (z bawe łny ) . W swoich rezerwatach zna j -
dują d iamenty i z łoto — m a j ą w i ę c p ien iądze na 
takie nawe t luksusy j a k radio. 

K a z i k i Bob budują łódź. Z w y k l e p rzyg ląda się 
temu grupka Indian. Szczegó ln ie j eden o o lb r zy -
m ie j , papuaskie j czuprynie , c i emne j cerze, w i e l -
k i m nosie i dz ik im, bezcze lnym spojrzeniu. Chcę 
go s f o tog ra fować . Zapłać — spluwa m i pod nogi. 
Ś m i e j ę się i żar tem t łumaczę, że racze j on p o w i -
nien zapłacić, jak to się robi u f o t og ra fa . Ogląda 
mn i e od stóp do g ł o w y i w y d y m a warg i . — Ja 
też m a m aparat f o tog ra f i c zny . I m a m radio. I w 
ogó le n ie podobasz m i się! 

Zatkało mnie . Bić, czy przełknąć? Odezwa ł się 
Kaz ik . U j ą ł za kutlas. — Wynoś się stąd natych-
miast ! I w i ę c e j się tu ta j n ie pokazu j — Indianin 
zrobi ł zdz iw ioną minę. — Dlaczego? — K a z i k w y -
pros tował s w o j e 6 stóp i 4 cale i spo j rza ł na niego 
z góry . — Cz łow i eku ! Bo jesteś niegrzeczny. Bo 
nie umiesz się zachować. — Jak d o dziecka, spo-
ko jn i e a l e stanowczo. 

M y ś l ę o t e j scenie wyskaku jąc na brzeg, w ten 
inny, „ amer ind iańsk i " świat . P o tamte j stronie 
rzeki pozostał Kamarang . Lądow i sko , na k tó rym 
codz iennie siada jakiś samolot, bodega, szkoła, 
szpital ik, d omy gościnne dla popasa jących pork-
knockerów, posterunek pol ic j i , adminis trac ja okrę-
gu, siedziba tradera (Golasa) , świat ło e l ekt ryczne 
(u Jurka), mo tocyk l e (Jurka i Kaz ika ) , półc ięża-
r ówka (administratora) . Jednym s ł owem postęp, 
cyw i l i zac ja , która w to serce dżungl i w końcu 
p r z y w ę d r o w a ł a na skrzydłach samolotów. Może 
jeszcze w s w o i m bardzo skromnym, p ion iersk im 
wydan iu — ale tak wszędz i e w dziczy się zaczy-
na. Natomiast tuta j — o szerokość t y lko czarne j 
rzeki Mazaruni — przycza i ł się inny, „ t amten " 
świat . W każde j chwi l i może uskoczyć do dżungl i . 
W każde j też chw i l i m o ż e wskoczyć do czółna i za 
k i lka minut siedzieć w kucki 'pod ścianą bodeg i 
b ia łego cz łowieka, pić p i w o z puszki, słuchać ra-
dia, patrzeć na samoloty . M o ż e nałożyć pstrokatą, 
amerykańską koszulę lub — wróc i ć do dżungl i 
i rozebrać się do naga. 

T r z y bambusowe domk i na palach i k i lka „ t a -
z i m b a " — sza łasów — koło nich. Udeptana ziemia, 
trochę k r z a k ó w cassavy, puszyste, śnieżnobiałe 
pączki bawe łny i wysoka c iemnoz ie lona ściana 
dżungl i , z trzech stron obe jmująca osiedle. B ie -
ga ją w i e l k i e j ak indyk i p tak i „powiig" , czarne z j a -
sk rawożó ł t ym dz iobem. N a dachu szałasu suszą 
się białe p lacki cassavy. U we j śc i a w i s i długa ru-
ra z p lec ione j w geomet ryczne w z o r y s łomy, w 
k tó r e j z mączk i cassavy wyc i ska się truciznę. Pod 
dachem gruba Indianka z obw i s ł ym i p iers iami go -
t u j e coś w w i e l k i e j kadzi. Uc ieka, g d y chcę ją f o -
t og ra f ować . A l e druga bez oporu pozuje . M a n a j -
w y ż e j cz tery stopy wzrostu. Czarne, splecione w 
wa rkoc z w łosy , skośne oczy i wy ta tuowaną twarz . 
N a gołe c ia ło wdz ia ła brudną „m i s j ona rską " suk-
nię. Moż e mieć za równo 25 jak 50 lat. 

B i e ga j ą t łuste „ ch iqu i re " , świnki , ka rmione p i e r -
sią przez Indianki . Ignatius, szef osiedla, rąb ie 

kut lasem drzewo . K i l k o r o nagich dzieci p r zyg ląda 
m i się ukradk iem przez szczel iny w bambusowych 
ścianach. W ła ś c iw i e jednak p r zybyc i e m o j e n iko-
go poza dz iećmi nie interesuje . A l e i tych n ie -
w i e l e , bo starsze w szkole (nauka obow ią zkowa ) 
w Kamarangu . Mężczyźn i i większość kobiet od 
rana siedzą pod ścianą bodeg i na lotnisku. K i l k u 
w y b r a ł o się łodzią na po lowan ie na upatrzoną 
bush-cow 3 ) . W w iosce panu je w i ęc cisza. Spokó j . 
S w ą d ogniska. K o s z pełen białych pączków ba-
w e ł n y i żó ł te kw ia tk i na j e j krzakach... Ż y c i e w y -
r zutków społeczeństwa! 

Bo „Amer ind i ans " , k tórych tuta j og lądam i ci 
k tórych już w id z i a ł em w porządnie j szych od te j , 
przez rząd b o w i e m wzn ies ionych i przez mis jona-
r zy c yw i l i z owanych w ioskach — to w p e w n y m 
sensie indiański pomiot . T o ci słabi, k tó r zy dal i 
się skusić ła twizną życia u boku b ia łego lub czar-
nego cz łowieka i z tego powodu zostali p rzez moc-
nie jszych, na obce pokusy n ie łasych pobra t ym-
ców wyr zucen i poza obręb p l emiennego życia. Tych 
mocn ie j szych można jeszcze (choć już bardzo rzad-
ko ) spotkać w g łębi dżungl i , węd ru j ących nago, z 
łuk i em lub dmuchawką w ręku, poważnych i d u m -
nych, n ie szukających kontaktów z cudzym ż y -
ciem. A z samolotu można czasem dostrzec kar -
czowaną polanę, na n ie j k i lka bambusowych 
domków, sto jących na jak śnieg b i a ł ym klepisku. 
T a m oni mieszka ją . Stamtąd tych ubranych już 
wysy ł a j ą c y ch dzieci do szkoły, s iedzących pod bo -
degą, handlu jących d iamentami i z łotem, up i j a -
jących się k radz i onym rumem, słabych i głupich — 
przepędzono. 

„ C a n a i m a " — znaczy „ z ł y c z łow iek " . I nie b ia -
łych lub czarnych tak „ u c y w i l i z o w a n i " Ind ian ie 
na zywa j ą , l ecz w łaśn ie tych swoich w g łębi dżun-
g l i pozostałych, nagich pobra tymców. I boją się 
ich d iabłów. M o ż e nawe t w i ę c e j niż „ d ż u m b i " ' 
N i ew i e lu już zresztą tych „ cana ima" pozostało. 
S tare p lemiona: Deowas , Tarumas, D o w a r a i — 
w y m a r ł y . N ik t już nawet n ie pamięta, j ak im j ę -
z yk i em mówil i . . . „Coco M a r " , ostatnia z A t a r a d -
sów i ostatnia indiańska arystokratka, zmar ła rok 
temu. 

Wśród tych w y r z u t k ó w (którzy dz is ia j stali się 
w ł a ś c i w y m i „Amer ind i ans " , co ty lko potwierdza 
regułę, że słabsi p r z e ż y w a j ą mocn ie j szych ) p r z e -
t r w a ł y już ty lko szczątki dawnych w i e r zeń , p rze -
sądów, z w y c z a j ó w . Uchowa ł się w i ęc (u boku m i -
s jonarza ) „Piali Man " , czarownik , z amaw ia j ą c y cho-
roby przez dmuchanie w usta. N iebezp ieczny czło-
w iek . Gdy kogoś n ie lubi lub ktoś mu się sprze-
c iwi , g o t ów dmuchnąć ź le — a w ó w c z a s o f iara, 
choćby na j zdrowsza , umiera . P o prostu ze stra-
chu, co u p r y m i t y w n y c h ludów nie jest rzeczą 
n i e zwyk łą . W i e r zą też w smoki, k tó re ż y j ą w 
dżungl i i zab i j a j ą ludzi . Sądząc z „ o p i s ó w " w y g l ą -
da ją one podobnie jak nasze, rodz ime, k r a k o w -
skie. I służą Ind ianom do ł a twego wy t łumaczen ia 
się z morders twa . B y w a bow iem, że gdy dwóch 
w y j d z i e na poszuk iwanie złota lub d iamentów, a 
t y lko j eden w r ó c i — obrazowo i z przekonaniem 
t łumaczy, j ak to j e go partnera pożar ł smok. N a -
w e t na mie j sce w y p a d k u prowadz i i obgryz ione 
kości j ako dowód pokazuje . I w i e r zą mu ! P o 
przodkach wreszc i e pozostała umie ję tność p r zy r zą -
dzania trucizn. I jest np. rzeczą bardzo r y z y k o w -
ną narazić się Indiance. M o ż e poczęstować „ch i -
m lu " , u żywaną powszechnie do trucia r y b w rze -
ce — a k t ó r e j t r zy k rop l e wystarczą , by zabić 
cz łowieka ! 

Wy r zu tk i społeczeństwa, wyzuc i z na rodowe j 
d u m y ( j akąko lw i ek by ona była) , nie zna jący już 
co to uczciwość, moralność, sol idarność. M is jonarze 
ubral i ich, a le n ie dal i im mydła. Ochrzci l i , ale... 
Rzeczą powszechną jest, że Indianin ma dw i e żo-
ny. Żeby t y lko ! Ojc iec m i e w a dzieci z córką, brat 
z siostrą. U w a ż a j ą to za rzecz normalną, nie k r y j ą 
się z tym. Czy żby w i ęc w r a z z Bibl ią przez m i -
s jonarzy w kieszeni noszone waga do ważen ia i 
lupa do os iadania d i ame tnów w p ł y n ę ł y na ich po-
b łaż l iwość? Pamię tać przecież trzeba, że w indiań-
skich rezerwatach t y l ko Ind ianom w o l n o szukać 
d iamentów i złota. I poza Indianami t y lko m is j o -
narzom wo lno w tych rezerwatach stale mieszkać... 
N i e gdyś na H a w a j a c h za krzew ien ie w i a r y wśród 

' ) „ m o n k e y d ż u m b i " , „ s n a b e d ż u m b i " — „ n i a i p l i e " 
i „ w ę ż o w e " u p i o r y . 

*) „ A m e r i n d i a n s " — o g ó l n a n a z w a I n d i a n z A m e r y k i 
P ł d . 

3) b u s h - c o w — l e śna k r o w a czy l i t ap i r . 

Dokończenie na str. 14 

Pep ik — Czech (z l e w e j ) P o w i g — czarny ptak z żó ł tym dz iobem „ C y w i l i z o w a n y " już Indianin 



Z 'INGÉNIEUR Michał Is-
sajewicz, le personnage 
central de notre reporta-
ge-, est considéré par ses 

collaborateurs ainsi que par tous 
ceux qui ont affaire à son ac-
tivité professionnelle, comme 
étant un des Varsoviens les plus 
populaires dans l'histoire des 
trente dernières années de cette 
•ville. La popularité de l'ingénieur 
Issajewicz n'est pas unique-
ment due à ce qu'il est un des 
architectes les plus audacieux de 

la capitale polonaise, il est éga-
lement connu sous le pseudo-
nyme „Miś" comme un des ra-
res survivants, et l'unique hom-
me, de l'équipe de résistants qui, 
le 1 février 1944, abattirent, en 
plein quartier allemand de Var-
sovie occupée, le général SS 
Franz Kutschera, auteur de mul-
tiples crimes et en plus fiancé à. 
la fille de Himmler. Kutschera 
était bien gardé, et pourtant les 
jeunes gars et les jeunes filles 

du bataillon „Pegaz" réussirent 

à mettre fin à l'existence du ter-

rible personnage en uniforme 

noir. Par la suite, et en parti-

culier au cours de l'héroïque in-

surrection de Varsovie, les au-

tres membres de „Pegaz" trou-

vèrent la mort. Aujourd'hui, l'in-

génieur Michał Issajewicz con-

sacre son temps à des activités 

beaucoup plus pacifiques, aussi 

utiles à la Pologne que les com-

bats d'hier l'arme à la main. 

FOTO: E. CIOŁEK 
TEKST: J. LIKOU/SKI D 9 R E K T 0 R 

Z PRZESZŁOŚCIĄ 
E N średniego wzrostu, spokojny, w y s p o r -
t owany pan by ł t y m m ł o d y m c z ł ow i e -
k iem, k tóry now iu tk im A d l e r e m - T r i u m p -
hem 1 lutego 1944 r. na środku A l e i 
U ja zdowsk i ch zatarasował drogę d o w ó d -
cy n i emieck i e j po l i c j i i SS w Warszaw ie . 

P o prostu zderzy ł się z samochodem Kutschery . W t e -
dy roz l eg ły się strzały. Z automatów strze la l i „ L o t " 
i „K rus zynka " . K i e r o w c a A d l e r a też wyskoc zy ł z p i -
sto letem w ręku i w p a k o w a ł Kutscherze parę kul. 
By ła to na j s ł awn ie j s za akcja zamachowa po lsk iego 
podz iemia . Zadan ie by ło t rudne i n iebezpieczne. W y -
brano w i ę c na j l eps zy oddział i na jodważn ie j s zych 
ch łopców z „ P ega za " . 

T o nawet w y d a j e się n i e zwyk l e dz iwne , że na m i e j -
scu w a l k i tuż pod budynk i em k o m e n d y S S i po l i c j i 
ż a d e n z oddziału polskich żo łn ierzy podz iemnych 
nie poległ . Jednak akc j i n ie p r zeży ł dowódca , „ L o t " , 
„C i chy " , „ S o k ó ł " i Juno" . P i e r w s i zmar l i t r z y dni 
późn ie j wskutek c iężkich post rza łów w brzuch; d w a j 
ostatni już po akc j i na moście K i e rbedz ia p r z ypad -
k o w o w j e cha l i samochodem w ob ławę n i emieck i e j po-
l i c j i . P o wys t r ze l en iu amunic j i skoczy l i w mroźny 
nurt Wis ły . „ A l i " po leg ł w n ieudane j akc j i na gene-
rała SS K o p p e g o w K r a k o w i e . W czasie Powstan ia 
Warszawsk i ego po leg ł „ O l b r z y m e k " , a „ B r u n o " by ł 
k i lkakro tn ie c iężko ranny ; zmar ł po w o j n i e „ K r u -
szynka" , obok „ M i s i a " i „ L o t a " j eden z g ł ównych ak-
t o r ów zamachu — zmar ł w smutnych okolicznościach 
w 1952 r. Z „ P e g a z a " , k tóry w y k o n a ł w y r o k na kata 
W a r s z a w y , został t y lko m g r inż. Micha ł I s sa j ew i c z — 
„ M i ś " oraz t r zy łączniczki : „ H a n k a " , „ K a m a " i „ D e -
w a j t i s " . T y l e historia. 

C zy można by ło ten twa rdy i s p r aw i ed l iwy w y r o k 
Po lsk i podz i emne j wykonać inacze j? Tak po prostu, 
by nie narażać w i ększego oddziału, wy znac z y ć dwóch 
lub trzech odważnych r y z y k a n t ó w czy straceńców 
i w ten sposób zastrzel ić h i t l e rowsk iego zbrodniarza? 

Czy by ła potrzeba angażowania tak l i cznego na 
akc ję zamachową oddziału? P y t a ł e m o to, n ie d la te -
go, b y m nie znał w a g i sp rawy , lecz z e z w y k ł e j c i e -
kawośc i towarzysza broni z tak ie j s ame j okupacy jne j 
roboty. Inżyn i e r I s sa j ew i c z od dziesięciu lat jest w 
W a r s z a w i e dy rek to rem w i e l k i e go przeds ięb iors twa bu-
dow lanego i d latego chcia łem poznać smak j e go od -
powiedz i . K i e d y ś umiał p o d e j m o w a ć d e c y z j e s zyb -
kie, na kształt re f l eksu asa sze rmierk i w czasie s tar-
cia, a dziś r o z w i ą z u j e skompl ikowane p r ob l emy eko-
nomiczne. Jest s ze f em przeds ięb iors twa za t rudn ia ją -
cego k i lka tys ięcy ludzi . P o d e j m u j e d e cy z j e do tyczą-
ce losów p racown ików , rozs t r zyga jące o pro jektach 
w y p r z e d z a j ą c y c h o w i e l e lat dz ień dz is ie jszy . Jak 
dziś ocenia tę sprawę sprzed ćw i e r ć w i eku? 

„ N i e p i e rwszy raz słyszę to pytanie . Jeśli słuszna 
by ła decyz ja o w y r o k u śmierc i na Kutscherę , t o nie 
by ło inne j moż l iwośc i , niż ta, którą w y b r a ł „ P e g a z " . 
Inny oddz ia ł p róbowa ł na szosie pod Wars zawą , lecz 
to by ł t rag iczny n i ewypa ł . Kutschera zaś musia ł z g i -
nąć. T o on w p r o w a d z i ł g igantyczne, m a s o w e f o r m y 
terroru, publ iczne egzekuc je , ś lepe repres je . B y ł o chy-
ba sprawą mora lnego porządku, by ten zbrodniarz 
padł z polskich rąk " . 

Temu, k to n ie zna dobrze okupacy jne j W a r s z a w y , 
t rudno zrozumieć, że Franza Kutscherę , b r i gade fuh-
rera SS można by ło zastrzel ić t y l k o na 140-metro-
w y m odcinku między A l e j ą Róż a ul. P i ękną . W y -
brano mie jsce , gdz ie szef h i t l e rowsk i e j po l i c j i n a j -
m n i e j móg ł się spodz iewać ataku, tuż przed gmachem 
j e go kwa te ry . Dziś zna j du j e się tam jedna z amba-
sad. W y b r a n i e t ego r y z y k o w n e g o mie j sca by ło w y -
ważone . Gdz i e indz ie j b o w i e m by ło b a r d z i e j n ie -
bezpiecznie : brak dróg odwrotu. Sz l i w i ę c żo łn ierze 
podz iemia na akc j ę w iedząc , że część zginie , a le 
n ie ża łowal i tego. B y ł y w ó w c z a s sp rawy ważn i e j s z e 
niż w łasne życie, choć dziś, z p e r spek t ywy dwudz i e -
stu pięciu lat inacze j to wyg l ąda . By l i o f iarn i , n ie 

Spo j r zen ie nieufne, a le Robo ty budowlanych nie muszę się w s t y d z i ć " 

W t e d y by ł to A d l e r - T r i u m p h , teraz „ M i ś " - I s s a j e w i c z i« 

t y lko ci z „ P e g a z a " . A l e oni by l i j eszcze do tego 
wspan ia ł ymi żo łn ierzami . Czterech by ło rannych na 
polu wa lk i , „ M i ś " także, dwóch ciężko. Żadnego nie 
zostawiono. 

Słucham opowieśc i inżyniera I ssa jew icza , a późn ie j 
m ó w i ę , ż e była to na jg łośn ie jsza akc ja zamachowa 
pr zec iw n i emieck im okupantom w Polsce. 

„Na to składało się w i e l e p r zyczyn . M ł ody generał 
SS mia ł romans z córką H immle ra . Dz i ewczyna była 
w ciąży, a papa urządz i ł pompatyczny pogrzeb swe-
go podkomendnego . P r z ed t em córka re ichsf i ihrera SS 
wz i ę ł a ślub z t rupem Franza Kutschery . T e g o jeszcze 
nie by ło ! Nasz cios n ie t ra f i ł w p r z ypadkowych hit-
l e r owców , a w wybranego , konkre tnego zbrodniarza. 
Można by dz i s i e j s zym j ę z yk i em powiedz ieć , że za-
danie mia ło duży wspó łczynn ik trudności i ryzyka . 
Kutscherę chroniła sieć straży przyboczne j . U ż y w a ł 
dla swego bezp ieczeństwa czo łgów i samochodów pan-
cernych. M i m o to padł, a N i e m c y nie mog l i ukryć 
faktu, że dowódca ich po l i c j i po leg ł w śródmieściu 
Wars zawy od kul żo łn ierzy po lsk iego podziemia. 
W dodatku przed własną s iedz ibą" . 

T ę w y p o w i e d ź należy zapisać na konto d y r e k t o -
r a. T k w i ł a w n i e j rozwaga r z e c zowe j anal izy w y -
darzeń z 1 lutego 1944 r., a nie b r a w u r o w a odwaga 
23-letniego zamachowca, k tó ry śmiało zatarasował 
drogę Kutscherze . Może zresztą w łaśn ie hart charak-
teru, twardość pos tawy , w o l a wykonan ia zadania; to 

„ L u b i ę w idz i eć , co się w y k o n a ł o " 



S a n 

Sport znawców, myślistwo. Syn pomaga 

| „ N a spotkaniach z młodz ieżą opow ia -
• dam, po i le w y p a d a ł pa t r i o t y zm w o-
kupowane j przez N i e m c ó w W a r s z a w i e " 

Syn Zdz is ław czyni honory gospodarza 
domu przy m i ł e j rodz inne j kaw i e 

| mmIł © - " ^ r . v " . ZZfmÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊinÊi | 
a Mercedesa 190 D, a stanął dokładnie tak, jak w t e d y 1 lutego 1944 przed Kutscherą 

wszys tko razem jest wspó lne dla cz łowieka o r e f l e k -
sie p r z e w y ż s z a j ą c y m to, co pokazu je się w c o w b o y -
skich f i lmach — a równocześn ie dobrego k i e rown ika 
przeds ięb iors twa? Słuchałem z za interesowaniem tak-
że tego, co opowiada ł o swo im zawodz ie . 

„ M a m powiedz ieć , czy dobrze w y b r a ł e m zawód? 
Dobrze . W i ę c lubię to wrażen ie , że po wykonan iu 
p r a c y ' w i d a ć j e j e f ek ty i to, że nie trzeba naukowego 
przygo towan ia , by zrozumieć, co się wykona ło . P roszę 
m i w i e r z y ć , że naszej roboty się nie ws tydzę , a w i -
dz ia łem n o w e osiedla w Ang l i i , Be lg i i , F ranc j i , A u -
strii . W Po l s ce budu je się co n a j m n i e j tak jak w e 
F ranc j i , a może i l ep ie j , t y lko wykończen i e i w y p o -
sażenie mieszkań jest w e Franc j i lepsze. M o j e j 
roboty, budowlanych , urbanistyki , p r o j ek t ów — w c a -
l e nie muszę się ws tydz i ć " . 

Co inż. I ssa j ew icz , sądząc po nazwisku potomek 
spolszczonych przed paru w i ekami Ta ta rów , zbudował 
w W a r s z a w i e i okol icy? Samych szkół tysiąclecia — 
dwadz ieśc ia siedem. Poza t y m : 50 tys. izb mieszka l -
nych z e l ementów p r e f ab rykowanych w e własnych 
zakładach, ki lkanaście dużych zak ładów przemys ło -
wych . Wars zawsk i e P r zeds i ęb io rs two Budow lane nr 4 
pod k i e r o w n i c t w e m dawnego bo j owca — kapitana re -
z e r w y W P — zbudowało szkoły dla co n a j m n i e j d w u -
dziestu tys ięcy uczniów, osiedla w Ursusie, P ruszko-
w ie , P ias towie , M i l anówku, B rw inow i e , Ży ra rdow i e , 
Grodzisku, Błoniu, Siedlcach, Piasecznie, Konstanc in ie 
i Ostrołęce, z których można by u tworzyć miasto 

o 60—70 tys. m ieszkańców oraz mie j sca pracy dla 
ludności tak iego miasta. Dużo. 

Praca jest trudna. T y l k o do d z i ew ią t e j rano można 
spotkać dyrektora w swo im gabinecie , gdy jedną 
ręką uzbro joną w o łówek kreś l i skomp l ikowane rzę -
dy c y f r — s zy f r planu budowy , a drugą chwy ta za 
s łuchawkę te le fonu. Pó źn i e j w y j a z d na place budo-
w y , n i eu fne spo jrzenia naokoło. M a j s t r o w i e mogą coś 
puścić, a le inż. I s sa j ew i c z zna się na rzeczy, szybko 
dostrzega fuszerkę . P ó ź n i e j z uczuciem satys fakc j i 
spogląda na te' wszys tk i e osiedla, w k tóre w ł o ż y ł w y -
siłek, cząstkę emoc j i , a p r zede wszys tk im radości t w o -
rzenia czegoś nowego . Gdz ieś tu chyba kończą się go -
dz iny zawodowe , a zaczyna ją p r ywa tne namiętności . 

Czy cz łowiek zdo lny do c z ynów będących n ie jako 
erupc ją energ i i i odwag i móg łby poprzestać na k i e -
rowaniu przeds ięb iors twem? Treścią życia inż. Issa-
j ew icza jest w i ęc także myś l i s two . P o l o w a n i e na 
dziki , kaczki, je lenie . Sport znawców. H o b b y drogie , 
a le bardzo sportowe. K i e d y ś po w o j n i e z pasją or -
gan izował i jeźdz i ł na ra jdach motocyk lowych . 

T o wszys tko by ło oczyw iśc i e ty lko z ewnę t r znym 
o b j a w e m tego, że do oddz ia łów typu „ P e g a z a " t ra -
f ia l i chłopcy o szczególnych cechach charakteru, po -
s tawy ideowe j , a także p r z y m i o t ó w f i zycznych. P o 
w o j n i e p r z e żywa l i uczucie nie w y p o w i a d a n e j głośno, 
ale rozp i e ra jące j radości z życ ia : wyc i ągnę l i na w o -
j enne j loter i i pe łne j czarnych l osów — ten szczęśl i -
w y . T e g o mi „ M i ś " - I s s a j e w i c z nie mów i ł , ale znam 

dobrze tę chęć czerpania pe łnymi garśc iami z życia 
w tamtych latach, gorączkową pas ję działania. Sk ie -
r owan i e energ i i takich ludzi w e w ł a ś c i w y m k ie run-
ku sprawdza ło ich jako war tośc iowych obywate l i O j -
czyzny . Chyba w ca łym dwudziestopięc io lec iu nie 
zna jdz i e się tak dobrego przykładu, jak dawny u-
czestnik zamachu na Kutscherę — mgr inż. Micha ł 
I ssa jew icz . 

„ C o ja sądzę, że j es tem znany? T rudno mi w ogó le 
sądzić. Na spotkaniach z młodz ieżą opow iadam jak 
to było. Chętnie słuchają. N i e w i e m , co sobie przy 
t y m myślą. M o ż e tęsknią do tego, co przeży ło m o j e 
pokolenie, do przygody , poświęcenia.. . 

...Oni chyba nas podz iw ia ją , podobnie jak bohate-
r ó w f i lmowych , którzy nie są tak zupełnie serio. N i e 
w i e m natomiast czy ca łkowic ie akceptują naszą po-
s tawę z tamtych trudnych lat. 

...W czasie tych spotkań, na które chętnie p r z y -
chodzą, ukazuję mały skrawek przeżyć ich ró -
w i eśn ików sprzed ćw ie rć w ieku. P r z eds taw iam kon-
kretną cenę patr io tyzmu i po i le w y p a d a ł on w oku-
powane j Warszaw ie . Chyba w t e d y zaczynają coś p o j -
mować z histori i na jnowsze j . W Po lsce nie można by 
j e j w ogó le zrozumieć bez odnalez ienia w i e l k i e j w a r -
tości słowa O j c z y z n a . 

Dokończenie na str. 14 
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tamtejszych pogan misjonarze kazali sobie płacić 
ziemią — dzisiaj wartą mil iony dolarów. Dlaczegóz 
w ięc nowocześni misjonarze w Gujanie nie mo-
gą również prowadzić handlu wymiennego? Ty le , 
że tutaj ziemia nic nie warta, więc — za zbawie-
nie duszy płaci się karatami diamentów lub un-
c jami złota. 

Wieczorem do wioski wracają myśl iwi . Wyc ią -
gają z łodzi zabitą bush-cow i kutlasami zręcz-
nie ją ćwiartują. 

— Przez całą noc będzie we wsi t rwało obżar-
stwo, objaśnia Kazik. — Z jada ją bowiem od razu 
wszystko, nie dbając o jutro. — I przypomina so-
bie: — Szliśmy budować lądowisko. K i lka dni 
marszu, więc odpowiednia ilość prowiantu na p le -
cach. Zastąpił drogę wysoki eskarpment4 ) . P raw i e 
prostopadły. By go pokonać, trzeba było część 
prowiantu zostawić na dole. Na j ł a tw i e j było roz-
stać się z bananami. A l e dwóch idących z nami 
Indian usiadło przy nich i powiedziało, że dalej 
nie pójdą... Dlaczego? Bo muszą banany zjeść! — 
Człowieku... z godzinę chyba straciłem, nim w 
końcu uwierzy l i mi, że w powrotnej drodze, za 
kilka dni, będą mogl i obeżreć się tymi bananami 
ile dadzą rady... Gdy idziesz z Indianinem przez 
dżunglę, musisz być przygotowany, że cały swó j 
prowiant z j e w ciągu jednego dnia, a potem bę-
dzie żądał, byś się z nim swoim dziel i ł ! 

— I niech ci się nie wyda j e , gdy jesteś z In-
dianinem, że możesz spać spokojnie, bowiem dla 
niego dżungla to dom, bo on wszystko w i e o niej , 
na wszystko poradzi, nie zgubi się w niej, nie o-
słabnie. Bujda! Może takimi są ci, którzy dotąd 
jeszcze nago w głębi dżungli ży ją. A l e z nimi 
nie masz żadnego kontaktu. Unikają cię. Nato-
miast ci nasi, przez mis jonarzy ubrani, przez pork-
knockerów rozpici, przez rząd w rezerwatach ho-
dowani — bezradni są w dżungli jak dzieci zgubio-
ne w lesie. Do tego stopnia, że np. mimo tysięcy 
lat pobytu tutaj nie wiedzą, co robić, gdy ich wąż 
ukąsi. An i k rw i nie upuszczają, ani jadu nie w y s y -
sają, ani ręki lub nogi lianą nie ścisną, lecz po 
prostu uciekają. I albo na łajnie, albo u siebie w 
szałasie umierają. 

Jeden taki zdołał kiedyś dobiec do naszego obo-
zu. W rękach trzymał jeszcze żywego, na 5 stóp 
długiego bush-mastera i siłą trzeba mu go było 
w y r w a ć i zabić. Okazało się, że idąc la jną między 
skałami biegnącą natknął się na węża nos w nos. 
Oba j nie miel i już czasu wśród głazów zawracać, 
więc bush-master zaatakował, gryząc Indianina po 
rękach i piersi. Ten z kolei nie wiedząc, jak się 
bronić, złapał węża i tak z nim do nas przybiegł. 
Nal iczy l iśmy coś osiem ukąszeń. Dostał podwójny 
zastrzyk. Upuścil iśmy z niego kilka l i t rów k rw i i 
na trzeci dzień był już zdrów. Miał szczęście! 

— A cóż innego mógł zrobić? — pytam. 
— Węża złapać za ogon i zatłuc go na skale. 

Potem rany od ukąszeń rozciąć i naciskając na 
ży ły upuścić jak na jw ięce j krwi . I oczywiście nie 
uciekać, bo wówczas k r ew szybciej krąży i jad 
po ciele rozprowadza. 

— I tak by mu to niewie le pomogło bez za-
strzyku. 

N igdy nie wiadomo. N i e każde ukąszenie musi 
być śmiertelne. Wąż nie zawsze ma jad. Móg ł go 
zostawić niedawno w jakie jś innej of ierze. Zresztą 
i z zastrzykami rozmaicie bywa. Inne są na jad 
powodujący paraliż nerwów, a inne na paraliż 
muskułów. Trzeba się więc znać na wężach i w i e -
dzieć, jaki jad mają. No i zastrzyki są kosztow-
ne. Pork-knockerów na nie nie stać. Muszą się 
własnymi środkami zadowalać. 

— Podobno mleko pomaga? 
— Mleko? A skąd j e weźmiesz w dżungli? 
— A pan wie, panie Olek (wtrąca się Bob), skąd 

mleko pochodzi? Od k rowy? N ie ! Według Indian 
(którzy k rowy nie widz ie l i ) mleko pochodzi z pu-

„STARY K4JTEK" 
Obecnie nazywają go Kaieteur —- Ang l i cy bo-

w i em każde imię i nazwę potrafią przekręcić w 
sposób najbardz ie j niezrozumiały. Niegdyś jednak, 
kiedy jeszcze stopa białego człowieka w głębi gu-
jańskiej dżungli nie stanęła, w języku amerindiań-
skim zwał się on Kaituk, co znaczy „Stary czło-
w i ek " . Cóż więc łatwiejszego, jak ukuć z tego 
polskie imię „Stary Ka j t ek " ? 

Z lądowiska Kaieteur do Starego Ka j tka zaled-
w i e 15 minut piechotą. Spacerek tym bardzie j łat-
wy , że busz tu dosyć rzadki. Wie lk ie w nim, nie-
zalesione połacie, porosłe tylko trawą i krzaka-
mi „mur i " , bagienka, kamienie. Sawanna (czyli 

i aligatory 
tropikalny step) zapuszcza tutaj z południa swoje 
zagony. A przy tym ktoś kiedyś chciał tutaj cos 
robić. Powiększać lądowisko, wytyczać ścieżki, bu-
dować nawet. Leżą cementowe bloki i stoi altana 
z drewnianymi ławami i strzałką wskazującą k ie-
runek do Starego Ka j tka . Przypomnia łem sobie, że 
gdzieś czytałem, iż miel i tutaj budować hotel, że 
Stary Ka j t ek miał się stać (na co od dawna zasłu-
guje ) czołową atrakcją turystyczną Bry ty j sk i e j 
Gujany. Mie l i? Ma ją? Może... Kiedyś... Ktoś... Na 
pewno nie dziś i wą tp l iwe czy jutro. 

Jurek został, by omawiać diamentowe interesy 
z pork-knockerami, pracującymi dla niego na rze-
ce. Puścił mnie samotrzeć. — Chyba trafisz? —-
Spoglądam na zegarek, 15 minut minęło. Czyżbym 
gdzieś źle skręcił? L a j n ę zgubił? Nastawiam uszy . 
i słyszę szum. A l e mi jeszcze krzaki przeszkadza-
ją. Obchodzę je więc i nagle się cofam. Zaskoczo-
ny, oszołomiony i przerażony. Stanąłem bowiem 
na skalnym cyplu zwisa jącym niczym balkon nad 
ki lkusetmetrową przepaścią. I zobaczyłem Stare-
go Ka j t ka czyli Kaieteur, na jwyższy ponoć na 
świecie wodospad. 

Pow i e ktoś, że są jeszcze wyższe. Być może, ale 
nie stworzone przez „pe łnokrwistą" rzekę, lecz 
przez górskie strumienie lub podziemne rzeki na-
gle z urwiska wyt rysku jące i wobec tego do eks-
k luzywnego klubu wodospadowego nie zaliczane. 
Z tych klubowych — Stary Ka j t ek jest na jwyższy : 
741 stóp niczym nie przerwanej kaskady wody . 

Widok jest fantastyczny. Wśród zielonej dżungli 
gęstym murem stojącej wokoło, płynie rzeka Po -
taro (przewal i się jeszcze jednym wodospadem, 
Tumatumari , nim swo je w o d y w l e j e do Essequibo, 
na jwiększe j i na jważnie jsze j w B. G. rzeki). N i e 
śpieszy się, tylko na rapidach pieni lub na spo-
kojnych wodach wodorostami zieleni. I tak leni-
w i e dociera nad głęboką na 1.000 stóp dolinę, gdzie 
nagle, bez żadnego ostrzeżenia, dno się pod nią 
kończy. I wal i się w przepaść całą masą swoich 
wód tak brutalnie ze słonecznej sielanki w y r w a -
nych. N iczym falująca na wie t rze kurtyna zasła-
nia skalne urwisko, by wreszc ie tam — w dole — 
wybuchnąć wulkanem piany, skotłować się w bia-
łym w i r ze i z powrotem spłynąć w ramiona ocze-
kujące j na nią zielonej dżungli. 

Spad jest tak wysoki , że bryzg i i opary nie za-
słaniają całego wodospadu (jak to bywa w Nia-
garze), że nawet grzmot rozb i ja jące j się w dole 
w o d y l edwie do mnie dociera. Z cypla, na którym 
sto ję i który znajduje się na jedne j wysdkości z 
brzegiem wodospadu i naprzeciw niego — niczym 
z loży obserwuję grę kolorów, podkreślanych ty l -
ko przez zieleń dżungli porastającej zarówno pła-
skowzgórze, z którego wodospad spada, jak i urw i -
ste ściany doliny, które j dnem niczym wąski, kręty 
strumyk ( jak z te j wysokości wyg ląda ) dalej p ły-
nie. 

Słońce tęczę malu je na parze wodne j , odbi ja 
się w rzece, ale nie sięga już dna doliny, gdzie 
czarny cień, gdzie skały, w i r y i ryk rozb i ja jące j 
się wody . Dolina jest na 20 mi l długa, ale tutaj, 
u wodospadu, n a j w y ż e j kilkaset met rów szeroka. 
Rozpadlina raczej, kurczami ziemi setki mi l ionów 
lat temu utworzona... 

Stoję urzeczony. Fo togra fu ję w gorączce. Co bę-
dzie, jeżel i zdjęcia się nie udadzą? Czy podobny 
f i lm będę jeszcze w stanie k iedykolwiek nakręcić? 
K tóż jeszcze raz przyleci ze mną na to lądowi -
sko Kaieteur, w dalekich górach, w dżungli, o 150 
mil od najbl iższego miasta (Georgetown) i 250 mil 
od równika wykarczowane? 

Sterczący obok z buszu szkielet rozbitego samo-
lotu świadczy — że nie każdemu się udaje. N i e 
każdy ma szczęście. 

Odczuwam dz iwne podniecenie — ogarniające 
mnie zawsze na w idok ogromu i piękna natury. 
Jestem szczęśliwy, że przecież, jednemu z n iew ie -
lu, udało mi się tutaj dotrzeć i Starego Ka j t ka zo-
baczyć. I zamyślam się z kolei — bowiem aż w i e -
rzyć się nie chce, że tuż koło tego wodospadu, 
w głębi tropikalnej dżungli, Po lacy łowią diamen-
ty, pork-knockerom kanadyjskie świńskie ogonki 
i holenderskie p iwo sprzedają i gości, Rodaków 
przywożą własnymi awionetkami, „by zobaczyl i " , 
niczym my, w Kanadzie, swoim gościom, również 
Rodakom, wodospad Niagara pokazujemy. 

Jak świat zmalał od tego k rwawego września 
1939 roku! 

Potem jeszcze oglądam Starego Ka j tka z lotu 
ptaka. Jurek specjalnie się zniża, koła zatacza 
i awionetkę na skrzydło kładzie, bym mógł lep ie j 
fo togra fować. Widok nie mnie j fantastyczny niż 
z ziemi. Woda w rzece nie jest czarna, lecz nie-
bieska. P łyn ie wolno, obramowana dżunglą, po-
rośnięta wodorostami — i nagle wszystko się ury-
wa. Rzeka i dżungla znikają w sinej mgle, z której , 
gdy nad nią przelatujemy, buchają kłęby pary. 

— Starym Człowiekiem (Kaituk) Indianie na-
zwal i wodospad (objaśnia Jurek), kiedyś bowiem 
jak legenda mówi , jakiś staruszek wybra ł się nań 
czółnem. Może chciał o f iarę bogom z siebie złożyć 
a może poniosła go żyłka sportowa (nie obca i dzi-
sie jszym sportowcom pokonywa jącym Niagarę w 
beczkach). K t o wie? 

Lec imy dale j na południe. Ponad dżunglą coraz 
bardziej łysiejącą. Jeszcze 50 mil, a dolecielibyśmy 
nad sawannę, pokrywającą południowo-zachodnią 
część Bry ty j sk i e j Gujany, nad prowinc ję Rupunu-
ni, graniczącą z sawanną brazyl i jską. Tam znaj-
duje się drugie po wybrzeżu miejsce osadnictwa 
w B. G. Są wsie, f a rmerzy i stada mizernych kró-
wek, które pędzi się na ubój na wybrzeże 180-
mi l owym szlakiem przez góry i dżungle. Ziemia 
na sawannie jest ja łowa. Sucha i twarda trawa 
„mur i " , węże, t a j g e r y 6 ) i mrówki . — Gdzieś tam 
ma swoją f a rmę Cezary Goryński, polski chłop, 
żonaty z Amerindianką. Gdzieś tam Bob Novak 
złapał małego jaguara i wychował jak psa. 

A l e nad tą sawanną już nie lecimy. Jurka mało 
ona interesuje. Ciągnie go dżungla, niezbadane w 
niej rzeki i strumienie, i diamenty w nich. 
Cała okolica Starego Ka j tka , rzeka Potaro i góry 
dokoła naszpikowane są złotem i diamentami (ob-
jaśnia). A l e tutaj — pokazuje mi gęsty dywan 
dżungli pokrywa jące j stoki gór Kuringiku ( leżą-
cych na południe od wodospadu). — Tuta j jeszcze 
nikt nie był, żaden pork-knocker nie dotarł. Nie 
ma lądowisk, nie ma ścieżek. A l e są diamenty! — 
Wzdycha i zniża lot nad jedną czy drugą wśród 
buszu łysiejącą sawanną i głośno kalkuluje, któ-
ra na j lep ie j nadawałaby się na zbudowanie lądo-
wiska, z którego można by z kolei zaopatrywać 
ekipy poszukiwaczy nowych terenów diamento-
wych. 

— Na przyszły rok wyś l ę tutaj Kazika z ludźmi. 
Z lądowiska Kaieteur popłyną rzeką jak daleko 
się da, a potem już na przeła j przez góry, busz i 
eskarpmenty. Ki lkadziesiąt mil . Tydz ień marszu, 
kilka dni na przygotowanie lądowiska i można 
będzie dżunglę pozbawić dziewictwa, łuskać z dia-
mentów — oblicza i uśmiecha się zadowolony. 

— A co z wyprawą na niezbadane południe kra-
ju? -— pytam. 

— To jest długa historia. Latałem do Surina-
mu 6) w te j sprawie. Jedno z holenderskich lądo-
wisk nadawałoby się bardzo dobrze na bazę w y -
padową. A l e muszą pozwol ić na nim lądować bez 
ceregiel i celnych i paszportowych. Wstępne kroki 
już zrobiłem. Teraz muszę czekać. 

Zapędzi l iśmy się o przeszło 100 mil od Kama-
rangu. Trzeba wracać. Starego Ka j tka i dziewiczą 
dżunglę włożyć do albumu wspomnień. N iepowta-
rzalnych i niezapomnianych. 

* * * 

W kilka miesięcy później , w Kanadz ie już, do-
szło do dyskusji . Ktoś wytknął mi, powołując się 
m. in. na „Encyclopedia Britanica" — że nie mam 
racji. Ze to nie Kaieteur w Bry ty j sk i e j Gujanie, 
lecz Ange l Falls w sąsiedniej Wenezuel i jest na j -
wyższym wodospadem na świecie. 

Istotnie wodospad ten (odkryty w 1939 r. przez 
lotnika amerykańskiego H immie Ange l i od nie-
go nazwany) spada z Auy-an-Tepu l (Diabelskiej 
Góry ) z wysokości 2.648 stóp na mały występ skal-
ny, po czym jeszcze 564 stóp na dno kanionu Chu-
run. Razem więc 3.212 stóp czyl i 15 razy w i ęce j 
niż Niagara i blisko 5 razy w ięce j niż Kaieteur. 
Ty le , że nie jest on „ r a sowym" wodospadem. T w o -
rzy go bowiem podziemna rzeka, wyłania jąca się 
nagle ze skały o 200 stóp poniżej północnej kra-
wędz i Auyan-Tepui . 

Niestety, nie widz ia łem jeszcze tego „ósmego cu-
du świata" (w ogóle oglądało go dotychczas bardzo 
niewielu śmiałków), trudno mi więc było z kry ty -
kiem dyskutować. Wyręczy ł mnie Kaz ik Krzeszo-
wiec podczas swojego ostatniego w Kanadz ie po-
bytu. 

Obejrzał kry tyka od stóp do głów, zaczepnie roz-
war ł chrapy swojego gruzińskiego nosa i zapy-
tał: — Pan tam był? Ange l Fal ls widział? Nie. 
A ja go ki lkakrotnie z samolotu obserwowałem i 
mogę pana zapewnić, że nie ma pan racj i . To nie 
jest wodospad. To strumień spadający po górskiej 
ścianie. Jak u nas w Tatrach czy gdzie indziej , 
Ty le , że z wysoka. A l e tego nie można porównać 
ze „S tarym K a j t k i e m " ! 

— A l e encyklopedia podaje... — bronił się tam-
ten. 

Kazik parsknął wzgard l iw ie . — Encyklopedia! 
A czytał pan, co te encyklopedie wypisują o Po l -
sce? — B z d u r y ! 

' ) e s k a r p m e n t — u r w i s k o c i ą g n ą c e s ię k i l o m e t r a m i . 
s ) t a j g e r — J a g u a r . 
•) S u r i n a m — s ą s i a d u j ą c a z B r y t y j s k ą G u j a n a H o l e n -

d e r s k a . 

W n a s t ę p n y m n u m e r z e : 

S Z K O Ł A T R U D N E G O Ż Y C I A 

Dyrektor z przeszłością 

...Patriotyzm nie na pokaz, a zgod-
ny ze swoim czasem, jest trudny. K i e -
dyś była to walka, wie lka szansa krzy -
ża brzozowego. Teraz niektórzy mierzą 
patriotyzm metrami sześciennymi zbu-
dowanych domów i fabryk, procenta-
mi wykonanego planu produkcji , de-
klaracjami i oświadczeniami. Ja zaś 
po jmuję patr iotyzm konkretnie: to 

przede wszystkim gotowość świadcze-
nia tego, co naród w konkretnej sytu-
acji potrzebuje. Czasem celnego strze-
lania, a czasem tych metrów sześcien-
nycn. 

...Dziś niektórym się wyda j e , że o -
f iara żołnierska nie była potrzebna 
Przedstawiają to na f i lmach jako bez-
sens walki . To tak, jakby można było 
się uchylić przed wydarzeniami histo-
rii, gdy na progu domu rozrywa się 
granat". 

Dzwonek telefonu przerywał tok roz-
mowy , w ięc to wszystko zestawiłem z 

urywków zdań, które dla większe j ja -
sności jakoś uporządkowałem. Usłysza-
łem jeszcze, że strzelanie do konkret-
nego, znanego z imienia i nazwiska 
wroga, to sprawa smutnej, tragicznej 
konieczności. P rawdz iwą satysfakcję 
ze strzelania odnosi „Miś " - Issa jewicz , 
gdy o zmierzchu na ciągu traf ia w lo-
cie dziką kaczkę. 

„ Inne przeżycia? Czasem są dziwne. 
Składałem już kiedyś z delegacją w i e -
niec na wysokości 3.450 m. Było to w 
Alpe d'Huez we Francj i . Na jednym 
ze szczytów w masywie Mont Blanc 

u r z 3 d z i U swó j szpital, któ-
h t f f ™ e ™ C y " ? i m o usiłowań nie zdo-
£ £ r ? , a t e g " t a m w ^ ś n i e stoi pom-
nik. Delegacja wjechała kolejką l ino-

wą, a potem szliśmy pieszo. Piękna 
wycieczka. Przebywałem wtedy na 
igrzyskach z imowych w Grenoble, bo 
należę do Komitetu Funduszu Ol im-
pijskiego. Najserdecznie jsze przy jęc ie 
urządzil i nam byl i partyzanci i dzia-
łacze ruchu oporu w Grenoble. M a m 
na przykład of iarowaną przez pana 
Józefa Dominiaka oryginalną odznakę 
rozpoznawczą ruchu oporu Oissant. 
Poznałem też p. André Lespiau, daw-
nego dowódcę ruchu oporu w tym o-
kręgu. Tam w Grenoble można było 
uchwycić nić jedności ce lów walk i 
dawnych lat, poczucie tego, że w A l p e 
d'Huez i w A le jach Ujazdowskich szło 
o tę samą sprawę" . 

Jan L IKOWSKT 
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AU SERVICE DE LA MERE ET DE L'ENFANT 
L ' Inst i tut de la m è r e et de 

l ' en fant a é té créé à Varso -
v i e i l y a plus de v ing t ans. 
Son but p r imord ia l était de 
ven i r en e ide aux mères et 
aux enfants de Po l ogne qui 
avaient sou f f e r t de la guer -
re. P a r m i les premières ac-
t iv i tés et les premiers t ra -
v a u x de l ' Institut, on é labora 
tout un p r o g r a m m e de sura-
l imentat ion destiné à être ap-
p l iqué dans les hôpi taux et 
les garder ies d 'enfants. En-
suite l ' Inst i tut se pencha sur 
la quest ion de la lutte con-
tre les malad ies in fant i les qui 
s 'étaient dangeureusement 
déve l oppées à cause du 
manque de v i t amine et d 'hy -
g iène au cours de l 'occupa-
tion hit lér ienne. L ' Ins t i tut 
est f i e r à juste t i t re des ré -
sultats obtenus dans le do-
maine de la lutte contre la 
tuberculose chez la mé r e et 
l ' en fant ainsi qu ' éga lement 
dans celui de la l iquidat ion 
de la dyphtér i t e et autres ca-
lamités dues à la guerre . P lus 
tard, l ' Inst i tut se spécialisa 
dans la préparat ion des jeunes 
f e m m e s à la matern i té ; c 'é -
tait à l ' époque où la Po l ogne 
v i va i t son f a m e u x „ b o o m " 
démographique . Puis, avec 
la t ranqui l i té r evenue et 
l ' amél iorat ion sensible et con-
stante des condit ions d ' e x i -
stence, l ' Inst i tut s' intéressa 
beaucoup plus aux questions 
théoriques, ayant nature l l e -
ment une grande impor tance 
prat ique, concernant les m a -
ladies de la f e m m e enceinte 
et de l ' en fant en bas âge. L e s 
chercheurs de l ' Institut, sous 
la direct ion du pro fesseur 
Bo les ław Górnick i , se penchè-
rent sur des prob lèmes de 
moins en moins courants qui 
intéressent cependant le pé -
diatre tant polonais qu 'é t ran-
ger, car l ' Inst i tut de la m è r e 
et de l ' en fant de Varsov i e 
entret ient des contacts étro i ts 
et permanents avec les rares 
institutions du genre existant 

Le 25 mars a été signé à 
Varsovie le protocole de la 
15-e session de la sous-com-
mission miccte polono-française 
sur la coopération scientifique 
et technique. Ce protocole 
fait le bilan de la réalisation 
des engagements de Vannée 
dernière et trace les grandes 
lignes de la coopération scien-
tifique et technique entre les 
deux pays pour 1969. 

La délégation française con-
duite par monsieur Jacques 
Fouchet — conseiller à l'am-
basade de France à Varsovie, 
était composée de Messieurs 
Vattaire — directeur de la 
coopération technique du mi-
nistère de l'économie et des 
finances, Jean-Pierre Lafont 
— du ministère des Affaires 
étrangères, Louis Rix — con-
seiller de l'ASTEF, Raymond 
Grière et Jean-François 
S tuyck-Taillandier — respec-
tivement conseiller commer-
cial et attaché scientifique à 
l'ambassade de France à Var-
sovie. 

Après la signature du do-
cument, Monsieur Jacques 
Fouchet a notamment décla-
ré: 

,,Le protocole que je viens 
de signer au nom de la par-
tie française définit les rè-
gles communes pour dévelop-
per la coopération technique 
entre les deux pays. La sous-
commission qui s'est réunie 
pendant 5 jours à Varsovie 
a travaillé en deux groupes. 

dans certains pays d 'Europe 
et du reste du monde. A 
l 'heure actuelle, l ' Inst itut 
entreprend des recherches 
très poussées dans le domaine 
encore peu connu des ma la -
dies du coeur chez les en-
fants ainsi que dans celui 

L'un s'occupait spécialement 
de la coopération technique 
ayant un caractère culturel 
et l'autre un caractère plus 
industriel. Dans l'un comme 
dans l'autre groupe nous pré-
voyons l'échange de sta-
giaires. 

En dehors des stages pro-
prement dits, nous cherchons 
à organiser des opérations 
groupant tout un ensemble 
de techniciens qui pourraient 
visiter une branche donnée 
de l'industrie française et la 
suivre depuis le début jus-
qu'au stade final de la pro-
duction. 

Depuis 1961 il y a eu un 
développement certain de 
la coopération scientifique et 
technique entre nos deux 
pays. En effet, alors qu'à cet-
te date il y avait environ une 
trentaine de stagiaires qui 
allaient en France, actuelle-
ment ce nombre est passé à 
une centaine. D'autre part, 
l'effort industriel qu'a fait le 
gouvernement polonais depuis 
une quinzaine d'années est 
vraiment extraordinaire et 
pour nous, Français, il est in-
téressant de constater cela 
dans le contexte de la coopé-
ration scientifique et techni-
que." 

A cela, Monsieur Franciszek. 

Fabijański, secrétaire général 

du Comité de coopération 

économique avec l'étranger 

près le conseil des ministres, 

des tumeurs cancéreuses. D e -
puis 1948, c ' es t -à-d i re depuis 
sa fondat ion, l ' Inst i tut de la 
mè r e et de l ' en fant a publ ié 
plus de cent c inquante ouvra -
ges sc ient i f iques qui font au-
tor i té parmi les pédiatres de 
nombreux pays. 

qui a signé le protocole au 

nom de la partie polonaise, a 

ajouté pour sa part: 

,,Je tiens à souligner que 

l'industrialisation de la Po-

logne a fait qu'à présent" la 

moitié de notre produit na-

tional brut provient de l'in-

dustrie. Je crois qu'il est né-

cessaire de travailler sur la 

plan des échanges techniques 

pour mieux connaître les pos-

sibilités de l'autre pays. Et 

il me semble que la réalisa-

tion de ce protocole contri-

buera à l'accroissement des 

relations économiques, et spé-

cialement des échanges com-

merciaux entre la France et 

la Pologne". (PAP) 

® L 'Un i ve r s i t é Jage l lonne 
de Cracov ie a reçu M . Jean 
Babin, recteur de l 'Univers i té 
de Bordeaux . A u cours de cet-
te v is i te a été signé un ac-
cord entre les deux un iver -
sités concernant la coopéra-
tion et la col laborat ion scien-
t i f iques de leurs chercheurs 
et enseignants. Cet accord est 
le neuv i ème passé par l 'Uni-
vers i té de Cracov ie et le p re -
mier avec une univers i té f r an -
çaise. 

© L a v i l l e de W ł o c ł awek 
sur la Vistule est en train de 
deven i r une importante ag -
g lomérat ion industriel le. A 
la suite du déve loppement 
économique de la rég ion ainsi 

A u c o u r s d e l ' a u t o m n e 1942, l a 
v i l l e d e N a n t e s se t r o u v a i t sous 
l a b o t t e h i t l é r i e n n e ; c ' é t a i t d ' a i l -
l e u r s l e cas d e t o u t e l a F r a n c e 
p u i s q u ' e n n o v e m b r e d e ce t te a n -
née , le 11 e x a c t e m e n t , l e s h o r d e s 
naz i e s a v a i e n t d é f e r l é s u r ce q u e 
l ' o n a p p e l a i t l a „ z o n e l i b r e " . 
P a r m i l e s o c c u p a n t s , l e s h a b i t a n t s 
d e N a n t e s v o y a i e n t d é f i l e r le 
108-èmé r é g i m e n t de s g r e n a d i e r s 
q u i a v a i e n t p o u r b u t d e d é f e n -
d r e l e „ m u r d e l ' A t l a n t i q u e " . 
M a i s p e r s o n n e , à p a r t les c h e f s 
d e r é s e a u d e l a r é s i s t a n c e f r a n -
ça i se d e l a r é g i o n , n e se d o u t a i t 
q u e sous l ' u n i f o r m e h a ï se c a -
cha i t u n g r o u p e d e P o l o n a i s qu i , 
o r i g i n a i r e s d e P o m é r a n i e , a v a i e n t 
é t é e n r ô l é s d e f o r c e d a n s l a 
W e h r m a c h t e n t ant q u e c i t o y e n s 
a l l e m a n d s d e t r o i s i è m e c a t é g o r i e . 
V o i c i les n o m s d e ces h o m m e s , 
q u i , se s e n t a n t P o l o n a i s , n e v o u -
l a i e n t pa s s e r v i r l ' A l l e m a g n e et 
d é s i r a i e n t se b a t t r e p o u r l a l i -
b e r t é d e l ' E u r o p e : W o j c i e c h D r e -
w a d u d i s t r i c t d e T u c h o l a , F r a n -
c i s zek D u t k i e w i c z d e G d y n i a , 
Z y g m u n t G r o c h o c k i d u d i s t r i c t d e 
S t a r o g a r d , J ó z e f G r z ę d z i c k i d u 
d i s t r i c t d e K a r t u z y , R o m a n J a -
b ł o n k a d e S t a r o g a r d , S t a n i s ł a w 
J a n k o w s k i d u d i s t r i c t d e K a r t u z y , 
A l e k s a n d e r M a j e w s k i d e G n i e w , 
Józe f P l i c h t a d u d i s t r i c t d e K a r -
t u z y a in s i q u e B o l e s ł a w R a s z -
k o w s k i , A l o j z y S c h i i t z m a n , M a -
r i a n S n i a d e c k i , K e l l e r et M e j e r . 
C e g r o u p e d e P o l o n a i s en u n i -
f o r m e a l l e m a n d se m i t en c o n -
tact a v e c l a r é s i s t a n c e f r a n ç a i s e , 
l ' a g e n t d e l i a i s o n é ta i t M e j e r . 

A u d é b u t , ces h o m m e s se p r o -
p o s a i e n t d e d é s e r t e r et d e se 
r e n d r e en A n g l e t e r r e p a r l ' i n t e r -
m é d i a i r e d ' u n s o u s - m a r i n d e S a 
M a j e s t é . A u m o m e n t o ù ce p l a n 
éta i t e n v o i e d e r é a l i s a t i o n on 
a p p r i t q u e le r é g i m e n t a l l a i t ê t r e 

que grâce à la mise en chan-
tier de nouvel les usines, W ł o -
c ławek aura d' ici 30 ans, c'es't-
à-d i r e en l 'an 2000, un quart 
de mi l l ion d'habitants soit 
trois fo is plus qu 'actuel le-
ment. 

• 48 passagers et 5 m e m -
bres de l ' équipage ont t rouvé 
la mor t dans un accident 
d 'av ion qui a cndeui l l i la P o -
logne tout entière. Pa rmi les 
v ict imes, i l y avai t le pro fes -
seur Zenon K lemens i ew icz , 
l inguiste de r enommée inter-
nationale. Une commission 
spéciale étudie sur p lace les 
causes éventuel les de cette 
t rag ique catastrophe. 

e x p é d i é s u r le f r o n t o r i e n t a l o ù 
l a s i t ua t i on de s a r m é e s a l l e m a n -
d e s é ta i t d e m o i n s e n m o i n s 
b r i l l a n t e . L e g r o u p e d e P o l o n a i s 
se p r o p o s a a l o r s d e s u i v r e le r é -
g i m e n t p o u r en su i t e , dè s q u e les 
l i g n e s s o v i é t i q u e s s e r a i e n t en v u e , 
p a s s e r d e l ' a u t r e cô te d u f r o n t . 
C h a c u n des h o m m e s a v a i e n t u n e 
t â c he b i e n d é f i n i e , c ' e s t a ins i 
q u e M e j e r c o m m a n d a i t l ' e n s e m b l e 
d e l ' a c t i o n et G r z ę d z i c k i s ' o c c u -
p a i t d e f a i r e g r o s s i r le g r o u p e 
en y a c c e p t a n t de s n o u v e a u x so l -
da t s so i t d ' o r i g i n e p o l o n a i s e , soit 
c o n n u s p o u r l e u r s o p i n i o n s a n t i -
h i t l é r i e n n e s . V e r s l a f i n d e n o -
v e m b r e 1942, le g r o u p e a c c e p t a 
d a n s ses r a n g s u n c e r t a i n R a u c h 
o r i g i n a i r e d e Ł ó d ź ; i l s ' a v é r a p l u s 
t a rd , t r o p t a rd , q u e ce p e r s o n n a -
g e éta i t u n t r a î t r e t r a v a i l l a n t 
p o u r l a G e s t a p o . 

Q u e l q u e s j o u r s a v a n t les f ê t e s 
d e N o ë l , le g r o u p e t o m b a d a n s 
u n e s o u r i c i è r e ; l ' i n s t r u c t i o n d u r a 
j u s q u ' à l a f i n d e f é v r i e r 1943. 
L e p r o c è s c o m m e n ç a a u d é b u t d e 
m a r s et d u r a 7 j o u r s . L a c o u r 
m a r t i a l e a l l e m a n d e a v a i t à j u g e r 
27 P o l o n a i s e n u n i f o r m e s a l l e -
m a n d s . U n de s a c c u s é s , G r o c h o -
ck i , d é c l a r a q u e ce t te p a r o d i e d e 
j u s t i c e é ta i t i l l é g a l e é t an t d o n n é 
q u ' e n t ant q u e c i t o y e n p o l o n a i s 
e n r ô l é d e f o r c e d a n s l ' a r m é e a l -
l e m a n d e , i l n ' a v a i t p a s à r é p o n d r e 
d e v a n t u n t r i b u n a l a l l e m a n d . U n 
des a u t r e s a ccusé s , G r z ę d z i c k i , 
c h e z l e q u e l l a p o l i c e a v a i t d é -
c o u v e r t c e r t a i n s d o c u m e n t s a ins i 
q u ' u n p o r t r a i t d u g é n é r a l S i k o r -
sk i , e x p l i q u a q u e S i k o r s k i é ta i t 
l a s e u l e p e r s o n n e d e v a n t l a q u e l -
le i l p o u v a i t r é p o n d r e d e ses 
actes , c a r le g é n é r a l éta i t che f 
d u g o u v e r n e m e n t p o l o n a i s é m i g r é 
qu i n ' a v a i t p a s c a p i t u l é d e v a n t 
l ' A l l e m a g n e . L e v e r d i c t f u t b r u -
ta l et e x p é d i t i f — M e j e r , G r o -
c h o c k i , G r z ę d z i c k i , M a j e w s k i et 
S c h i i t z m a n f u r e n t c o n d a m n é s à 
m o r t , les a u t r e s à q u i n z e ans d e 
p r i s o n . 

G r â c e à u n e c o u r a g e u s e a c t i on 
d e l a r é s i s t a n c e f r a n ç a i s e M e j e r a 
été de s g r i f f e s de s A l l e m a n d s . 
P a r con t r e , le 20 m a r s 1943 G r o -
c h o c k i et G r z ę d z i c k i ont été f u -
s i l lés à q u a t r e h e u r e s d u m a t i n 
a u f o r t S a i n t - J o s e p h d e N a n t e s , 
ils s o n t t o m b é s en t e r r e f r a n ç a i s e 
a u c r i d e „ V i v e la P o l o g n e " . 
O n z e s e m a i n e s p l u s t a r d les h i -
t l é r i ens p a s s è r e n t p a r les a r m e s 
M a j e w s k i , t and i s q u e S c h i i t z m a n 
r éus s i t à s ' é v a d e r j u s t e a v a n t 
d ' ê t r e e x é c u t é . A u j o u r d ' h u i les 
t o m b e s d e ces v é r i t a b l e h é r o s se 
t r o u v e n t en F r a n c e ; a u m o i s d e 
n o v e m b r e 1967, u n e p o i g n é e d e 
t e r r e a u se in d e l a q u e l l e ils r e -
p o s e n t à j a m a i s a été r a m e n é e 
en P o l o g n e et p l a c é e d a n s u n e 
u r n e p r è s d u m o n u m e n t a u x 
m o r t s d e la v i l l e d e S t a r o g a r d 
p r è s d e G d a ń s k . 
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Władysław Umiński 

- Z N O J N Y CHLEB 

Sob i e s ł aw Mrock i w r a z z r odak iem W i t o l d e m G r z y -
ma łą poznanym na wychodźs tw ie w Brazy l i i nie 
mog l i znieść n ie ludzkiego t r aktowan ia i wyzysku na 
p lantac j i w Coribie . Całodzienna, p r zekracza j ąca ludz-
kie siły p raca p rzy karczowaniu dżungl i , w t rop ika l -
n y m upale , p rzy nędznym odżywian iu i w nies łycha-
nie p r y m i t y w n y c h w a r u n k a c h by towan i a d o p r o w a -
dzała ich do rozpaczy. O b a j młodzieńcy — emigranci 
z Polski , postanowi l i zbiec. W y k o r z y s t u j ą c zna jomość 
zawar tą z p e w n y m Mety sem z sąs iednie j p lantac j i , 
rozpoczęli staranne p r zygo towan ia do ucieczki. Z a o -
patrzyl i się w broń , nagromadz i l i żywności i posta-
nowi l i pieszo przedzierać się przez dżunglę . 
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Mrock i uznał t y lko za stosowne zaopa-
trzyć się w fo j sę do wycinania ścieżki w 
lesie. 

Ostatni tydzień na porębie dał się im po-
rządnie w e znaki. Nocami by ło z imno nawet 
p r zy ognisku. W dodatku natraf iano na ga-
tunki niezmiernie twardych, że laznych 
drzew, o które siekiera się tępiła. P r z y j e -
chał do nich Ped ro na przeg ląd i omal nie 
przysz ło do w i e l k i e j zwady z Wi to ldem, któ-
remu dozorca zarzucił zupełnie niesłusznie 
niedbalstwo w pracy. A l e K u j a w i a k ścisnął 
jeno pięści i zaklął po polsku, ws t r zymując 
całą siłą wo l i chętkę wygarbowan ia skóry 
Mulatowi , k tóry zresztą by ł uzbro jony w 
o lbrzymi r ewo lwer . 

By ła to sobota. N a ucieczkę obrano sobie 
niedzielę, l icząc na to, że ludzie na plantacj i 
popi ją się „kaszą" , czy l i wódką mie j scowego 
wyrobu, i Are l lana nie będzie móg ł l iczyć 
na ich pomoc. 

Pogoda zrobiła się nieco cieplejsza. Nasi 
p rzy jac i e l e zawczasu przenieśl i do lasu i u-
kry l i żywność. Rank iem w niedzielę oświad-
czyli , że, jak zwyk l e , udają się w odwiedz i -
ny na sąsiednią plantację. 

Zamiast jednak do kabokla, skierowal i się 
do swe j k r y j ó w k i w lesie, zarzucil i na ramię 
karabiny, przepasali się rzemieniami, do któ-
rych przy t roczy l i woreczk i z żywnością, i 
odważnie zapuścili się w puszczę obierając 
kierunek na zachód. 

Wi to ld szedł przodem, wymachu jąc ostrą 
i ciężką fo jsą osadzoną na mocnym i d ług im 
toporzysku; za n im posuwał się Mrocki . 

Wne t jednak nasi p rzy jac i e l e przekonal i 
się, że takie przerąbywanie się przez zwa r -
ty gąszcz k r zewów, trzcin, takuary i kolcza-
stych roślin jest niezmiernie uciążl iwe, a co 
gorsza — bardzo powolne. W ciągu godz iny 
posunięto się za ledwie o pół ki lometra. Znie-
chęcony tak n ik ł ym rezultatem Wi to ld za-
wróc i ł na wydeptaną ścieżkę, którą szli oba j 
szybko, aby jak na jbardz ie j oddalić się od 
plantacj i . Dopiero na jakieś dw ie godz iny 
przed zachodem słońca porzucono utartą 
dróżkę i zagłębiono się znowu w las. Dla 
zmylenia pogoni włażono do napotykanych 
strumieni i, brodząc w grząskim mule, w ę -
drowano wy t rwa l e , póki się dało. A l e taka 
podróż po wodz i e miała swo j e złe strony, 
jak się n iebawem przekonał Wi to ld . Raz na-
traf iono na aligatora, k tó ry wyg l ąda ł jak 
pień zbutwia łego drzewa. Bestia już rzuciła 
się na Wito lda i by łaby go zapewne c h w y -
ciła w potężne zębiska, gdyby nie ce lny 
strzał Mrockiego . 

Ta przygoda zniechęciła naszych przyja -
ciół do wody i wypędziła ich znów na stały 

grunt. Zdołano zmyl i ć psom ślady, o co W i -
to ldowi na jbardz ie j chodziło. 

Pod zwrotn ikami noc robi się nagle, nasi 
przy jac ie l e na pół godziny przed zachodem 
słońca obrali sobie nad brzeg iem strumienia 
dogodne mie jsce na nocleg. 

Z t rudem rozpalono ognisko, zawieszono 
nad nim kociołek i uwarzono fasol i z mię -
sem. Po t em umówiwszy się co do zmiany 
wart , p rzygo towano mizerny szałas z trzc iny 
i liści na nocleg. 

P i e rws zy położył się Mrocki , ale nie mógł 
zasnąć. P o zapadnięciu ciemności pusta na 
pozór puszcza ożywi ła się nagle jak za ski-
nieniem różdżki czarodzie jskie j . Z j e j głębi 
dochodzi ły ta jemnicze wołania, jęki, krzyk i 
jakby mordowanych istot, wrzaski potępień-
cze, poświsty i pośmiewiska. O lb r zymie żab-
ska siedząc w bagnach wrzeszczały ogłusza-
jąco; w tó rowa ł y im ptaki nocne spośród ga-
łęzi d rzew niebotycznych. N i e znane zbie-
gom odgłosy p r z e jmowa ły ich serca dresz-
czem trwogi . Czuli się otoczeni r o j em nie-
widz ia lnych istot albo upiorów, które chcia-
ły ich wystraszyć ze swego królestwa, a w 
razie gdyby znaleźl i dość odwagi , żeby w y -
trwać w t y m piekle, napaść na nich zdra-
dziecko pod osłoną nocy i życia pozbawić. 

W i to ld trząsł się cały jak w f ebrze i do-
kładał wc iąż drzewa do ognia, k tó ry p r z y -
wabiał całe r o j e nieznanych moty l i nocnych 
0 skrzydłach dużych jak kartki z książki. 
Grzymała odpędzał je gałęziami, ale n i ew ie -
le to skutkowało. Gorsze jeszcze okazały się 
ob f i te w w i l go tne j puszczy komary . Unos i ły 
się one gęstym, szumiącym ro j em nad na-
szymi przy jac ió łmi , cisnęły się do oczu, uszu, 
siadały tysiącami na karku, twarzy , szyi i 
rękach tnąc niemiłosiernie. N a w e t g ryzący 
d y m nie zdołał odpędzić żądnych k rw i cze-
red. 

Wi to ld klął, pali ł f a jkę , opędzał się, gniótł 
w r o g ó w dziesiątkami, ale na ich mie jsce 
nad la tywa ły nowe chmary. Mrock i cierpiał 
równ ie jak jego towarzysz. Daremnie p r z y -
kry ł się kurtką, komary dostały się pod nią 
1 kąsały ze z łoś l iwym, c ienkim brzękiem. W 
końcu zdenerwowany, doprowadzony niemal 
do rozpaczy, wstał ze swego łoża made j owe -
go i siadł p rzy ognisku razem z Wi to ldem, 
k tóry w ciągu godz iny zmieni ł się do niepo-
znania. Jego twarz, ręce, szy ja i kark by ł y 
j ednym piekącym, napuchniętym bąblem. 

Grzymała klął, na c z ym świat stoi, siedząc 
z karabinem nabi tym na kolanach. 

— A to ci ta łata jstwo uwzię ło się na 
nas! •— narzekał. — Pók i by ł dzień, póki 
cz łowiek ruszał się, to jeszcze nic, ale jak 
cię tu widzą siedzącego nieruchomo, to 
wszystk ie na ciebie. A psia juchy jedne, chy-
ba nie w y t r z y m a m ! 

— Gdzież uciekniemy? —; mówi ł zrozpa-
czony Mrocki . -— Trzeba cierpieć, ty lko zę-
by zaciskać. 

— N a j g o r z e j jest w pobl iżu wody , jako 
że wsze lk i komar lubi wi lgoć . B i e r zmy w ięc 
g łownie i przenieśmy się gdzie na w y ż s z e 
i suchsze miejsce. 

A l e za radą tą Mrock i nie chciał pójść, 
bo poszukiwanie nowego obozowiska w c iem-
nościach nocnych nie należało do bezpiecz-
nych przedsięwzięć. Musiano w ięc cierpieć 
znęcanie się krwiożerczych owadów do sa-
mego ranka, nie zmrużywszy nawet na go-
dzinę oka. 

Skoro ty lko słońce strzel i ło s w y m i os t ry -
mi, p r zen ik l iwymi promieniami w gąszcz 
leśny, Wi to ld dołożył d rew na ognisko, ugo-
tował nową porc j ę f i żonu i porobił podpło-
myk i z mąki kukurydzowe j . Pos i l iwszy się 
ruszono w drogę. 

Od czasu do czasu za t r z ymywano się, nad-
słuchując czy w puszczy nie roz legnie się 
szczekanie okropnych bry tanów A r e l l any 
tropiących ślady zb iegów. 

Na szczęście jednak, oprócz odgłosów leś-
nych, wśród których w y b i j a ł o się w y c i e w i l -
ków i wrzask małp, żaden pode j r zany 
dźw ięk nie dochodził od strony plantacj i , 
która musiała się zna jdować w odległości 
kilkunastu k i l ometrów. 

Dzień minął na przerąbywaniu się lasem. 
Nasi przy jac ie le , nauczeni doświadczeniem, 
szukali ścieżek wydep tanych przez dzikie 
zwierzęta i, schyleni wpó ł , posuwali się n i -
mi na chybi ł traf i ł , by l e znaleźć się jak na j -
da le j od plantacj i i zabezpieczyć się od po-
ścigu. 

Nad wieczorem zb iegowie odetchnęli swo-
bodniej , stawało się widoczne, że Are l lana 
zaniechał poszukiwania swych robotników 
w puszczy; zapewne nie przypuszczał, żeby 
niedoświadczeni biali odważy l i się zapuścić 
w dz iewiczy , pełen niebezpieczeństwa las, 
i szukał ich gdzie indzie j . 

Podróżni k ierowal i się w zasadzie według 
słońca, ale by ło to niezmiernie t rudnym za-
daniem, gdyż w puszczy nie można by ło doj -
rzeć gw iazdy dziennej . Kompasu zaś Mroc-
ki nie miał. 

Szli w ięc na chybił traf i ł , w nadziei, że 
prędze j czy późnie j natraf ią na drogę leśną 
prowadzącą do siedzib ludzkich. 

W ciągu dnia przebyto przypuszczalnie 
kilka, nie w ięce j , k i lometrów poprzez gąsz-
cze. A l e zauważono, że puszcza sta je się ja-
kaś suchsza, z iemia zaś mnie j żyzna, skut-
k iem czego zarośla i drzewa nie rosły już 
tak bujnie, jak w pobliżu strumieni. Noc 
spędzono przy ognisku. 

By ło bardzo chłodno. Wi to ld nakładł na 
z iemię mchu i liści i zrobił dość wygodne 
posłanie, na k t ó r ym w ę d r o w c y ko le jno się 
wyc iąga l i . K o m a r y jakoś mnie j dokuczały, 
zapewne z powodu prze jmującego zimna, 
jak i suche~j okol icy ; ale puszcza z nastaniem 
nocy znowu, jak szeroka i długa, napełniła 
się dz iwacznymi odgłosami. N a j g o r z e j hała-
sowały małpy, zwane w Sao Paulo bujiosa-
mi. Dar ły się one na wszystk ie moż l iwe spo-
soby: rycza ły czasem jak wo ły . W y j c e też, 
jak zwyk l e , urządzały na szczytach drzew 
swó j koncert pospołu z tys iącznymi gatun-
kami ptaków nocnych, które śpieszyły za-
stąpić gatunki dzienne, już uśpione. 

W t ym zgie łku od czasu do czasu rozlegał 
się donośny r yk jaguara lub pumy. W t e d y 
Wi to ld oglądał się trwożnie, c zy nie dostrze-
że wśród gąszczu świecących ś lepiów dra-
pieżnika, i gotował się posłać mu kulę ze 
swego karabinu, k tó ry ciągle t r zymał na 
kolanach. A l e ognisko jasno płonące odstra-
szało snadź bestie, gdyż żadna na strzał nie 
wysz ła . 

G d y ty lko słońce zaświeciło, muzykanci 
leśni zmieni l i się. Odezwa ły się nowe odgło-
sy, tak różnorodne, że ty lko wp rawne ucho 
Indianina mog łoby je rozpoznać. Na jdonoś-
n ie j naturalnie skrzeczały papugi, zwane w 
j ęzyku m i e j s cowym tir ibami, równie donoś-
nie odzywa ł się kuruku, zwany kapitanem 
leśnym. Jego smutny, samotny, przepiękny 
świst, p r z e r ywany od czasu do czasu, dosko-
nale wyróżn iać się dawał w rozgwarze pusz-
czy. Roi ło się w n ie j także od pewnego ga-
tunku wróbl i , k tórych świergot stawał się 
czasem nieznośny. 

Pon i eważ nocowano z dala od strugi, na 
suchym miejscu, w ięc z nastaniem dnia W i -
told zaczął rozglądać się za wodą potrzebną 
do ugotowania f iżonu, mięsa i naparzenia 
herbaty ; wz ią ł w i ę c kociołek i manierkę b la-
szaną i udał się w zarośla z karabinem na 
ramieniu. Od czasu do czasu nadstawiał u-
cha, zdawało mu się bowiem, że słyszy w 
przerwach pomiędzy małp imi wrzaskami pa-
pug szemranie strumienia po kamieniach. 

Chłopiec nasz rad, że tak blisko b iwaku 
płynie duży strumień, przeciskał się szybko 
przez zarośla, ażeby dostać się jak na jp rę -
dze j do wody . 

Zdz iw i ł się jednak, że szum by ł tak w y -
raźny, a strumień nie ukazywał się wcale . 
Co dz iwnie jsze , szumiał on teraz z inne j 
strony. W i t o ld w i ęc skierował się na prawo, 
bo szemranie by ło bardzo głośne. A l e po 
dziesięciu minutach przekonał się, że i tam 
w o d y nie ma. 

,,Co to znaczy, u licha? Czy mnie złe w o -
dzi po les ie?" 

Znowu nadstawił uszu. A l e ż nie ulega 
żadne j wątp l iwośc i ! N ieda leko stąd musi 
płynąć duży strumień albo nawet bystra 
rzeka. Przec ież nie może się myl ić . Szum 
jest bardzo głośny! 

Idąc wo lno Wi to ld rozglądał się, czy pręd-
ko pomiędzy drzewami błyśnie mu ruchoma 
płachta wody . Nag l e szmer w o d y ustał, a 
roz legło się w lesie j akby uderzenie topor-
k iem w drzewo. 

„Oho, tuta j muszą pracować ludzie A r e l -
lany ! — pomyśla ł zbieg. — Na l e ż y się mieć 
na baczności" . 

Dalszy ciąg nastąpi 
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UZDOLNIONA MŁODZIEŻ POLSKIEGO PIĘŚCIARSTWA 
N i e w i e l k i e p o w i a t o w e m ias to M i e l e c 

b y ł o p r z e z s i edem dni stol icą po l sk i e -
g o boksu. Dz ia łacze m i e j s c o w e g o F a -
b r y c z n e g o K l u b u S p o r t o w e g o S T A L 
p i ę k n i e uczc i l i jub i l eusz t r z ydz i e s to l e -
c i a is tn ienia ich k lubu i z o r g a n i z o w a -
l i m i s t r z os twa Po l sk i . I t o j a k z o r -
g a n i z o w a l i ! O d b y ł y się one po raz 
c z t e rdz i es ty , a j eszcze ani razu nie 
.gościły w p o w i a t o w y m mieśc ie . M i m o 
to o r gan i zac j a by ła bez zarzutu. D z i e n -
n ika r z e , k t ó r z y z n i e j ednego p ieca 
ch leb j ed l i i z j e źdz i l i Europę w z d ł u ż 
i wsze r z , z całą s tanowczośc ią t w i e r -
dz i l i , że t y l ko n i ek tó r e m is t r zos twa 
E u r o p y m o g ł y pod w z g l ę d e m i dea lne j 
o r g a n i z a c j i d o r ó w n a ć temu, co zrob i l i 
d z i a ł a c z e m i e l e c k i e j Sta l i . 

30 L A T W C Z O Ł Ó W C E Ś W I A T A 
P o l s c y boksferzy są znani od w i e l u 

l a t i na leżą do c z o ł ó w k i ś w i a t o w e j od 
p a m i ę t n y c h m i s t r zos tw E u r o p y w M e -
d i o l an i e w roku 1937, k i edy A l e k s a n -
d e r Po lus zdoby ł p i e r w s z y z ło ty m e -
da l dla Po l sk i . Od tego czasu r ep r e -
zen tanc i Po l sk i w i e l o k r o t n i e s tawa l i 
na n a j w y ż s z y m p o d i u m z a r ó w n o w m i -
s t r zos twach naszego kontynentu , j a k 
i na I g r z y skach O l imp i j sk i ch . N a z w i -
ska Z y g m u n t a Chych ł y , Tadeusza W a -
laska, L e s z k a Drogosza , Jó ze f a G r u d -
n ia , Je r zego K u l e j ą , A l e k s e g o A n -
tk i ew i c za , Zenona S t e f an iuka i w i e lu , 
w i e l u innych znane są dz i a łaczom 
i k i b i c o m bokse r sk im na c a ł y m ś w i e -
c ie . W i e l u z nich zakończy ł o już k a -
r i e r ę spor tową . M o w a o c z yw i ś c i e o 
c z y n n y m u p r a w i a n i u sportu, w i ększość 
b o w i e m m i s t r z ó w E u r o p y i I g r z y s k 
O l i m p i j s k i c h przesz ła do z a w o d u t r e -
nera i obecn i e w y c h o w u j e s w y c h na -
s t ępców . T a k jest z Chych łą , A n t k i e -
w i c z e m , S t e f an iuk i em , N i e d ź w i e d z k i m , 
W a l a s k i e m , D r o g o s z e m i i nnymi . T o 
p r z e c i e ż d w a j po l scy t r ene r z y w c ią -
gu n iespe łna trzech lat dop rowadz i l i 
meksykańsk i ch p i ęśc ia r zy do t ak i e j 
f o r m y , że podczas ostatnich I g r z y sk , 
r o z g r y w a n y c h w łaśn i e na r ingu w m i e -
ście M e k s y k stal i s i ę j edną z n a j w i ę k -
s zych r e w e l a c j i , a R . D e l g a d o i A . R o l -
<łan zdoby l i z łote meda l e . Zas ług i 
H e n r y k a N o w a r y i Tadeusza M a r c a 
d o c e n i l i g ospodar ze ostatnich I g r z y s k 
s k ł a d a j ą c i m g o r ą c e p o d z i ę k o w a n i a za 
oy/ocną pracę . O b a j o n i zresztą p o w r ó -
c i l i już do K r a j u , choc iaż m i e l i o f e r t y 
n a da lsze t r e n o w a n i e M e k s y k a n ó w , 
i p r a c u j ą w po lsk ich k lubach. 

M Ł O D Z I IDĄ ! 
W r ó ć m y j ednak do m i s t r z ó w P o l s k i 

•w M i e l cu . B y ł y one p i e r w s z y m eg za -
m i n e m młodz i e ż y p r z ed n a s t ę p n y m i 
I g r z y s k a m i , k t ó r e odbędą s ię w r oku 
1972 w Monach ium. Dz ia łacze i s zko -
l e n i o w c y ze s z c z e g ó l n y m z a c i e k a w i e -
n i e m p r z y g l ą d a l i s ię m i s t r z o s t w o m 
P o l s k i w Mie l cu , s łusznie b o w i e m u w a -
żal i , że ci m łodz i bokser zy , k t ó r z y na 
t a m t e j s z y m r ingu zademons t ru ją od -
p o w i e d n i e p r z y g o t o w a n i e techniczne , 
p o p a r t e ta l entem, k a n d y d o w a ć będą 
do n o w e j d r u ż y n y o l i m p i j s k i e j . M i e j s c 
w a k u j ą c y c h jest b o w i e m dość dużo. 
K i l k u p i ęśc ia r zy z j edenastk i , k tó ra 
s t a r t o w a ł a w M e k s y k u , już się w y c o -
f a ł o z c z ynnego up raw ian i a p i ęśc ia r -
s t w a , j a k choc iażby Józe f Grudz i eń , 
k i lku innych na p e w n o d o nas tępne j 
O l i m p i a d y n ie u t r z y m a się w w y s o k i e j 
f o r m i e . M o w a tu p r z e d e w s z y s t k i m o 
d w u k r o t n y m z ł o t ym meda l i śc i e o l i m -
p i j s k i m J e r z y m K u l e j u . O c z y w i ś c i e 
chc ia łby on stanąć po raz t r zec i na 
n a j w y ż s z y m p o d i u m o l i m p i j s k i m , j e d -
nakż e c z y zdoła j eszcze p r z e z przesz ło 
t r z y lata u t r z ymać w y s o k ą f o r m ę , da -
j ą cą m u p r a w o startu w M o n a c h i u m ? 

Jak w y p a d ł e g zam in m łodz i e ż y na 
r ingu w M i e l cu? C z y m i s t r z o s twa P o l -
sk i spe łn i ł y nadz i e j e t r e n e r ó w i d z i a -
ł a c zy? O d p o w i e d ź na te in t e resu jące 
py tan ia n ie j es t ł a twa . P r z e d e w s z y s t -
k i m trzeba s tw ie rdz i ć , ż e t r w a s i lny 
napór młodz i e ży , k tó ra z d o b y w a coraz 
w i ę c e j m i e j s c w c zo łówce . Z d r u g i e j 
s t r ony w f i n a l e m i s t r z o s t w napór ten 
zosta ł p o w s t r z y m a n y p r z e z p i ęśc ia r zy 
s tarszego poko len ia , k t ó r z y l ep i e j 
um ie l i r o z ł o żyć s w e s i ły i w o b e c tego 
z n ieco w i ę k s z y m zasobem k o n d y c j i 
s tanę l i do d e c y d u j ą c y c h w a l k . N i e -
w ą t p l i w i e na w y n i k i t ych w a l k znacz -
n y w p ł y w mia ła w i ęks za ru tyna s ta r -
s zych w i e k i e m z a w o d n i k ó w . T y m r a -
z e m j eszcze j e j s ta rczy ło na p o k o n a -
n i e m łodych . C z y j ednak za rok sz turm 
m ł o d z i e ż y uda s ię p o w s t r z y m a ć ? R a -
c z e j nie. 

Z resz tą ci „ s t a r s i " to p r zec i e ż n ie 
s ta ruszkowie . Spośród j edenas tu m i -

T y c h t r e n e r ó w zna cały św ia t s p o r t o w y jeszcze z czasów, gdy z d o b y w a l i 
z ło te i s r ebrne m e d a l e na m i s t r z o s t w a c h Europy i I g r z y s k a c h O l imp i j sk i ch . 
O d l e w e j — Les z ek Drogosz , Z b i e g n i e w P i e t r z y k o w s k i i Tadeusz W a l a s e k 
' Ss*4\, #3 'K. Fo t . M . S z y m k o w s k i 

s t r z ów Po l sk i ośmiu l i c z y sobie p o w y -
ż e j 22 lat życ ia , a le t y l k o t rzech s ięga 
t r zydz i es tk i lub ją p r z ek roc zy ł o . N a -
tomiast t r ó j k a P rochoń , R u d k o w s k i 
i H e b e l l i c zy pon i ż e j 22 lat. 

P O L S K A S Z K O Ł A B O K S U 
R o z m a w i a ł e m z k i l k o m a dz ia łaczami 

i t r ene ram i p i ęśc ia rsk imi . W s z y s c y 
n i e m a l j ednog łośn i e s tw ie rdz i l i , że 
dobr ze się stało, iż w w a l k a c h f i n a ł o -
w y c h Caruk , B ła żyńsk i , Go łąb , Moruś , 
F i l i p i ak , G o r t a t i Z a b o r o w s k i nie z o -
stal i z w y c i ę z c a m i . N a j p o w a ż n i e j s z y m 
a tu t em tych w y m i e n i o n y c h p r ze ze 
m n i e p i ęśc ia r zy j es t młodość . N i e 
w s z y s c y j e d n a k są już dos ta teczn ie 
w y s z k o l e n i technicznie . Caruk na p r z y -
k ład j e s t j ednos t ronny i p o l u j e na za -
dan ie s i lnego ciosu, na tomias t w ob r o -
n ie n i e j e s t p r e c y z y j n y i o t r z y m u j e za 
dużo c iosów, musi w i ę c p o p r a w i ć t ech-
nikę. G o r t a t j es t n i e w ą t p l i w i e ba rdzo 
u t a l e n t o w a n y m techn ik i em, ale i on 
m a p o w a ż n e luk i w d e f e n s y w i e , a n a j -
w i ę k s z y m b ł ę d e m j es t zby t n isk ie t r z y -
m a n i e r ękaw i c , p r z e z co odsłania 
szczękę. I tak można by w y s t a w i ć p o -
dobną cenzurkę o l b r z y m i e j w iększośc i 
m ł o d y c h z a w o d n i k ó w . Muszą w i ę c oni 
p i ln i e p r a c o w a ć pod k i e r u n k i e m s w y c h 
t r e n e r ó w nad d a l s z y m doskona l en i em 
technik i . S ł a w n a j es t na św iec i e „ p o l -
ska szko ła boksu" . P o l e g a ona na ha r -
m o n i j n y m r o z w i j a n i u wszys tk i ch e l e -
m e n t ó w , a w i ę c z a r ó w n o ataku, j a k 
i t echnik i obrony . N i e pok ł ada s ię ś le -
p e j w i a r y w s i le ciosu, l ecz w t a k i m 
o p e r o w a n i u l e w ą i p r a w ą , ż eby zdobyć 

SAN0CH0D0U9 RAJD FOLKLORU POLSKIEGO 
wzbudza powszechne zainteresowanie 

Wielka impreza, organizowana 
wspólnie przez Polski Komitet Olim-
pijski i Polski Związek Motorowy, o 
której w szczegółach informowaliśmy 
czytelników obszernie przed, miesiącem 
wzbudza ogromne zainteresowanie 
wśród Polonii w wielu krajach Euro-
py. Samochodowy Rajd Folkloru Pol-
skiego odbędzie się w lipcu, ale zgło-
szenia należy nadsyłać jak najprędzej. 
Regulamin został rozesłany do wszyst-
kich skupisk i organizacji polonijnych, 
gdzie można go otrzymać bezpłatnie. 

Do komitetu organizacyjnego nad-
szedł ostatnio list z Danii. Pisze Po-
lak, który mieszka w tym kraju już 
przez czterdzieści lat. Pyta się on, czy 
może zgłosić swój udział w rajdzie, 
gdyż jest zapalonym miłośnikiem mo-
toryzacji i właścicielem skutera. Na-
dawca tego listu ma 73 lata, ale za-
pewnia, że taki rajd to dla niego 

LA SEMAINE SPORTIVE 
L a s e m a i n e du 7 au 13 a v r i l a é t é 

r i che en contacts et rencontres p o l o -
no-frainçais e t po l ogno -be l g e s . L ' é q u i p e 
W i s ł a de Oracov i e quii a s é j o u r n é e n 
F r a n c e au cours des f ê t es de P â q u e s 
a g a g n é tous les matches qu ' e l l e a 
disputés e t ce la con t re l e R a c i n g C l u b 
de Lens , l ' é qu ipe des c lubs des m i -
neurs d'Oigniies, le S C R e i m s et l ' U n i o n 
S p o r t i v e de Dunke rque . L e s jun iors 
d 'Odra O p o l e ont g a g n é l e t ourno i 
in te rnat iona l de Dechy sans p e r d r e 
un seul but. L e s basket teurs de V a r s o -
v ie ( L e g i a ) e t de W r o c ł a w (Ś ląsk ) ont 
occupé la d e u x i è m e p lace au t ourno i 
in te rnat iona l à Montbr i sson , la p l ace 
d'honneutr est r e v e n u e à l ' é qu ipe b e l g e 
S tandard L i è g e . 

L e 12 a v r i l a eu l i eu à V a r s o v i e un 
m a t c h de j u d o en t r e les équ ipes p o l o -
naise et b e l g e ; cet te f o i s - c i les é q u i -
pes po lona ises (seniors e t jun io rs ) ont 
battu les B e l g e s par 5 à 3 et 3 à 2. 
L ' a n n é e de rn i è r e c 'é ta i t l ' é qu ipe p o l o -
na ise qu i a va i t perdu . 

L e s f oo tba l l eu rs po lona is ne sont pas 
en bonne f o r m e ce qu i est assez 
inquié tant en ra ison des é l im inat i ons 
de plus en plus proches pour le c h a m -
p ionnat du monde . U n e des g randes 
surpr ises du d imanche 13 a v r i l a é té 
la d é f a i t e de G ó r n i k Z a b r z e d e v a n t 
l ' équ ipe Z a g ł ę b i e W a ł b r z y c h (1 à 0) 
dont nous r epar l e rons d ' ic i peu. 
D ' au t r e par t Po l on i a B y t o m a f a i t 
ma tch nul ( zéro pa r t ou t ) cont re Ś ląsk 
W r o c ł a w . 

E n f i n en a th lé t i sme les c h a m p i o n -
nats de P o l o g n e de cross qu i ont eu 
l i eu à O t w o c k près de V a r s o v i e se 
sont t e rm inés p a r les v i c t o i r e s des 
jeunes. 

j a k n a j w i ę c e j p u n k t ó w , t racąc ich j a k 
n a j m n i e j . I d la t ego n a w e t zawodn i cy , 
obdarzen i ba rdzo s i l n y m c iosem p r z e -
chodzą długi , s y s t ema tyc zny t r en ing 
techn iczny . 

Ogó ln i e m o ż n a ocen ić m is t r zos twa 
Po l sk i j a k o udane i z a p o w i a d a j ą -
ce dobrą przysz łość po l sk i emu p i ę -
śc iarstwu. W y k a z a ł y o n e j ednocześn ie , 
że zgodn ie z p r z y s ł o w i e m „p i e c zone g o -
łąbk i n i e idą same do g ą b k i " t rzeba 
j eszcze w i e l e p racować , ż e b y na p r z y -
sz łe sukcesy so l idn ie zarobić . O c z y -
w i śc i e nie w e wszys tk i ch w a g a c h sy -
tuac ja j es t pomyś lna lub choc iażby 
n a p a w a j ą c a nadz i e j ą na przysz łość . 
Od lat o d c z u w a się w Po l s ce b rak d o -
b r y c h p i ęśc ia r zy w w a g a c h n a j c i ę ż -
szych. 

N a zakończen i e p o d a j ę pe łną j e d e -
nastkę m i s t r z ó w P o l s k i w boks ie w 
ko l e jnośc i w a g od p a p i e r o w e j do c i ę ż -
k i e j . W a r t o zapamię tać te nazw i ska 
i w przysz łośc i p o r ó w n y w a ć , j a k b ę -
dz ie się ks z ta ł t owa ła ta j edenas tka : 
R o m a n R o ż e k ( T u r ó w Boga tyn ia ) , J e -
r z y W i c h m a n ( G w a r d i a W a r s z a w a ) , 
Jan i s ł aw K a r d a s ( G w a r d i a Łódź ) , Jan 
P r o c h o ń ( L e g i a W a r s z a w a ) , Jan Szcze -
pańsk i ( L e g i a W a r s z a w a ) , J e r z y K u -
l e j ( G w a r d i a W a r s z a w a ) , S y l w e s t e r 
K a c z y ń s k i ( L e g i a W a r s z a w a ) , W i e s ł a w 
R u d k o w s k i ( L e g i a W a r s z a w a ) , E d m u n d 
H e b e l ( W y b r z e ż e Gdańsk ) , Jan Fab i ch 
( W y b r z e ż e G d a ń s k ) i L u d w i k D e n d e -
rys ( G w a r d i a W r o c ł a w ) . T y t u ł y m i -
s t r z ów Po l sk i obron i l i t y l ko c z t e r e j 
z n ich: Rożek , W i c h m a n , K a c z y ń s k i 
i R u d k o w s k i . 

W a c ł a w K O R Y C K I 

U b i e g ł y t ydz i eń po św i ą t e c znych 
w o j a ż a c h po lsk ich d r u ż y n do F r a n c j i 
i B e l g i i p r zyn iós ł p o d kon iec k i l ka c i e -
k a w y c h imprez . Podczas d w u d n i o w y c h 
z a w o d ó w w j u d o Po l ska pokona ła 
d w u k r o t n i e Be l g i ę 5 : 3 i 3 : 2 . W m e -
czach l i g o w y c h s e n s a c y j n e j p o r a ż k i 
doznał G ó r n i k Zabr ze , p r z e g r y w a j ą c 
0 : 1 z Z a g ł ę b i e m W a ł b r z y c h , na tomias t 
Po l on i a B y t o m z r e m i s o w a ł a ze Ś l ą -
sk i em W r o c ł a w 0 : 0 . W innych m e -
czach n ie b y ł o n i espodz ianek . 

Notatnik sportowca 

fraszka. Niestety, zgłoszenie to nie 
mogło być przyjęte, ponieważ rajd, jak 
wynika z nazwy, jest przeznaczony 
dla właścicieli samochodów. Pod tym 
też kątem został opracowany regula-
min. 

Posiadacze motocykli i skuterów nie 
muszą się jednak martwić. Polski 
Związek Motorowy jest w roku 1969 
organizatorem dorocznego Rajdu FIM 
(Międzynarodowej Federacji Motocy-
klowej). Impreza ta odbywa się rów-
nież w lipcu i dostępna jest zarówno 
dla motocyklistów, jak i posiadaczy 
samochodów. Tyle tylko, że jest to im-
preza turystyczna, jednakże punktowa-
na i walka o zwycięstwo jest równie 
zacięta jak w rajdzie sportowym. O 
tym rajdzie napiszemy obszerniej w 
„Tygodniku Polskim". 

<WK) 

S P O R T S Z K O L N Y 

B U S N E S . W r e j o n o w y m b i egu na 
p r z e ł a j z w y c i ę ż y ł w kat . poussins G r z e -
l a k o w s k i z Mar i e s p r z e d A n i o ł ą z 
B ruay . W kat . m i n i m ó w Z i e l o n k a z 
B r u a y by ł p i ą t y , a M u s k i e t a — d z i e -
w i ą t y ; w kat . kade t ek K a m i ń s k a z L i l -
l iers b y ł a dz ies iąta . 

B E T H D N E . O d b y ł y się tu z a w o d y 
l ekkoa t l e t y c zne o m i s t r z o s two o k r ę g o -
w e A S S U . W kat. d z i e w c z ą t L . P o d o -
lak z A u c h e l w y g r a ł a b i e g na 100 m 
dla jun io r ek . W kat . k a d e t ó w W i t t e k 
z L T Bé thune by ł p i e r w s z y w skoku 
w da l p r z ed W o j c i e c h o w s k i m z C E S 
Cal., skok w da l dla j u n i o r ó w w y g r a ł 
L . W o j t a k z L . B ruay , a b i e g na 400 m 
dla j u n i o r ó w B a r y l s k i z L . B r u a y 
p r zed Skon ieczką z L . B r u a y . D o f i -
n a ł o w y c h spo tkań z a k w a l i f i k o w a l i s i ę 
w konkurenc j a ch spec j a ln i e p r z e p r o -
w a d z o n y c h : W o j t c z a k do 100 m — j u -
n io rów , Hana luk z C E S Cal . do 100 m 
dla k a d e t ó w . W kat . k a d e t ó w b a r w 
Bé thune bron ić będą na 250 m W o j t -
czak i W o j c i e c h o w s k i . W czasie z a -
w o d ó w Ros zk i ew i c z z L . Br . z a j ą ł 
m i e j s c e p ią te w skoku w z w y ż dla k a -
de t ów . 

ST . V A L L I E R . W z a w o d a c h g i m n a -
s tycznych d la m łodz i e ż y B u r g u n d i i 
J e a n - P a u l - B o r o w s k i zdoby ł ty tu ł m i -
s t r z owsk i w kat . pup i l l es 1 - e r degré , 
a J e a n - M a r c - B o r o w s k i w kat . pup i l l es 
3-e degré . 

K O S Z Y K Ó W K A 

S T E M A R I E - a u x - C H E N E S . P i ę k n y 
sukces odniosła m i e j s c o w a d rużyna , 
k w a l i f i k u j ą c się j ako j edyna ze w s c h o -
du F r a n c j i do 1/8 f i na łu pucharu F r a n -
c j i , z w y c i ę ż a j ą c z d e c y d o w a n i e zespół 
z D a m m a r i e w stosunku 71 : 66. G ł ó w -
n y m i au to rami w y g r a n e j by l i P u s k a r -
c z yk i Szymańsk i . 

O I G N I E S . O i gn i e s -S tade Fr . P a r y ż 
84 : 83. T y l k o różnicą j e d n e g o punk tu 
z a k w a l i f i k o w a l i się m i e j s c o w i do 1/8 f i -
nału pucharu k o s z y k ó w k i , e l i m i n u j ą c 
z da lszych g i e r pa rysk i p i e r w s z o l i g o w y 
klub. N a tle g r y sukces by ł zas łużony . 
Odb i ł s ię on s z e rok im e chem na c a ł e j 
pó łnocy F r a n c j i i w ś r ó d c a ł e j P o l o n i i 
f r ancusk i e j . 
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Les chanteurs chez nous 

L A U R E N T 
— L e 24 d é c e m b r e 1949, a p r è s 

q u e ses pet i ts a m i s a i ent d é s e r -
tés l e s a l on où il v ena i t d e f ê t e r 
ses c i nq ans , en r e g a r d a n t ses 
p o c h e s p l e ines d e g ro s sous il 
s 'est r e n d u c o m p t e p o u r l a p r e -
m i è r e f o i s qu ' i l y a v a i t m o y e n d e 
g a g n e r de l ' a r g e n t sans p o u r ce la 
ê t r e o b l i g é d e m a n i g a n c e r d e 
f r a u d u l e u s e s e s c roque r i e s e n v e r s 
et cont re sa g r a n d e - m è r e . L e 
l e n d e m a i n i l s ' insta l la i t d a n s l a 
c o u r d ' u n i m m e u b l e vo i s in en 
h u r l a n t sans c o m p l e x e s les suc -
cès d u m o m e n t . 

A c inq ans, il éta i t m i g n o n , 
m a i s i l a c h a n g é depuis . . . 

M a i n t e n a n t il en a . v i n g t q u a -
t re , s ' i l n ' a t o u j o u r s p a s d e c o m -
p l e x e s il a u n sens p r o f o n d d u 
r id icu le , m a i n t e n a n t le sens du 
m o t „ m i g n o n " se ra i t u n c o n t r e -
sens et m ê m e u n i l l og i sme , m a i s 
p a r con t r e cer ta ins l e t r o u v e n t 
t rès d o u x et les au t r e s t rès g e n -
til. E t puis , m a i n t e n a n t , en p l u s 
d e l a chanson , il a l a m é c a n i -
q u e q u i r ep r é s en te , p a r a i t - i l , l e 
m e i l l e u r m o y e n de c r é e r l a p u i s -
s ance . 

A u j o u r d ' h u i , a p r è s s ' ê t re é v a d é 
d ' u n co l l è ge de Jésuites , a p r è s 
a v o i r u s é son e n n u i su r les b a n c s 
d u L y c é e C h a p t a l p o u r l a m e n -
t a b l e m e n t é c h o u e r a u b a c , a p r è s 
a v o i r p e n d a n t u n e i n t e r m i n a b l e 
a n n é e , f a i t , f i g u r e d e gu i t a r i s t e 
d a n s l e s b a l s d e p r o v i n c e et a v o i r 
a t t e r i d a n s l a chanson , c o m m e 
si t ou t a u t o u r d e lu i et l u i - m ê m e 
en pa r t i cu l i e r , n ' a v a i t j a m a i s 
p e n s é à q u e l q u e chose d ' au t r e , 
a u j o u r d ' h u i il est d e v e n u u n e 
v a l e u r i ncon te s t ab l e d e l a c h a n -
son f r a n ç a i s e et u n e j e u n e v e -
de t t e q u i a s u r son c o m p t e p l u -
s ieurs „ t u b e s " q u e n o u s c o n n a i s -
sons tous d e p u i s d e u x a n s : „ M a 
r e i n e d e S a b a " , „ L a l e g e n d e d e 
n o t r e a m o u r " , „ L a co l l ine des 
v e n t s " et l a c h a n s o n q u ' o n e n -
tend a c t u e l l e m e n t t rès s o u v e n t 
su r toutes l es cha ines „ L e s v i o -
l on s d e l ' o u b l i e " . . . L a u r e n t p a r -
t a g e s o n succès d ' i n t e r p r è t e a v e c 
ce lu i d e l ' a u t e u r - c o m p o s i t e u r don t 
i l est depu i s s o n p r e m i e r d i sque . 

W I K T O R P I O T R O W S K I — 
Z b ą s z y ń , u l . M o s t o w a 11, w o j . 
p o z n a ń s k i e — p i sze d o r e d a k c j i : 
„ M a m 21 l a t i i n t e r e s u j ą s ię 
t u r y s t y k ą , m u z y k ą l e k k ą , m o c -
n y m u d e r z e n i e m , s p o r t a m i w o d -
n y m i , z b i e r a m znaczk i p o c z t o w e . 
P r a g n ę n a w i ą z a ć k o n t a k t z m ł o -
dz ieżą f r a n c u s k ą m a j ą c ą p o d o b -
n e z a m i ł o w a n i a . Chę tn i e r ó w n i e ż 
z a p r o s i ł b y m d o P o l s k i s w o i c h 
r ó w i e ś n i k ó w . O c z e k u j ę n a l i s ty 
i p r o p o z y c j e . M o g ę k o r e s p o n d o -
w a ć w j ę z y k a c h : f r a n c u s k i m , a n -
g i e l sk im , n i e m i e c k i m , r o s y j s k i m 
i c z e s k i m " . 

A L E K S A N D R A R O G A L S K A — 
I n o w r o c ł a w , u l . P o z n a ń s k a 29/8, 
w o j . b y d g o s k i e — u c z e n n i c a V I I 
k l a s y s z k o ł y p o d s t a w o w e j chc i a -
ł a b y k o r e s p o n d o w a ć z k o l e ż a n -
k ą l u b k o l e g ą w s w o i m w i e k u . 
Chę tn i e w y m i e n i a ł a b y w i d o k ó w -
ki . 

M A R I A N P E R D E K — Ł ó d ź , u l . 
O b r o ń c ó w S t a l i n g r a d u 46 m 27 

Wśród 14 m i l i o n ó w zakła-
d ó w po lsk ie j g r y l i c zbowe j 
znalez iono w dniu 26 stycznia 
aż 5 „szós tek" i 28 „p ią tek 
p r e m i o w y c h " . W tydz ień póź -
n ie j — 8 „szós tek " i 39 „p i ą -
tek p r e m i o w y c h " , a po t y god -
niu p r z e r w y — 16 lutego — 
znów okazało się po c iągnie-
niu, że 5 graczy t ra f i ł o „szóst-
k i " , a 36 „p ią tk i p r e m i o w e " . 
„S zós tka " to sześć t ra f ień, w y -
nik na j l epszy i „p ią tka z p r e -
m i ą " to pięć t ra f i eń łącznie z 
doda tkową s iódmą l iczbą, k tó -
rą wo lno wyznac zyć także. 

P o z ło te j seri i z n ó w roz -
gorza ły w Po lsce spory : czy 
w To tka jest ła two, czy 
trudno wyg rać . Czy is tn ie je 
system g w a r a n t u j ą c y sukce-
sy? C z y można zapewnić 
sobie w y g r a n ą metodami 
„ n a u k o w y m i " ? Jak zwyk l e , 
p i e rws i pośpieszy l i z odpo-
w iedz ią ma t ema tycy . W y c i ą g -
nęl i t r a d y c y j n y wzór , w y k o -
nal i k i lkadz ies iąt mnożeń i 
ka t ego ryc zn i e oświadczy l i (nie 
po raz p i e rwszy zresztą ) : „ N a 
To tka nie ma sposobu". 

Co na ten temat m ó w i ą 

— jes t u c z n i e m i o g r o m n i e i n -
t e r e s u j e s ię F r a n c j ą i j e j m ł o -
dz ieżą . C h c i a ł b y n a w i ą z a ć k o n -
takt k o l e ż e ń s k i d r o g ą k o r e s p o n -
d e n c j i . M o ż e p i s a ć po f r a n c u s k u , 
p o p o l s k u i p o r o s y j s k u . L u b i 
m u z y k ę b i g - b e a t o w ą i z b i e r a w i -
d o k ó w k i k o l o r o w e . 

G R A Ż Y N A M A K O W S K A — 
W a r s z a w a , u l . S t o ł e c z n a 8 m 98 — 
m a l a t 17 i jest u c z e n n i c ą l i c e u m 
o g ó l n o k s z t a ł c ą c e g o . P r o s i o z a -
mieszczen i e s w e g o a d r e s u w „ T P " 
w ce lu zna l ez i en i a k o r e s p o n d e n -
t ó w z F r a n c j i l u b B e l g i i n i e z a -
l e żn i e od w i e k u . O d p o w i e na 
k a ż d y l ist. Z n a j ę z y k f r a n c u s k i . 

G R Z E G O R Z K I E D A — W r o c ł a w 
2, u l . G a j o w a 42 m 6 — p r a g n i e 
k o r e s p o n d o w a ć z m ł o d z i e ż ą f r a n -
cuską w ce lu l e p s z e g o p o z n a n i a 
j ę z y k a f r a n c u s k i e g o . M o ż e r ó w -
nież p i sać p o n i e m i e c k u i p o p o l -
sku , a l e g ł ó w n i e chodz i o j ę z y k 
f r a n c u s k i k t ó r y j u ż dość d o b r z e 
z n a . M a la t 18. 

praktycy , czyl i zapaleni en-
tuzjaśc i g ry? 

T e o r i a sob i e , 
a s p ó ł d z i e l n i a p r o s p e r u j e . . . 

Nas i i n f o rma to r z y to „spó ł -
dz ie lnia T o t o - L o t k a " , a w i ę c 
zespół g ra jących , w skład 
k t ó r ego wchodzą m. in. mate -
m a t y k i ekonomista. Podkreś -
l amy ten fakt , aby uniknąć 
zarzutu, że r o zmaw ia l i śmy z 
na iwnymi , n i e św iadomymi za -
paleńcami . C i ludz ie r ówn i e ż 
zna ją w z ó r N e w t o n a na ilość 
komb inac j i i teor ię p r a w d o -
podobieństwa, ale sceptyczne 
wnioski , w y p ł y w a j ą c e z prze -
l iczeń, uzupełn ia ją obse rwa -
c jami s tatystycznymi , k tóre — 
ich zdan iem — upoważn ia j ą 
do d a w k i op tymizmu. 

A b y nie by ło n ieporozu-
mień, p o w i e d z m y od razu, że 
o w i entuz jaéc i w i edzą dobrze, 
iż s tatystyka nie d a j e p ro ro -
czych recept typu „k t ó r e s ie-
dem padnie w t y m tygodn iu" . 
Obse rwac j e s tatystyczne p o -
z w a l a j ą ty lko — j ak tw i e r -
dzą — w y e l i m i n o w a ć zdarze -
nia n a j m n i e j p r a w d o p o d o b -
ne, ograniczyć i lość l iczb i 
wys t ępu jących m i ę d z y nimi 
pow iązań — do tych, k tóre 
m a j ą na jw i ększe szanse. 

W i e l u wskazań dostarcza 
g raczom obserwac ja p o w t a -
rzania się tych samych l iczb 
w ko l e jnych losowaniach, 
r e j e s t r owan i e i lości i często-
t l iwośc i wys t ępowan ia l iczb 
parzystych itp. Oczyw i śc i e to 
ty lko p r zyk łady najprostsze : 
statystyka użyteczna w grze 
jest znacznie bardz i e j skom-
p l ikowana . Ostateczny j e j r e -
zultat — to szereg w y k r e s ó w , 
w k tó rych gracze dopatru ją 
się p ewnych charakterys tycz -
nych p r z eb i e gów k r z y w e j , 
pewnych. . . p raw id łowośc i . 

Fakty — czy z ł u d z e n i a ? 
Pr zygn i a t a j ą ca większość 

m a t e m a t y k ó w z pewnośc ią w 

tym mie jscu zaprotestu je : 
. .prawidłowośc i w zdarzeniach 
p r z y p a d k o w y c h " ? A jednak 
coś tak iego is tnie je — m ó w i 
j eden z p rak t yków , „p rezes 
spółdz ie ln i " g ra j ących — a m a 
s w o j e uzasadnienie w tym, że 
osiągnięcia T o t o - L o t k a nie są 
tak zupełnie z j aw i sk i em o -
par t ym na „ c z y s t y m " p r z y -
padku. Na ułożenie „numer -
k ó w " w bębnie ma z pewnoś -
cią w p ł y w i sposób, w jak i 
się j e wsypu je , w i r o w a n i e 
bębna z apewne nie g w a r a n -
tu j e doskonałego w y m i e s z a -
nia, a ludzie w y c i ą g a j ą tu -
l e j k i z kar tkami wed ług k i l -
ku ściśle okreś lonych sposo-
bów . Wszys tko to odb i ja się 
właśn ie na wykresach staty-
stycznych stąd też „ spó łdz i e l -
n i a " wyc i ąga wniosek , że w 
To tku — grze l i c z b o w e j — 
mogą istnieć p e w n e p r a w i d -
łowośc i . 

C zy zna jąc je , można w y -
grać mi l ion? 

Z pewnośc ią bardzo p o m a -
ga to do uzyskania sukcesów, 
ale do t ra f i en ia „szós tk i " p o -
t rzebny jest r ówn i e ż i łut 
szczęścia. Jeśli nawe t o g r a n i -
czy się r e j on poszuk iwań r 
dz ięk i statystyce ustali, ż e 
cała l osowana „ s i ó d e m k a " 
zna jdz i e s ię wśród w y t y p o -
wanych przez nas d w u d z i e -
stu l iczb, to i tak l iczba m o -
ż l iwych komb inac j i g w a r a n -
tująca mi l i on jest zby t duża 
— jak na moż l iwośc i f i n a n -
sowe „spó łdz ie ln i " . Z k o -
nieczności trzeba w i ę c grać-
n i epe łnymi zes tawien iami , l i -
cząc, że ta „ p i ą t a " czy „ s z ó -
s ta " l iczba zna jdz i e się p r z y -
padk i em w j ednym z zak ł a -
dów . 

H o b b y czy h a z a r d ? 
I l ek roć ktoś tw ie rdz i , że m a 

„ n i e z a w o d n y " system g r y w 
To to -Lo tka , t y l e razy p a d a 
py tan i e : d laczego jeszcze nie-
w y g r a ł mi l i ona? Czy ci, k t ó -
r z y m a j ą „ sys tem" , r z e c z y w i ś -
cie g ra j ą l ep i e j i czy z n a j -
du j e to po tw ie rdzen i e w ich 
wyn ikach f inansowych — na-
w e t jeś l i nie zdoby l i g ł ó w n e j 
w y g r a n e j ? 

Z obl iczeń wyn ika , że ( ś red-
nio b iorąc ) j edna „ c zwórka ' * 
przypada na tysiąc z a k ł a d ó w . 
Inacze j m ó w i ą c — na każde 
2 tys. z łotych wp łacone T o t o -
L o t k o w i można t eo re t yc zn i e 
odebrać ok. 200 zł. W „ spó ł -
dz ie ln i " , o k t ó r e j p i s z emy , 
średnia ta jest dużo wyżs za 
— na tysiąc z ak ł adów pada 
przec ię tn ie s iedem razy w i ę -
ce j „ c z w ó r e k " , czy l i 4 t r a f i e -
nia, niż to wyn ika z teore -
tycznych rozważań . Czys t y 
p r zypadek? A l e czy ten p r z y -
padek może trwać.. . pół tora 
r oku bez p r z e r w y — bo t y l e 
czasu is tn ie je ta „ spó łdz i e l -
n ia "? 

Istotne jest jednak, aby n i e 
w i e r z y ć zbytn io w s w ó j sy -
stem, n ie przekroczyć g ran i -
cy sensownego ryzyka . „ S p ó ł -
dz i e ln ia " gra co tydz ień za 
sumę n ie przekracza jącą 
war tośc i j edne j „ c z w ó r k i " 
T o t o - L o t k o w e j . N i e jest t o 
n igdy hazard, przed k t ó r y m 
przes t rzega ją nasi praktycy — 
ale hobby statystyczne, o b l i -
czone na dłuższy czas, z aba -
w a w umie ję tność p r z e w i d y -
wan ia zdarzeń pr zypadko-
w y c h . Ce l em t e j zabawy n i e 
jest mi l ion (choć chcie l iby go-
w y g r a ć tak samo jak wszyscy 
inni gracze) . G ł ó w n y cel — 
to n ie przegrać . 

I tu trzeba dodać, że dz i ę -
ki rozwadze , i może swemu 
„ s y s t e m o w i " — nasi p rak ty -
cy, choć... p r z e g r y w a j ą , to — 
m i m o wszys tko — średnio 
b iorąc p r z e g r y w a j ą mn i e j niż 
ogromna masa n i edow ia rków . 
M o ż e k iedyś o two r z y się przed ' 
n imi ta na jw i ększa szansa? 

« W Y C I E C Z K I 
do 

L W O W A 
„ w y j a z d koleją 

do samego L w o w a 
i - Ufna 14 dni 

z P a r y ż a i M e t z u : 

1 LIPCA oraz 
5 SIERPNIA 

• miejsca siedzące, 
względnie leżące 
„couchettes" zapewnione 

• obsługa opiekunów 

• bagażowi do noszenia 
walizek 

I l o ś ć m i e j s c 

o g r a n i c z o n a 
Informacje I zapisy 

„ T r a n s t o u r s 
Licencja 132 

l > 

22, rue du 4 Septembre — Paris 2-ème 
tel. RIC-77-40 

49, avenue de l 'Opéra — Paris 2-éme 
tel. RIC-47-39 

o r a z nasi korespondenci terenowi 

BIURO 
PODRÓŻY TRANSTOURS 

Oficjalny przedstawiciel „ORBIS" licencja 132 
2 2 , rue du 4 Septembre - P A R I S II - ème t é l . 7 4 2 - 7 7 - 4 0 
4 9 , a v . de l 'Opéra - P A R I S II - ème t é l . 7 4 2 - 4 7 - 3 9 

(métro: O P E R A ) 
inizuje wyjazdy do Polski: 

Kolejq dwa razy w tygodniu, 
pociągami bezpośrednimi (bez żadnych przesiadek) 
z PARYŻA, LILLE oraz METZU do POZNANIA, 

WROCŁAWIA, KATOWIC I KRAKOWA 

T R A N S T O U R S 
9 załatwia wszelkie formalności paszportowe i wizowe 

dla wyjeżdżających koleją, samochodem lub samolotem, 
0 wystawia bony „ORBIS" wymienne w Polsce na złote, 
9 przekazuje pieniądze do Polski po bardzo korzystnej relacji, 
9 sprowadza krewnych z Polski do Francji na urlop, 
9 wystawia bilety kolejowe, lotnicze i okrętowe po cenach 

oficjalnych ze zniżkami „Congés payés", „Familie 
nombreuse" etc... 

^ bilety turystyczne po cenach zniżkowych na przelot 
samolotem. 

P r z y w y j e ź d z i e d o r o d z i n d n i a 3 0 l i p c a „ T R A N S T O U R S " 

o r g a n i z u i e 5 - d n i o w e z w i e d z a n i e P o l s k i , c o z w a l n i a 

z k u p n a b o n ó w i w s z e l k i c h f o r m a l n o ś c i d e w i z o w y c h . 

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje TRANSTOURS 
oraz nasi korespondenci terenowi 

WYMIENIAMY KORESPONDENCJE 



t f z i e o / c z ą r f I r i l o k o b i e t PAÏVI SZTYGAR SIĘ UŚMIECHNIE! 
Co roku powraca w pras ie 

k r a j o w e j n ieśmier te lny t e -
mat : jak ty tu łować kob ie ty 
z a j m u j ą c e stanowiska d a w -
n ie j p r zys ługu jące ty lko m ę ż -
c zy znom? N o bo jak to b r z m i : 
„ Pan i inżynier poszła do pa-
ni p ro f e so r " ? N o i c iągnie się 
dyskusja przez parę mies ię -
cy, w y g a s a gdzieś w lecie w 
związku z tematami w a k a c y j -
nymi , powraca na jb l i ż s ze j 
w iosny . 

N ik t natomiast n ie ma w ą t -
p l iwośc i , że kobieta w Polsce , 
p r z y w o l n y m dostępie do 
ws'zelkich stanowisk w m i -
n i onym czasie uważanych za 
wy ł ą c zn i e „ m ę s k i e " pozosta-
j e kobietą — urok iem i ozdo -
bą tego świata. Jeśl i m ę ż -
c z y ź n i uskarża ją się na coś, 

to racze j na f e m i n i z a c j ę p e w -
nych z awodów , na w y p i e r a -
nie ich przez w y s o k o w y k w a -
l i f i k o w a n e pan ie np. z e s łuż-
by zd row ia czy z sądownic -
twa, k tóre już n iemal w 80% 
stały się w K r a j u zawodami 
kob iecymi . 

A l e czy kobieta może p o d -
jąć nap rawdę każdą męską 
pracę? N ie , o i l e is tnie ją za-
strzeżenia zdrowotne . I tak 
np. ze w z g l ę d u na swą ro lę 
rodz ic ie lk i kobieta w y k l u c z o -
na jest od p e w n y c h prac w 
przemyś l e chemicznym — 
tam, gdz ie mog łaby się ze t -
knąć z substancjami szkodl i -
w y m i dla zd row ia j e j i po -
tomstwa. M o ż e pracować w 
górnic twie , a le nie pod z i e -
mią. 

D la tego pani mag is te r inży -
nier Hal ina Gnot po ukoń-
czeniu k rakowsk i e j A k a d e m i i 
Górn i c zo -Hutn i c ze j została 
sz tygarem, ale w kopalni o d -
k r y w k o w e j „ K n u r ó w " . Co n ie 
przeszkadza j e j w moż l iwoś -
ciach awansu na n a j w y ż s z e 
górn icze s tanowiska: kop i e 
się w Po l sce o d k r y w k o w o w ę -
g ie l kamienny i brunatny 
(Turoszów, Kon in ) , s iarkę w 
zagłębiu tarnobrzesk im itd. 

A że praca na stanowisku 
roboczym ( zd jęc ie p i e rwsze ) 
n i c zym nie u j m u j e pani sz ty-
gar kobiecości , dowodz i j e j 
m i ł y uśmiech i co n a j m n i e j 
a t rakcy jna aparyc ja w zac i -
szu d o m o w y m (zd jęc ie dru-
g ie ) po górn i c ze j szychcie. 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Bardzo dokuczała mi sa-
motność. Jestem nieśmiała 
i. mam trudności w zawiera-
niu przyjaźni. Dlatego też po-
stanowiłam dać ogłoszenie 
matrymonialne. Byłam zasko-
czona ilością ofert. Otrzyma-
łam 48 listów i na połową z 
nich odpowiedziałam. W mia-
rą poznawania kandydatów 
•do małżeństwa byłam coraz 
bardziej zaniepokojona. Mia-
łam nadzieją, że jeśli nie 
pierwszy, to może drugi czy 
trzeci spodoba mi sią, a ja je-
mu. Ale spotkało mnie roz-
czarowanie. Poznałam już 15 
panów i żaden z nich mi nie 
odpowiada, co gorsza wszyscy 
oni zapałali do mnie wielkim 
uczuciem. Zrezygnowałam 
więc z tej drogi znalezienia 
•męża, ale niestety kilku pa-
nów ma mój adres i nie dają 
mi spokoju. Teraz dopiero 

REFLEKS 
U TRZYLATKA 
G r u p a badaczy z U n i w e r -

tytetu w Tokio zwróc i ł a 
się do w y c h o w a w c ó w : „ N a -
leży w p ł y w a ć na przyśpie -
szenie re f l eksu dzieci po -
cząwszy od trzeciego roku 
życ ia " . W Japoni i l iczba 
dzieci, które t racą życie 
wskutek w y p a d k ó w na 
jezdniach i szosach, z w i ę k -
sza się z roku na rok . W 
1967 r . zginęło w takich 
w y p a d k a c h 4.285 dzieci w 
w i e k u pon iże j 4 lat, 1.725 
— w wieku od 5 do 9 lat 
i 977 — w w i e k u od 10 do 
14 lat. N iebezp ieczeństwa 
można by uniknąć, g d y b y 
by ł a szybsza r eakc j a za -
g rożonego dziecka. 3-letnie 
dziecko r e a g u j e j ednak 3 
razy w o l n i e j niż cz łowiek 
doros ły . Jak przyśpieszać 
ref leks? F i z jo lodzy i psy -
cholodzy twierdzą , że jest 
to moż l iwe . Japońskie M i -
nisterstwo Z d r o w i a zaleci ło 
p r odukc j ę zestawu p r zy -
r z ądów do w y r a b i a n i a 
szybkiego re f l eksu u dzie-
ci. Są to spira lne ślizgi, 
huśtawki , w a h a d ł o w e p r ę -
ty itd. W toku ćwiczeń 
dzieci p r z y g l ą d a j ą się, j a k 
w y c h o w a w c a w y k o n u j e 
p rzy p o m o c y p rzyrządu o -
kreś lony ruch, j a k r e a g u j e 
na w y t w o r z o n ą sytuację . 
P o t e m same p o w t a r z a j ą de -
mons t rowane czynności. 
P o pięciu tygodniach ćw i -
czeń czas odruchu 5-let-
niego dziecka można skró -
cić do 0,1 sekundy. T a k a 
zaś r e a k c j a pozwa l a odsko-
czyć na 2 met ry od s amo -
chodu j adącego z prędkoś -
cią 80 km/godz. 

jestem w rozpaczy, bo cała 
sprawa może się wydać, a ja 
nikomu z moich znajomych 
nie powiedziałam o tym, że 
dałam ogłoszenie. Moi nie-
doszli narzeczeni grożą, że 
rozpowiedzą o tym na prawo 
i na lewo. Mieszkam w ma-
łej miejscowości, gdyby to 
wyszło na jaw, nie mogłabym 
się pokazać na ulicy. Nawet 
gdybym zdecydowała się po-
ślubić jednego z kandydatów, 
pozostali będą się mścić. Bła-
gam, niech mi pani poradzi. 

OFIARA OGŁOSZENIA 

D R O G A P A N I ! 

Nie zby t rozsądnie pani p o -
stąpiła. Chciała pan i z łapać 
za dużo srok za ogon. G d y 
się da j e ogłoszenie, zan im p o -
da s ię kandyda tom s w ó j 
adres, trzeba ich poznać, a 
p r z y n a j m n i e j w y b r a ć spośród 
nich na jpoważn i e j s z ych . Pan i 
tak nie zrobi ła. Pozna ła pani 
15 i wszys tk im dała jak ieś 
nadz ie j e . Co teraz robić, sama 
nie w i e m . A l b o wszys tk ich 
oddal ić, albo w y b r a ć j ednego 
i n ie p r z e j m o w a ć się t ym, co 
zrobią pozostal i . W ogó le t r ze -
ba, żeby się pani z d e c ydowa -
ła kogo, j ak i ego c z ł ow i eka 
pragn ie pani znaleźć. C zy 
szuka pani szczęścia, czy też 
chce pani robić kar i e r ę i mieć 
męża na stanowisku, z dużym 
ma ją tk i em . W y d a j e m i się, że 
postąpi ła pani l ekkomyś ln i e 
i ci wszyscy panow i e mogą 
m ieć do pani uzasadnioną 
pretensję , że zawróc i ła im p a -
ni w głowach, a teraz chce 
się w y c o f a ć . Myś lę , że wśród 
tych piętnastu o f e r t na p e w -
no jest taka, którą można 
p r z y j ą ć . K t ó r a będz ie tą w ł a -
ściwą — bardzo trudno m i 
decydować , n ie zna jąc żadne j . 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 
—. 

Sześć lat temu mój uko-
chany mąż umarł, pozostałam 
z dwojgiem dzieci. Zaczęłam 
pracować, było mi ciężko, ale 
jakoś sobie radziłam. Za na-
mową przyjaciółek wyszłam 
powtórnie za mąż za bez-
dzietnego wdowca, dobrze za-
rabiającego, bez nałogów. 
Przerwałam pracę, zajęłam 
się domem, dziećmi, których 
już przybyło — urodził się 
syn z nowego związku. Po 
czterech latach szczęśliwego 
pożycia mąż mój zaczął się 
zmieniać, przestał się mną in-
teresować i zaczął mi wyma-
wiać, że wyszłam za niego 
dla pieniędzy. Zmienił się 
także w stosunku do moich 
dzieci, swojego bardzo ko-
chał. Coraz częściej kłócił się 
ze mną, a w końcu zaczął za-
niedbywać dom, wracał póź-
no, nie rozmawiał ze mną. 
Życzliwe przyjaciółki donio-
sły mi, że ma kochankę. Nie 
kochałam tego człowieka, ale 
ten cios przeżyłam bardzo 
ciężko. Mimo najlepszej woli, 
mimo starań i wyrzeczeń zno-
wu zostałam sama, nie mam 
męża ani opiekuna, choć 
jeszcze niby jesteśmy mał-
żeństwem. Tęsknię do czasów, 
kiedy musiałam polegać tyl-
ko na sobie, kiedy wiedziałam, 
na co mogę liczyć. Myślę wy-
stąpić o rozwód i wziąć na 
swoje barki wychowanie troj-
ga dzieci. Doszłam do wnio-

sku, że nie wolno wychodzić 
za mąż bez miłości. Gdybym 
go kochała, może udałoby mi 
się go zatrzymać. 

NAIWNA 

D R O G A P A N I ! 

Cóż m o g ę pani odpow i e -
dzieć? Czasem wychodz i się 
za mąż z w i e l k i e j mi łośc i 
i p r z e ż y w a się w i e l k i e rozcza-
rowan ie . Czasem w y c h o d z i s ię 
za mąż z rozsądku i ż y j e s ię 
szczęś l iwie przez długie lata. 
Tu nie ma reguł. W pani w y -
padku myślę , że ź le s ię stało, 
iż przestała pan i p racować w 
chwi l i ponownego w y j ś c i a za 
mąż. Zda ła się pan i c a łkow i -
cie na łaskę tego cz łowieka 
i w idoczn ie dała m u pani do 
zrozumienia, że ty lko dobro -
byt mater ia lny rzuci ł ją w 
jego ramiona. A tak nie w o l -
no postępować. N i e n a m a -
w i a m do udawania miłości , 
g d y ona nie istnie je , ale t r ze -
ba okazywać w i e l e taktu 
i del ikatności , gdy nie można 
o k a z y w a ć uczucia. Myś lę , że 
ten cz łow iek mia ł zbyt w i e l e 
ambic j i , żeby pogodz ić się z 
pani obojętnością, z pani w y -
rachowan iem. G d y b y od p o -
czą tku postawi ła pani sp rawę 
uczc iw ie i powiedz ia ła mu — 
nie kocham cię, w y c h o d z ę za 
c iebie d la w y g o d y , bo m i się 
nie chce tak c iężko praco-
w a ć -— by łoby inaczej . Tak 
pani nie powiedz ia ła , bo w i e -
działa pani, że w ó w c z a s on 
by się w y c o f a ł . A teraz j a -
k ie wy j ś c i e ? Skoro go pani 
nie kocha i jeśl i on nie chce 
rozwodu, niech pani p r zy n im 
zostanie. A l e pow inna się pa -
n i postarać o jakąś pracę, by 
mieć pewną niezależność. N a 
wsze lk i w y p a d e k . 

A N N A 
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Mgr inż. górnik Halina Gnot w kopalni 

...i w życiu prywatnym... 

A M A R Y N I S T Y C Z 
Zakłady P r z emys łu Odz i e -

ż o w e g o „ D A N A " w Szczec i -
nie, dyktator , a le lubiany, 
m o d y młodz i e żowe j , zdoby ły 
na tegorocznych Targach W i o -
sennych w Poznan iu spec ja l -
ne nagrody . T y m s a m y m Za -
k łady zostały uznane za n a j -
l epszego producenta w y s t a -
w i a j ą c e g o na targach. T a j e m -
nica sukcesu „ D A N Y " jest 
w ł a ś c iw i e prosta. Od paru lat 

Modele z kolekcji „ D A N T " 

l ansuje styl ubioru dla d z i e w -
cząt i młodych kobiet o smu-
k ł e j sy lwetce , sty l w łasny , o -
ryg ina lny , k tó ry musi się po-
dobać. W t y m roku Zak łady 
postawi ły na „ch łopk i " , su-
kienkę bardzo wdz ięczną , z 
tanie j , a le zawsze ba rwne j , 
kw i ec i s t e j tkaniny kre tono-
w e j , nada jącą się do szkoły, 
do pracy, na z abawy i w a k a -
c je . P r z y g o t o w a ł y równ ie ż 

pomys ł ową ko l ekc j ę „ m a r y -
n is tyczną" , optyczn ie bardzo 
udaną, w m o d n y m b ia ł ym k o -
lorze. W skład t e j ma ł e j ko -
l ekc j i wchodzą sukienki z 
„ m a r y n a r s k i m i " dodatkami : 
ko łn ierzami , s t y l i z owanymi 
dys tynkc jami itp. oraz zesta-
w y spodni z b luzami i żak i e -
tami — t zw . „ spodn iumy" . 

„Marynistyczna" wers ja młodzieżowego zestawu „spodniumu" 



ffiffiB 
œfa PRZEMIANY 
zybkźi POLAKÓ W 

PANIE REDAKTORZE! 

O Polakach można — jak wiado-
mo — nieskończenie. Mądry Polak po 
szkodzie —• powiada przysłowie. Dla 
Polaków można czasem coś zrobić, ale 
z Polakami nigdy — mial powiedzieć 
margrabia Aleksander Wielopolski, ko-
laborant z caratem. Polacy byli poli-
tykami w poezji, a poetami w polity-
ce — twierdził podobno Bismarck. Ist-
nieje także powiedzenie, że „pour un 
Polonais, une porte ouverte est un 
obstacle infranchissable", to znaczy, że 
„dla Polaka otwarte drzwi stanowią 
przeszkodę nie do przebycia". Mówi się 
również, że u Polaka dusza na języku, 
że Polak hołduje zasadzie „zastaw się, 
a postaw się" itp. Czy to wszystko 
jest prawdą? Czy Polacy są naprawdę 
ludźmi, którym brak jest poczucia rze-
czywistości, takimi bujającymi w obło-
kach, pogrążonymi w marzeniach ro-
mantykami? Światowymi specjalistami 
od porywania się z motyką na słońce? 
Czy przytoczone przeze mnie przysło-
wia i porzekadła stosują się także i do 
dzisiejszego, współczesnego Polaka? 

Temat tego „Listu" nasunęła mi tek-
tura wydanej niedawno temu w Pol-
sce książeczki traktującej o przemia-
nach, jakie dokonały się w typie Po-
laka w ciągu ostatnich lat pięćdziesię-
ciu. Książeczka ta składa się z wypo-
wiedzi wybitnych polskich pisarzy, 
uczonych, dziennikarzy, itd. Co z tych 
wypowiedzi wynika? Otóż przede 
wszystkim wynika z nich, że powie-
dzenia takie, jak na przykład: „Dla 
Polaków można czasem coś zrobić, 
ale z Polakami nigdy" — nie mają 
już dzisiaj żadnego sensu. Polacy są 
dzisiaj ludźmi trzeźwymi, rozumnymi, 
rozważnymi. „Rozsądek, rzadki kru-
szec w naszych złożach, jest dzisiaj 
chlebem powszednim. Dawniej matki 
uczyły nas patriotyzmu narodowego (...), 
dziś dwuletniemu dziecku mama wbi-
ja do głowy: „Bądź rozsądny, nie rób 
głupstw, uważaj" — powiada pisarz 
Waldemar Babinicz. W tym miejscu 
może się ktoś oburzyć: „Jak to, to te-
raz nie uczy się już dzieci patriotyz-
mu?". Ależ nic podobnego. Uczy się. 
Tylko inaczej. I innego patriotyzmu. 
Co to ma znaczyć? Powiem możliwie 
najprościej. Był czas, że patriotyzm 
polegał w Polsce przede wszystkim na 
zapałczywości, bądź też na upajaniu 
się wielkimi słowami (przypomnijcie 
sobie przedwojenne zapewnienia rzą-
dowe: „Polska jest mocarstwem!"). Ta 
forma patriotyzmu sprawiła, że Polska 
stała się jednym z najsrożej doświad-
czonych przez historię krajów europej-
skich. Dlatego dzisiaj uczy się dzieci 
w Polsce, że patriotyzm polega przede 
wszystkim na myśleniu i na dobrej, 
uczciwej robocie, że ojczyzna to nie 
próżne i nadęte słowo, lecz — jak to 
pięknie sformułował poeta Cyprian 
Kamil Norwid — „wielki — zbioro-
wy — obowiązek...". 

Z wypowiedzi tych wynika także, że 
Polska jest dzisiaj krajem ludzi świa-
tłych („W coraz większej mierze ty-
pem Polaka jest człowiek oświeco-
ny" — napisał powieściopisarz Tadeusz 
Hołuj), że dokonały się zmiany w sto-
sunku Polaków do pracy ludzkiej (na-
stąpił „całkowity zanik „pogardy" dla 
pracy charakteryzujący niegdyś nie-
które kręgi społeczeństwa; zanikł lek-
ceważący stosunek do niektórych za-
wodów, na przykład związanych z han-
dlem" —- stwierdził katolicki dzienni-
karz Jerzy Turowicz), że (jak to celnie 
określił uczony socjolog, profesor Cha-
łasiński), „z wyrobnika stał się Polak 
gospodarzem własnej parceli". 

Słowem, w mentalności polskiej do-
konały się istotne, radością napawają-
ce zmiany. Wrodzony polski roman-
tyzm stał się romantyzmem pozytyw-
nym, szanującym rzeczywistość. 

Po przeczytaniu tych wypowiedzi ją-
łem się rzecz jasna zastanawiać, czy 
i w nas, rozsianych po świecie emi-
grantach polskich, nie dokonały się w 
ostatnich dziesiątkach lat jakieś me-
tamorfozy. No i co? Otóż myślę, że 
i my pod wieloma względami się zmie-
niliśmy. Podobnie jak nasi Rodacy w 
Kraju, przestaliśmy zwracać uwagę na 
to, z jakiego kto pochodzi regionu: 
dzisiaj nikt już nikomu nie wymyśla 
od „bosych Antków", „galicjoków" 
„poznańskich pyr" itd. Przestaliśmy 
również sprzeczać się o to, kto jest 
większym patriotą: „bosy Antek", „ga-
licjok" czy też „poznańska pyra". 
Westfalacy nie mówią już dziasiaj: 
„My Poloki — Westfaloki" (co znaczy-
ło: Polacy — to my, Westfalacy, a wy 
tam, coście nie z Westfalii przyjecha-
li, cicho, boście chachary i już). Po-

dobnie jak nasi Rodacy w Kraju, nau-
czyliśmy się zaprawiać nasz polski 
idealizm realizmem, szacunkiem dla 
rzeczy konkretnych. Poza tym zmienił 
się również nasz stosunek do Francji; 
początkowo stanowiła ona dla nas 
świat nieznany, zamknięty, obcy; dziś 
natomiast Francję uważamy za swój 
kraj... Na dobrą sprawę nie zmieniło 
się w nas tylko jedno: miłość do Pol-
ski. Choć od tylu już lat żyjemy poza 
granicami Kraju, miłość ta nie zwątla-
ła, wręcz przeciwnie —• spotęgowała 
się jeszcze jak gdyby przez te wszyst-
kie lata. 

A co Wy o tym sądzicie? 
Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nordu 

N A U K 0 U C 9 POCHODZENIA 
POLSKIEGO W USA 

Polski Instytut Naukowy w U S A , 
jedna z organizacji polonijrijteh w 
Stanach Zjednoczonych, opublikował 
ostatnio rejestr Polaków lub osób po-
chodzenia polskiego zamieszkałych w 
Stanach Zjednoczonych, a zaliczają-
cych się do pracowników nauki lub in-
teligencji twórczej. Z rejestru tego w y -
nika, że w dziedzinie nauk technicz-
nych jest w U S A 117 naukowców Po -
laków, w dziedzinie nauk przyrodni-
czych — 141, medycyny -— 116, histo-
rii i językoznawstwa — 110, nauk po-
litycznych ł p rawa — 65. 40 osób pol-
skiego pochodzenia za jmuje stano-
wiska profesorów matematyki na 
uczelniach wyższych, 39 wykłada eko-
nomię, a 33 socjologię. Spis zawiera 
nazwiska 79 malarzy, plastyków, mu-
zyków i muzykologów. 

Pomnik Chopina 
sianie w Londynie 
W prasie po lsk ie j opubl ikowano, że 

Rada W i e l k i e g o Londynu wyraz i ł a 
ostatnio zgodę na umieszczenie przed 
reprezentacy jną salą koncer tową R o y a l 
Fes t iwa l Ha l l pomn ika F r y d e r y k a 
Chopina. W y s t a w i o n y on zostanie w 
w y n i k u zab i egów i w y s i ł k ó w S t o w a -
rzyszenia M u z y k ó w Po lsk ich za Gran i -
cą. S towarzyszen ie to pos tawi ło sobie 
za zadanie zebranie 9 tys. f u n t ó w na 
ten cel. Wed ług p lanów, pomnik Cho -
pina — p i e rwszy na Wyspach B r y t y j -
skich — odsłonięty zostanie 17 paź -
dz iernika 1969 roku, a w i ęc dokładnie 
w sto dwudziestą rocznicę śmierc i 
w i e l k i e go ar tysty . 

L a Boutique Polonaise 
25, rue Drouot PARIS 9* 

poleca następujące książki po cenach najniższych: 
Dąbrowska Maria — Szkice o Conradzie (w oprawie) 5,00 F. 
Dembowska i Mar tyn iak — ' Apprenons le polonais. 10,00 F. 
Duby Georges i Mandrou Robert —- Historia kultury 

francuskiej 49,35 F. 
Féva l Pau l — Kawaler de Lagardère 7,50 F. 
Hahn Wik to r — Juliusz Słowacki w poezji polskiej 

( w oprawie) 5,50 F. 
I ł łakowiczówna Kaz imiera — Wiersze 1912—1959 

(w oprawie) 7,50 F. 
Krasicki I gnacy — Wiersze wybrane (w oprawie) 6,00 F. 
Kupisz i K ie lsk i — Podręczny słownik francusko-

polski (1004 str. w oprawie) 30,00 F. 
L e c Stanisław Jerzy — Poema gotowe do skoku 3,10 F. 
L isowsk i Jerzy — Antologia poezji francuskiej 26,25 F. 
Mała Encyklopedia zdrowia (1082 str. w oprawie) 29,30 F. 
Naruszewicz A d a m — Liryki wybrane (w oprawie) 7,50 F. 
Reymont Wł . St. -— Nowele (3 tomy w oprawie) 20,25 F. 
Reymont Wł . St. — Ziemia obiecana (w oprawie) 15,40 F. 
Różewicz Tadeusz — Wiersze i poematy (w oprawie) 6,00 F. 
Sienkiewicz H e n r y k — Bez dogmatu (w oprawie) 9,25 F. 
Sienkiewicz H e n r y k — W pustyni i w puszczy 6,00 F. 
Słowacki Juliusz —i Fantazy 1,00 F. 
Szwykowsk i , Jedlińska, Tomalak — Kieszonkowy 

słownik francusko-polski i polsko-francuski 15,00 F. 
Do cen podanych powyżej doliczamy koszty przesyłki pocztowej. 
Posiadamy stale na składzie mapy drogowe Polski, przewodniki w 

języku polskim i francuskim, płyty „Mazowsza", „Śląska" i folkloru 
polskiego oraz najnowsze nagrania Kubiaka i Nowaka. 

PANORAMA" NA TAŚMIE FILMOWEJ 9 ? 

W tych dniach przewodn iczącemu 
R a d y N a r o d o w e j m. Wroc ł aw ia , pro f . 
Iwaszk i ew i c zow i , przekazano ze S ta -
n ó w Z j ednoczonych jeszcze j eden in -
teresujący dokument — f i l m o „ P a n o -
ramie R a c ł a w i c k i e j " nakręcony 32 l a -
ta temu w e L w o w i e . 

O n i e z w y k ł e j przesy łce opowiada 
nam Bogus ław Latour , k t ó r y przed 
w o j n ą j ako p racown ik „Orb i su " p i l o -
t owa ł wyc i e c zk i zagraniczne. 

— L a t e m 1937 roku p r zy j e cha ła „ B a -
t o r y m " z N o w e g o Jorku dwudz i es tok i l -
kuosobowa wyc i eczka zo rgan i zowana 
przez T o w a r z y s t w o S y n ó w Po lsk i z 
N e w Jersey. K i e r o w n i k a m i t e j w y -
cieczki by l i dz ia łacze po lon i jn i — L e -
on Ciec iuch i Mar t in J. Faber . Podczas 
podróży L . Cieciuch robi ł w i e l e zd jęć 
f o t og ra f i c znych i f i l m ó w . W e L w o w i e 
zwróc i l i śmy się z prośbą do dyrektora 
„ P a n o r a m y " o pozwo l en i e s f i lmowan ia 
ma low id ła . Uzyska l i śmy zgodę z za-
strzeżeniem, że f i l m nie będz ie uży ty 
do reprodukc j i . 

P r z ypomn ia ł em sobie o t y m ep i zo -
dzie po przeczytaniu w „ Ż y c i u " p rośby 
konse rwa to rów o mater ia ły dotyczące 
„ P a n o r a m y " . Z w r ó c i ł e m się l i s townie 
do Mar t ina J. Fabera , k tó ry przekaza ł 

m o j e p i smo w r a z z w y c i n k i e m w d o w i e 
po Leon i e Cieciuchu. Okaza ł o się, że-
całą ko l ekc j ę zd jęć i f i l m ó w odz iedz i -
czy ł po o j cu L . Rober t Cieciuch — 
dyrek tor Ruchu Pasażersk iego „ S A S " 
w N o w y m Jorku. 

L . Robe r t Cieciuch wyszuka ł w f i l -
motece in teresu jący nas f i l m i po w y -
konaniu kopi i przesłał ją do W a r s z a -
w y . 

P r zesy łka lotnicza z N o w e g o Jorku 
zawiera ła o śm iomi l ime t r owy f i l m a m a -
torski długości 7,5 metra . 

P r z ed k i l koma dniami w mieszkaniu, 
p. La t ou r odby ła się p i e rwsza w K r a -
ju p r o j e k c j a tego f i lmu . N a ścianie-
og ląda l i śmy na j c i ekawsze f ragmenty" 
„ P a n o r a m y Rac ł aw i ck i e j " . Zgodn ie z; 
życzen iem o f i a r odawcy p. La tour z a -
w i ó z ł ro lkę f i l m u do W r o c ł a w i a i p r z e -
kazał ją p r zewodn iczącemu P r e z y d i u m 
M R N prof . B. Iwas zk i ew i c zow i , który-
w r ę c z y ł mu p a m i ą t k o w y meda l „ T y -
siąclecia W r o c ł a w i a i X V Rocznicy" 
P o w r o t u do Mac i e r z y " . 

§§ Mecenas radzi 
Pan N. B. Ardèche. 

Będąc kawalerem miałem w Polsce nieślubne dziecko, które zo-
stało uznane za moje. Następnie ożeniłem się z inną kobietą, z którą 
mam również dzieci i które utrzymuję. Od 10 lat, kiedy jestem we 
Francji, alimentów nie płaciłem. Mam zamiar udać się z moją ro-
dziną do Polski, ale obawiam się, że mogę być niepokojony w spra-
wie zaległych alimentów. 

Kodeks karny polski, jak również i francuski, przewidu ją kary 
więz ienia dla rodziców, którzy uchyla ją się od wykonania ciążącego 
na nich obowiązku łożenia na utrzymanie dzieci, t y m bardz ie j j e -
żel i ten obowiązek wyn ika z postanowienia sądowego. 

Fakt u t r zymywania dzieci z drugiego małżeństwa stanowi oko-
liczność łagodzącą, ale nie zwalnia od ewentualnego rygoru prawa. 
Dlatego by łoby wskazane, ażeby Pan, przed w y j a z d e m do Polski , 
po in formował się co do strony p rawne j zagadnienia, a w ięc czy ist-
n ie je w y r o k skazujący Pana na płacenie a l imentów i czy dany 
w y r o k jest c iągle w mocy. Na ogół obowiązek a l imentacy jny t rwa 
dopóty dopoki dziecko nie jest w stanie utrzymać się samodzielnie. 

Wiadomości te może Panu przekazać ktoś z rodz iny zas ięgnąw-
szy rady mie jscowego adwokata, któremu należy polecić zbadanie 
sprawy. Jeżel i okaże się, że są jakieś zaległości, należałoby je z l i -
kw idować za pośrednictwem tegoż adwokata, co Panu pozwol i udać 
się do Polski i spędzić w O jczyźn ie p r z y j emne wczasy ze spokoj-
n y m sumieniem. 

NIEC0DZIENN9 
JUBILEUSZ 

W liczbie ponad 18 tys. wycho-
wanków obchodzących jubileusz 
50-lecia istnienia Akademii Gór-
niczo-Hutniczej w Krakowie 
znajduje się 5 osób z jednej ro-
dziny, które ukończyły tę uczel-
nię. Janusz Woyciechowski w 
1930 roku otrzymał dyplom 
AGH nr 22. Święci obecnie 45-
lecie pracy w górnictwie będąc 
nadal czynnym i aktywnym fa-
chowcem w Krakowkim Biurze 
Projektów Przemysłu Węglowe-
go. Po ojcu AGH kolejno ukoń-
czyło jego czworo dzieci: córka 
Barbara — Wydział Geologicz-
no-Poszukiwawczy, pracuje w 
Rybnickim Okręgu Węglowym, 
syn Jacek — Wydz. Górniczy, 
służy swą wiedzą kopalni „Orzeł 
Biały" w Brzezinach Śląskich, 
drugi syn Michał — Wydział Ce-
ramiczny, zatrudniony jest w 
Ziębickich Zakładach Ceramicz-
nych w woj. wrocławskim oraz 
trzeci syn Antoni — Wydział 
Geodezji Górniczej, pracuje w 
kopalni Lubin w Zagłębiu Lu-
bińsko-Głogowskim przy eksplo-
atacji i zagospodarowywaniu no-
wo odkrytych złóż miedzi. 



« 
R Ó Ż N Y C H 

Z Ż Y C I A MMMB. 

nui K O N K U R S D Y K C J I 
DZ IECI S Z K O L N Y C H 

LENTS. W r a m a c h o k r ę g o w e g o 
k o n k u r s u d y k c j i n a g r o d ą e x c e l -
l ence o t r z y m a ł y n a s t ę p u j ą c e dz i e -
c i : I s a be l l e K o l t , M o n i q u e K o s e -
b u c k a ( Sa l l au ra ines ) , E d i t h W o -
d a r c z y k , P a t r i c i a K u b i k , A n n e -
M a r i e J a w o r s k a , J e a n n i e T o m -
czyk , M o n i q u e G a j e k — w s z y s t k i e 
z F o u q u i e r e s , F l o r e n c e M a ć k o -
w i a k , F r y d e r y k H a b e r a , J e a n -
C l a u d e H a b e r a , A l a i n B o r s z c z u k , 
E r i e P l e w k a — w s z y s c y z L e n s ; 
p r e m i è r e p r i x : C a r o l i n e K u s n i e -
r e k , C o r i n n e N o w a k o w s k a , M a r i e -
Chr i s t ine T e r e k , N i c o l e D u r c z a k , 
C o r i n n e N a d a r z y c k a , C a r o l e W i c h -
n i a r e k , W e r o n i k a S z a f r a n , C h r i -
st ine G r a d z i ż n i k , A l i n e M u r a w -
ska , S y l v i e Z y d e k , L u c e t t e B a ń -
k o w s k a , S y l v i e G m e r e k , S y l v i e 
S z a j e k , N a d i n e G r z e ś k o , B e r n a -
dette W i ś n i e w s k a , E l żb i e ta L a t o -
s ińska , A n n e - M a r i e N o w a c k a , E l -
żb i e ta P a c z y ń s k a , Chr i s te l K u b i k , 
C h a n t a i W i o s k a , K a z i m i e r a Z y -
g a r o w i c z , A n n i e Z y n k o w s k a , M a r -
l ene Z i e l i ń s k a , D a n y S o b o w i e c , 
N a d i n e G a z d a n , A n n e - M a r i e 
S z c z e p a ń s k a , J e a n - J a c q u e s G ł u -
szak , J e a n - P i e r r e Jas i ak , D a n i e l 
W a c h a ł a , M a r c M a t y j a s z c z y k , M i -
cha ł M y c z k o w s k i , B o r i s B a c h ó r z , 
E r i e B a c i k , J a c k y P r o s t a k , F i l i p 
G u d z , Chr i s t i an M o d r z e j e w s k i , 
D a n i e l H r a b a ń s k i , C l a u d e B u c y k ; 
d e u x i è m e p r i x : K a t a r z y n a K o ś -
n i e r e k , M a r y l i n e N a d a r z y c k a , D o -
m i n i q u e S z a j e k , D a n i e l l e O l e j n i -
czak , W e r o n i k a J a n k o w s k a , E v e -
l y n e Z i n k i e w i c z , P a s c a l e M o g i ł k a , 
N a t a l i a B r a c i k , P a s c a l e K u b i a k , 
S y l v i e M a z u r , G i n e t t e W a s z y ń s k a , 
C h a n t a i W ł o d a r c z y k , N a d i n e 
G r z e ś k o w i a k , S y l v i a n e S z y m a n e k , 
M a r i e - C h r i s t i n e Juszczyk , J e a n -
M a r c O l e j n i c z a k , F i l i p M a z u r e k , 
R y s z a r d G r a d y n e k , P i e r r e S i tko , 
B e r n a r d P a s z e k , C o r i n n e B i e g a l -
ska , M a r i e - C l a i r e M ł o d z i ń s k a , 
F r a n c i s C z e r n i a k , H e n r y k J a -
b ł ońsk i , S y l v i e A g a c i ń s k a , A l e x i s 
K o t o w s k i , D i d i e r K u j o n . Dz iec i , 
k t ó r e u z y s k a ł y p r i x e xe l l ence , 
p r z e s z ł y d o n a s t ę p n e j ser i i z a w o -
d ó w m i e d z y o k r e g o w v c h , z a p l a n o -
w a n e j na dz ień 2 0 ^ ^ w i e t n i a w 
l i c e u m C o n d o r c e t L e n s . 

K O N K U R S M U Z Y C Z N Y 
L E N S . O d b y ł y się tu e l i m i n a -

c j e m u z y c z n e w r a m a c h t u r n i e j u 
p o d n a z w ą „ T o u r n o i s d e l a M u -
s i q u e " . N a g r o d ą m ia s t a L e n s o -
t r z y m a ł y dz iec i : R y s z a r d B u r z y c -
ki , E d m u n d W o ź n i a k , B e r n a r d 
K o t a l s k i , R e n é M a t u s z a k , A l a i n 
B a l d y s i a k , Chr i s t ine K a p l i u s , M i -
che le B a r s k a , R . W o j c z y k , P a -
t r i ck G ł o w n i a , D a n i e l T o w i ń s k i . 

K O N K U R S 
R Y S U N K O W Y 

R O U V R O Y . W t u t e j s z y m cen -
t r u m U F O L E A p r i x e x c e l l e n c e 
o t r z y m a ł y dz iec i : M a r t i n e Kos to s , 
M a r t i n e S t a w i c k a , B e r n a r d M a j -
ch rzak , B e r n a r d De l sk i , R i t a A n -
d r e k , S t a n i s ł a w P i e t r z a k ; p r e m i è -
re p r i x : I s a be l l e S w i t , M o n i q u e 
Ł a k o m y , N a d i n e N o w a c k a , J a n 
P r z y b y l s k i , D o m i n i q u e L a s k o w s k i , 
S t a n i s ł a w Janczak , D a n i e l S w e -
czek ; d e u x i è m e p r i x : I s a be l l e 
B a r a ń s k a , N a d i n e D u d z i ń s k a . I s a -
be l l e A d a m e k , M a r t i n e M o z e j k o , 

Ż A Ł O B N A K A R T A 
T Y G O D N I K A P O L S K I E G O 

Z g łębok im smutk iem za-
w i a d a m i a m y , że ostatnio 
zmar l i Czy te ln icy „ T y g o d n i k a 
Po l sk i e go " : p. Józef S T O -
L A R C Z Y K z Cre i l , p. K R A W -
C Z Y K z Mar l es - l e s -Mines , p. 
Georges M A X I M I V E z M o n t -
ceau- les -Mines i p. W incen ty 
K D L I G O W S K I z Corau i l l e -
roy. 

Rodz inom Zmar łych na j se r -
decznie jsze w y r a z y wspó ł -
czucia składa R E D A K C J A 

W HOUDAIN KOCHAJĄ POLSKIE KSIĄŻKI 
P o d tablicą z w i z e runk i em 

w ie lk i ch p isarzy polskich roz -
łożone są na stole pisma. 
„ Ś w i a t o w i d " , „Szp i lk i " , „ Ż y -
c ie L i t e rack i e " , „G łos N a u -
czyc ie lsk i " , „ Ż y j m y d łuże j " , 
a także i „ T y g o d n i k Po lsk i " , 
wychodzący w Paryżu . N a 
półkach stoją równ ież e g z e m -
p larze poważnych k r a j o w y c h 
pe r i odyków : „ P o e z j i " , „D ia lo -
gu" , „Mies i ęczn ika L i t e rack i e -
g o " — sąsiadują z ks iążkami . 
„Ks i ą ż ek jest już teraz sporo, 
jak ieś czterysta t o m ó w " — 

m ó w i p. H e n r y k Ka l inowsk i . 
A l e zaraz po t em przypomina 
sobie, że przec ież jest jeszcze 
i to, i tamto, że w ostatnich 
dniach nadeszły n o w e rzeczy... 
W sumie książek jest p r a w i e 
pięćset. 

Szkoła im. Jules E lby w 
Houda in (Pas-de-Cala is ) . Je-
s teśmy w pows ta ł e j k i lka 
mies ięcy temu przy F o y e r des 
Jeunes et d 'Educat ion P o p u -
la i re b ib l iotece po lsk ie j . N i e -
dz ie lne przedpołudnie . Do p o -
ko ju , w k t ó r y m mieśc i się b i -

N i c o l e C a ł k o w s k a , M o n i q u e K l i -
m a , E r i e K r a j e w s k i , S e r g e W a -
l e r y a n , R y s z a r d T w o r o w s k i , M i -
cha ł B r o d a , R y s z a r d J u r k o w s k i , 
L y d i a T o r n a d on. 

M E R I C O U R T . W o k r ę g o w y m 
k o n k u r s i e r y s u n k o w y m U F O L E A 
p r i x e x e l l e n c e o t r z y m a l i : J e a n -
P i e r r e D o p i e r a ł a , N a d i n e B i n c z y k , 
L i l i a n e D ą b r o w s k a , A n n i e K a z -
n o w s k a ( C u r i e ) , A n n i c k O r -
l ik , M a r y l i n e A n d r y s , S a b i n e 
G a r l i ń s k a , A n n e - P a u l e M a l a k , D e -
nis S t a w s k i , F r y d e r y k D u d a , 
M e r m o z , C h a n t a i K o c h a n e k , N a -
d ine K o w a l c z y k , A n i t a Ż u r a w s k a 
(Pasteur , ) ; p r e m i è r e p r i x : P a t r i c k 
D u t k o w s k i , M a r c e l Jas ińsk i , M a -
r i e - C h r i s t i n e G r o b e l n y ( M e r m o z ) , 
J . - P i e r r e T o p o l s k i , B e r n a r d K o -
tus ik , F r y d e r y k S o b c z a k , P a -
t r y c j a K r ó l i k o w s k a ( C u r i e ) , C h r i -
s t ian Szu lc , S e r g e J a n o w s k i , J . -
P a u l W a w r z y n i a k ( M e r m o z ) , J e a n -
M a r c R o k i t a , G e o r g e s O r c z y k , 
D a v i d P a t u s z e k ( C u r i e ) ; d e u x i è -
m e p r i x : D o m i n i q u e O c h o t n y , 
F r a n c i s K a c z m a r c z y k , R e n é S a -
k r a j a d a , P a s c a l B r o d o w s k a , J e a n 
A n d r z e j e w s k i , P a t r i c k J a n k o w i a k , 
A n n e - M a r i e S z c z e p a n i a k , E v e l y -
n e J a n k o w s k a , Jos i ane T o m c z a k , 
C h a n t a i M a r z y ń s k a , E l ż b i e t a L e ś -
n i a k ( M e r m o z ) , E d w a r d K a ż m i e r -
c zak , D a n i e l J a r c zyńsk i , H e n r y k 
W a w r z y ń c z a k ( P a s t e u r ) , R y s z a r d 
Ł u c z a k , E r i e M i c h a l i k , F r a n ç o i s 
F ika s , J e a n - M i c h e l K o r d o w i a k , 
M a r i a M a c z k a , Ch r i s t i ane G i b a -
szek, A n n e - M a r i e F r ą c k o w i a k , 
T e r e s a B o r k o w s k a , P a t r y c j a 
T r z c i ń s k a , Ł u c j a S z c z e p a n o w s k a , 
N a d i n e A d a m c z a k , R y s z a r d B a l -
t r u k o w i c z , R o m a n S z y m c z a k , F r y -
d e r y k G r o b e l n y (Cu r i e ) . 

S T R Z E L A N I E 
T O W A R Z Y S K I E 

S A L L A U M I N E S . Po lsk ie 
s towarzyszen ie strze leckie 
zorgan izowało swo j e p i e r w -
sze tegoroczne strzelanie. K o n -
kurs ten w y g r a ł a p. Józe f ina 
Wo ln i ew i c z przed p. K a z i m i e -
r z em W y z g a ł e m , p. Janem 
Jędraszczakiem i p. T eodo -
r e m Dąbrowsk im . Dalsze 
mie jsca za ję l i : p. K a z i m i e r z 
Jonker , p. Edmund W o l n i e -
w icz , p. Jules, p. Jan K iernos , 
p. Józef Dąbrowsk i , p. F é l i x 
S tymanowsk i , p. F lo r ian L e -
narczyk . Rozpoczę ty konkurs 
t rwać będz ie do p o ł o w y l ipca. 

Z . U . P . R . O . 
W Ż A Ł O B I E 
W M o u v e a u x (Nord ) 

zmar ł 13 marca o f i cer 
A r m i i Po l sk i e j w e F r a n -
c j i p. Stanis ław W a ń -
tuch. 

P o klęsce wrześn io -
w e j 1939 r. p. Wańtuch 
przedostał się przez 
w i e l e k r a j ó w i granic 
do Franc j i , aby wstąp ić 
do A r m i i Po l sk i e j i na-
dal wa l c z yć o wo lność 
swego K r a j u . Jako o -
f i c e r I I d y w i z j i w a l c z y ł 
pod Montbe l iard , a na -
stępnie w r a z z grupą 
żo łn ierzy przedar ł się 
przez p ierśc ień w o j s k 
n iemieckich do S z w a j -
cari i , gdz ie by ł in te rno-
w a n y aż do dnia kap i -
tu lac j i I I I Rzeszy . W 
ostatnim okresie w o j n y 
w a l c z y ł w jednostkach 
A r m i i Po l sk i e j pod do-
w ó d z t w e m b r y t y j s k i m 
P o demobi l i zac j i osiadł 
w Mouvaux , pod L i l l e , 
ożeni ł się, by ł o j c em 
pięc iorga dzieci . 

Stanis ław Wańtuch 
odznaczony został w i e -
loma orderami . B y ł 
cz łonkiem Zw ią zku U -
czestn ików Po lsk iego 
Ruchu Oporu. 

Pog r z eb j ego odby ł 
się w M O U V A U X . 

Cześć Jego pamięc i ! 

KOMUNIKAT P0M0C9 OŚWIATOWEJ W TR09ES 
Zarząd T o w a r z y s t w a P o -

mocy O ś w i a t o w e j w T royes 
i n f o r m u j e • u p r z e j m i e k i e r o w -
n ików Syndicats d ' In i t ia t ives , 
komi t e t ów organizu jących 
święta loka lne i k iermasze , 
k tó rzy pragnę l iby , aby w o r -
gan izowanych przez nich i m -
prezach w z i ą ł udzia ł zespół 
f o lk lo rys tyczny , o nadsyłanie 
już teraz zgłoszeń do sekre-
tarki T o w a r z y s t w a p. He l eny 
Kaz im i e r sk i e j , 11, rue de la 
Brûlée, T royes . Osoby, k tóre 
pragnę łyby nawiązać kontakt 
osobisty z zarządem T o w a -
rzys twa , zgłaszać się mogą do 
prezesa „ P o m o c y Ośw ia to -
w e j " , p. M i ec zys ł awa Procha, 
1, rue de Darmstadt (Po int du 
Jour), I - e tage , A p p a r t 112, 
T royes . 

Dz ięki swemu bogactwu, u-
rozmaiceniu tańców, pieśni i 

kos t iumów, f o l k l o r polski 
przyc iąga zawsze szerokie 
rzesze publiczności , która z 
w i e l ką przy j emnośc ią og ląda 
i gorąco ok laskuje w y s t ę p y 
naszych zespołów. 

Wcześn ie jsze zgłoszenia u-
m o ż l i w i a j ą za rządowi T o w a - . 
r z ys twa ułożenie ka lendarza 
w y s t ę p ó w w taki sposób, aby 
zadowo l i ć m o ż l i w i e ws zy s t -
kich. 

Dodać war to , ż e zespół a r -
tys tyczny „ P o m o c y Ośw ia to -
w e j " p racu j e i o d b y w a próby 
tańca i śp iewu bez p r z e r w y 
przez cały rok. O d b y w a j ą się 
one w Sal le des Fêtes du 
Quart ier -Bas , P l a c e St —- N i -
zier, co w to r ek o godz. 20. 
Sympa tycy są zawsze m i l e 
w idz i an i na wszys tk ich p ró -
bach. 

K 
O 
B a r d z o 
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B A N K P O L S K A K A S A O P I E K I S . A . 

• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada na zapytania listowne. 
• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pieniądze jako pomoc 

i dary dla rodzin I znajomych w Polsce. Dostawa (towardw i gotówki następuje wprost 
do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróż) dla osób zaproszonych z Polski do Francji. 
Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne operacje bankcwe. 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały informacyjne. 

n i s k i e k o s z t y , s z y b k a i w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł u g a 

bl ioteka, co chwi l ę wchodzą 
ludzie, p r zeważn i e ludzie star-
si zw raca j ą p. Ka l i nowsk i e -
m u przeczytane książki i p r o -
szą o nowe rzeczy . Wreszc i e 
b ib l io tekarz jest wo lny . — 
Jak doszło do założenia b i -
bl ioteki? — py tamy . 

— Bib l io teka powsta ła d la-
tego, że istniał u nas g łód 
po lsk ie j ks iążki — w y j a ś n i a 
p. Ka l inowsk i . — W Houdain 
ludz ie zawsze lubi l i dużo c zy -
tać. P r z e d w o j n ą działała tu-
ta j głośna na całą oko l icę b i -
b l io teka T U R - u , a poza t ym 
mia ł także swo ją b ib l io tekę 
Chór im. Kościuszki . W la -
tach p o w o j e n n y c h j ednakże 
T U R poszedł w rozsypkę. 
Większość po zyc j i z T U R -
o w e j bibl ioteki zapodziała się 
P a n B ó g raczy w i edz i eć gdzie, 
zawieruszy ła się, przepadła, 
i w rezultac ie doszło do tego, 
że ludz ie nie mie l i co czytać. 
W i e m , że w ostatnich latach 
w i e l e osób pożycza ło ks iążki od 
pos iada jącego bogaty ks ięgo-
zbiór znanego tute jszego dz ia -
łacza kul tura lnego i wspó ł -
za łożyc ie la nasze j b ibl ioteki , 
p. I gnacego F laczyńskiego . 
P a n F laczyńsk i wypożyc za ł 
jak ieś 60 książek rocznie. P o -
n i eważ j a oczywiśc ie też na-
leżę do gorących mi łośn ików 
po lsk ie j książki, w i ę c p e w n e -
go dnia pow iedz i a ł em sobie, 
że trzeba wz iąć się do p racy 
i pos tawić w Houda in na no-
g i nową polską b ib l iotekę. W 
sierpniu ubieg łego roku z w i e -
r z y ł em się z tego s w o j e g o za-
mia ru p. F laczyńskiemu, k tó -
r y z mie j sca gorąco temu p o -
m y s ł o w i przyklasnął . Tak, w i -
dzicie, to się zaczęło. P i e r w -
sze ks iążki o t r zyma l i śmy w 
prezenc ie od Konsula tu P o l -
sk iego w L i l l e . Konsu la t o f i a -
r o w a ł nam 200 t omów. N a -
stępnie przynieś l i n a m także 
pa rę ura towanych książek z 
d a w n e j b ib l io tek i T U R - u 
d w a j zasłużeni działacze, p. p. 
Guła i Szczepanik. N o i o -
t r zyma l i śmy także bardzo du-
żo książek z Po lsk i . Z Po l sk i 
p r zysy ł a j ą nam ks iążki p r z e -
ważn i e osoby p rywa tne . Ja, 
w idz ic i e , napisa łem k iedyś 
l ist do r edakc j i k rakowsk i ego 
tygodnika „ Ż y c i e L i t e rack i e " . 
W liście t ym pros i ł em „ Z y c i e 
L i t e rack i e " , aby p o i n f o r m o -
w a ł o swoich czy te ln ików o 
t ym , że u nas powsta ła p o l -
ska bibl ioteka, i że b y l i b y śmy 
n iezmiern ie wdz i ęczn i t y m 
wszys tk im, k tó rzy zechcie l iby 
inas wesprzeć w y s y ł a j ą c nam 
chociażby jedną polską ks iąż -
kę. „ Z y c i e L i t e r a c k i e " ten 
m ó j apel w y d r u k o w a ł o , oczy -
wiśc ie . I w e f ekc i e o t r z y m a -
l i śmy jak ieś 200 książek! A 
także i sporo serdecznych, 
wz rusza jących l istów. Bardzo 
m i ł y list przysła ła nam w r a z 
ze swo imi ks iążkami znana 
pisarka pani Seweryna Szma-
g lewska. Napisa ła do nas tak-
że cała jedna klasa szkolna, 
m ianow ic i e druga klasa 6 L i -
ceum Ogólnokszta łcącego im. 
Jana Długosza w K a t o w i -

R o m a n s c lass iques de B o l e s ł a w 
P r u s , H e n r y k S i e n k i e w i c z , S t e f a n 
Ż e r o m s k i , r ecue i l s d e p o è m e s , 
a l b u m s , o u v r a g e s consac re s à l a 
d e r n i è r e g u e r r e , l i v r e s p o u r e n -
f an t s — l>ien q u e f o n d é e il y a 
q u e l q u e s m o i s à pe ine , l a b i b l i o -
t h è q u e po l ona i s e du F o y e r des 
Jeunes et d ' E d u c a t i o n P o p u l a i r e 
d e l ' A m i c a l e L a ï q u e d ' H o u d a i n 
( P a s - d e - C a l a i s ) , possède d é j à p rè s 
d e 500 v o l u m e s . S ise à l ' E co l e 
Ju les E l b y ( G a r ç o n s ) , cette b i b l i o -
t h è q u e est o u v e r t e tous les d i -
m a n c h e s de 10 h eu r e s à mid i . 
O u t r e des l i v r e s , on p e u t y t r o u -
v e r n o m b r e de p é r i o d i q u e s p o l o -
n a i s tels q u e „ Ś w i a t o w i d " , „ Z y -
cie L i t e r a c k i e " , „ D i a l o g " , „ P o e -
z j a " a ins i q u e „ L a S e m a i n e P o -
l o n a i s e " . 

— L e s 200 p r e m i e r s v o l u m e s 
n o u s ont été o f f e r t s p a r le C o n -
su la t d e P o l o g n e à L i l l e — nous 
a e x p l i q u é le b i b l i o théca i r e , M . 
H e n r y k K A L I N O W S K I , u n h o m -
m e enthous ias te et d y n a m i q u e . — 
Ensu i te , d e u x anc iens du T .U .R . , 
M M G U L A et S Z C Z E P A N I K , nous 
ont a p p o r t é q u e l q u e s l i v re s 
a y a n t j ad i s a p p a r t e n u à l a b i b l i o -
t h è q u e de l e u r société . P u i s j ' a i , 
m o i , e n v o y é u n e l e t t re à l a r é -
dac t i on de l ' h e b d o m a d a i r e c r a c o -
v i en „ L a V i e L i t t é r a i r e " . D a n s 
cette le t t re , j e d e m a n d a i s à „ L a 
V i e L i t t é r a i r e " d ' i n f o r m e r ses 
l ec teurs d e l a f o n d a t i o n de not re 
b i b l i o t h è q u e et d e les p r i e r de 
nous a i d e r en n o u s e n v o y a n t des 
l i v res . „ L a V i e L i t t é r a i r e " a b i e n 

cach-Szopienicach. Ci młodz i 
ludzie zebral i dla nas 65 ks ią-
żek ! Pon i eważ uczą się j ę z y -
ka f rancuskiego, chcą k o -
respondować w t y m j ę zyku z 
młodzieżą po lon i jną . Dobrze 
się składa, bo u nas odbyła 
się akurat n i edawno temu 
piękna wys tawa , która w z b u -
dziła w tute jsze j młodz ieży 
chęć korespondowania z m ło -
dymi P o l a k a m i w Kra ju. . . 

Ak tua ln i e c zy t e ln ików m a -
m y 32. Jednak ze wzg l ędu na 
to, że każdą z wypożyc zonych 
przez nas książek czy ta ją co 
n a j m n i e j d w i e osoby — l i cz -
bę tę na leża łoby w łaśc iw i e 
pomnożyć przez dwa. Czy ta j ą 
ludzie w w i e k u od 35 do 70 
lat. Przypuszczam, że n ieba-
w e m czy t e ln ików będz iemy 
mie l i o w i e l e w i ę c e j . W te j 
chwi l i nie wszyscy jeszcze 
w iedzą o istnieniu naszej b i -
bl ioteki , ale już n iedługo do-
t r zemy do wszystk ich: chce-
m y w y d a ć ulotkę po polsku 
i po f rancusku. Jakie książki 
są na jbardz i e j czytane? P o -
wieśc i S ienkiewicza , Prusa... 
Wiech... Wspó łczesny pisarz 
h is toryczny K a r o l Bunsch. 
C z y m dysponu j emy? Można 
powiedz ieć , że już w t e j chw i -
l i m a m y tuta j wszystk ich 
p r a w i e ważn i e j s zych p isarzy 
polskich. Poza t ym pos iada-
m y także 120 polskich prze -
źroczy, no i o t r z y m u j e m y spo-
ro polskich pism. Czego nam 
brak? Otóż brak nam książek 
humorys tycznych i książek 
polskich w przek ładz ie f r a n -
cuskim. Z b y t ma ło m a m y 
jeszcze także s ł own ików i w y -
dawn i c tw encyk lopedycznych . 
Widz ic i e , m y tuta j w H o u -
dain uważamy , że trzeba mieć 
amb i c j ę tworzen ia rzeczy 
w ie lk i ch . Chc ie l ibyśmy zg ro -
madz ić w te j naszej b ib l io te -
ce wszystko, co może się 
p r zydać dz is ie j szym i p r zysz -
ł y m mi łośn ikom ku l tury po l -
sk ie j . Chc ie l ibyśmy mieć tu-
ta j wspania łą , w i e lką b ib l i o -
tekę polską. D la tego chciał-
b y m za W a s z y m pośred-
n i c twem zwróc ić się z prośbą 

0 przysy łan ie n a m książek, 
także i do R o d a k ó w w e F r a n -
c j i . Moż e ktoś ma d w a eg z em-
p larze te j s ame j książki, może 
ktoś ma stare e m i g r a c y j n e 
pisma, ulotki, af isze, z d j ę -
cia — bardzo p ros imy o nad-
sy łanie nam książek i pa -
miątek. U nas nic nie zginie. 
Ks iążk i zostaną oprawione , 
ska ta logowane i p o w ę d r u j ą 
do polskich domów. A p a -
miątk i? O pamią tk i p ros imy 
dlatego, że m y tu ta j ż y w o in-
t e r esu j emy się za in ic jowaną 
przez „ T y g o d n i k " akc ją zb ie -
rania pamią tek Emig rac j i 

1 chc ie l ibyśmy przy ło żyć 
skromną ceg ie łkę do przysz ł e -
go gmachu M u z e u m E m i g r a -
c j i . Konkre tn i e : z amie r zamy 
gromadz ić , s eg r egować i za-
bezpieczać e m i g r a c y j n e pa -
miątki . Z chwi lą , gdy w K r a -
ju o tworzone zostanie M u -
zeum Emigrac j i , pamią tk i te 
p r zekażemy , rzecz jasna, do 
Polski . 

v o u l u p u b l i e r m o n a p p e l . P e u 
après , nous a v o n s r e ç u q u e l q u e 
200 l i v r e s ! 

. . . Ac tue l l ement , n o u s a v o n s 32 
l ec teurs , m a i s c o m m e c h a q u e l i -
v r e q u e nous p r ê t ons est l u p a r 
d e u x pe r sonnes , on p e u t m u l t i -
p l i e r ce c h i f f r e p a r d e u x . Je 
suppose q u e l e n o m b r e de nos 
l ec teurs v a b i en tô t s ' a cc ro î t r e . E n 
e f f e t , en ce m o m e n t , tout le 
m o n d e n 'es t p a s e n c o r e au c o u -
r an t de l ' e x i s t ence de no t r e b i -
b l i o thèque •— et c 'est p o u r q u o i 
nous e n v i s a g e o n s de f a i r e i m p r i -
m e r u n t rac t en f r a n ç a i s et en 
po lona i s . 

. . .Nous pos sédons d é j à b e a u c o u p 
de bons l iv res , ma i s nous m a n -
quons enco r e de d i e t i onna i r e s 
d ' o u v r a g e s e n c y c l o p é d i q u e s et de 
l i v r e s p o l o n a i s t r adu i t s en f r a n -
çais. V o y e z - v o u s , n o u s v o u d r i o n s 
c r é e r a H o u d a i n u n e b i b l i o thè -
q u e po l ona i s e v r a i m e n t i m p o r t a n -
te, un v r a i c en t r e de d o c u m e n t a -
t ion su r l a cu l t u r e po lona i se . 
N o u s a v o n s aussi l ' i n t en t i on d ' o r -
g an i s e r r é g u l i è r e m e n t des e x p o -
s i t ion consac r ée s a u x g r a n d s écr i -
va ins , des concour s p o u r nos l ec -
teurs . . . Si les l e c teu r s d e „ L a 
S e m a i n e P o l o n a i s e " vou l a i en t 
b i en nous a i d e r e u x auss i — je 
v e u x d i r e : s ' i ls p o u v a i e n t nous 
e n v o y e r des l i v res , des b r o c h v -
res ou des a l b u m s s u r la P o l o g -
ne — nous l e u r en s au r i ons un 
g r é i n f in i . 



POLSKIE MIASTA 
P O Z I O M O : 1) głos, j a k i w y -

da ją węże , 6) biała broń 
po l i c j an tów, 7) obf i tość ciała, 
otyłość, 8) j ednorazowa po rc j a 
l ekars twa , doza, 9) s tary i zn i -
szczony mebel , gruchot, 10) 
kwaśna p r z yp rawa , 12) g w a ł -
t o w n y prąd pow ie t r za w m i e -

szkaniu, p r z ew i ew , cug, 18) 
w a g a samego towaru, bez 
opakowania , 20) długie, szero-
kie, buf iaste spodnie, h a j d a -
w e r y , 21) instrument muzycz -
ny blaszany, dęty, 22) nasiona 
m a k u albo okruchy piasku. 

P I O N O W O : 1) p r zy r ząd spor-
t o w y do podnoszenia c ięża-
rów, 2) manna lub krakowska , 
3) owoce , k tóre same spadły 
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23, quai de la Tournelle 
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z d r z ewa wskutek w ia t ru lub 
po do jrzeniu, 4) Bartosz, bo -
haterski kosynier spod Rac ła -
wic , 5) e legant, modniś, szar -
mant, 11) propaganda hand lo -
wa, 13) ł owca bezpańskich 
psów, hycel , 14) końska czu-
pryna, 15) kości, 16) w i e l ona -
s ienny o w o c faso l i lub grochu, 
17) w iano panny młode j , 19) 
b i b l i j ny bratobó jca . 

K O N I K Ó W K A 
Rozpoczyna jąc od l e w e g o 

górnego rogu z l i t e rami „ P R " 
i posuwa jąc się ruchem konia 
szachowego pros imy ob jechać 
wszys tk ie pola i z l i ter na -
potkanych po drodze oSczytać 
tekst hasła. P r z ypom inamy , 
że koń szachowy posuwa się 
o j edno po l e w l ini i proste j , a 
następnie o j edno po le na 
skos lub n a j p i e r w o j edno 
pole na skos, a późn ie j o j e d -
no po le na wprost . 

Rozw iązan ia p ros imy nad-
syłać pod adresem redakc j i w 
c iągu dwóch tygodn i od daty 
ukazania się numeru z dopis-
k i em na koperc ie „ R o z r y w k i 
umys ł owe " . Wśród Czy t e ln i -
ków , k tó rzy nadeślą bezb łęd-
ne rozwiązania , zostaną roz lo -
sowane 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

R O Z W I Ą Z A N I E R O Z E T K I Ś W I Ą T E C Z N E J 
Z N - R U 14 

W E S O Ł Y C H Ś W I Ą T ! 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) s łowo, 2) sopel, 3) 

szosa. 4) syrop, 5) sidła, 6) spryt, 7) szach, 8) so-
cha, 9) sześć, 10) szewc, 11) szpic, 12) strąk, 13) 
sekta. 

R O Z W I Ą Z A N I E K O Ł O W E I Z N - R U 14 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : A ) doba, B ) bary, 

C) rufa , D ) fant. E) nora, F) hala, G ) park. H) 
skok, I) rysa, K ) werk , L ) sowa, M ) kask, N ) 
Odra, O) ra jd . 

Tygodn ik Po lsk i 
LA SEMAINE POLONAISE 

23, r u e T a i t b o u t , P a r i s I X 
T e l . : T A I 76-44, T A I 76-51 

C . C . P . 92.20 - 76 P a r i s 

34/7 rue Cbausteur-Lodel lnsart 
M m e Ol. Kuc 

C . C . P . 66.69.45 B e l g i q u e 
C e n a p r e n u m e r a t y : 

kwarta lnie : 7 F. — 70 Fr . B 
półrocznie: 12 F. — izo Fr. u . 
rocznie: 20 F. — 210 Fr. H. 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B i e n a i m é 
I M P R I M E R I E 

Zak łady Graf iczne „ T a m k a " , 
Zak ł . nr 1, Varsovie, Tamka 3. 

„ M I S S C O U T U R E " 
A. H U D Y K A 

M a g a z y n : 55, rue de Bouvines L I L L E ( F i v e s ) 
Siedziba: 199, rue de Paris L I L L E , 

T e l e f o n : 5 3 - 1 0 - 0 3 

Konfekcja męska, 
damska i dziecięca 

• Suknie u spódnice 
a swetry m bluzki 

• popeliny m tergal 
PIERZE * WSYPY a POSZWY . DAMASY 

C e n y n i s M t S c 

IVa żądanie wysyłamy próbki 

TV D U 2 7 A U 3 MAI 

à la fin du 
P R E M I E R E C H A I N E . 
T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R — 20.00, T E L E - N U I T 

programme. 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.15 (sauf le dimanche et Jeudi 1 maii) 
M I D I - M A G A Z I N E 12.30 (sauf le dimanche et le jeudi 1 mai) 
C O N T A C T — 18.17 (sauf mercredi, jeudi et dimanche) 

à 19.10 (sauf jeudi I mad et dimainche) 
L E S P O U C E T O F S — une émission de Serge Danot. pour les enfante 

à 19.10 (sauf jeudi 1 mai et dimanche). a 

L E S O I S E A U X R A R E S — 19.40 (lundi, mardi, mercredi) 
D I M A N C H E 27 A V R I L . 
9.10. Télé-Matin. 

10.00. Referendum —• le scrutin. 
12.00. La séquence du spectateur. 
13.15. Discorama. 
13.45. Cavalier seul. 
14.30. Té lé -Dimanche — Euro vision: Championnat du monde de ten i* 

de table. 
16.50. „Laure l et Hardy en croisiere ' " -— fi lm. 
18.05. Une aventure de Sherlock Holmès: „Sherlock Holmès à Wash.in 

gton" — un f i lm de Roy -Wi l l i am Nei l l . wasrnn-
17.45. Referendum: clôture partielle du scrutin en province 
20.00. Referendum: résultats en alternance avec un programme de v a -

L I I N D I 28 A V R I L . 
7.30. Télé-Matin. 

18.49. Magazine féminin. 
20.45. „S.O.S. Fréquence 17» — une émission de Christian Jacque ce 

soir: „Alerte genera le " réal. Claude Bois sol. 1 

IS i e eux U s a b S d U m _ U n e é m i S S i ° n d e 1 > A C t U a l i t é Télévisee. 
22.50. Grand Angle . 
M A R D I 29 A V R I L . 
13.30. Je voudrais savoir. 
18.40. Les Quatre Saisons. 
20.30. „ L a Cousine Bet te " d 'après Honoré de Balzac, réal. Yves-Andjré 

Hubert . 
22.30. Eureka — émission scientifique. 
M E R C R E D I 30 A V R I L . 
18.45. L ' A m o u r de l'art. 
20.30. Quatre temps — une émission de Michèle Arnaud, réal. Jean-

- P i erre Spiero. 
21.30. Le quart d 'heure de... 
21.45. „Ma i l l o l " vu par Dina Vierny, réal. P ierre Boursaus. 
22.10. Court metrage. 
J E U D I I M A I — FETE D U T R A V A I L . 
P R O G R A M M E U N I Q U E 
5.30. à 20.00. F R A N C E - I N T E R . 
7.00. à 20.00. F R A N C E - C U L T U R E et F R A N C E - M U S I Q U E : Musique va -

r iée informations chaque heure. 
20.30. „Mission impossible". 
21.20. „San Francisco" — un f i lm de Van Dyke (Claris Gable, Jean-

nette Mac Donadl ) . 
V E N D R E D I 2 M A I . 
18.40. Vivre chez soi. 
19.40. „Bonaparte tel qu'en lu i -meme" , nr. 3. 
21.00. A u théâtre ce soir: „ U n amour qui 

Roussin, mise en scène André Roussin. 
22.50. Emission musicale. 
S A M E D I 3 M A I . 
16.30. Samedi et compagnie — une émission de Dominique Reznikoff . 
18.40. Les Trois coups. 
19.40. Accordéon-variétés. 
20.30. „Les cavaliers de la route " — un nouveau feuilleton, nr. 1 " 

Accident de vacances" . 
21.00. Chansons champions. 
22.00. Bienvenue... à Jean-Christophe Aver ty — une émission de G u y 

Beart. 
D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R . 
(C) — couleur, (CN ) — couleur et noir et blanc, émissions sans aucune 

mention sont exclusivement en noir et blanc. 
T E L E - S O I R - C O U L E U R (C) — 19.40. 
T E L E - S P O R T S (C) — 19.40. 
D I M A N C H E 27 A V R I L . 
14.30. (C) „ L a source de v i e " — un f i lm d'après le roman de Jakob -

Christoph Heer. 
16.00. (C) L ' Invité du dimanche. 
20.00. (C) „Le cheval de f e r " nr. I réal. James Goldstone. 
20.55. (C) Court-metrage. 
21.00. (C) Télé-Soir -Couleurs et Synthese du Referendum. 
21.45. (C) „ L a cité d i sparue" — un f i lm de Henr i Hathaway (Sophia 

Lor en, John Wayne , Rossano Brazzi). 
23.30. (C) Télé-Soir -Couleurs. 
L U N D I 28 A V R I L . 
20.00. (C) Monsieur Cinéma. 
20.30. (C) Chambre noire. 
21.20. (C) Court-metrage. 
21.35. (C) Festival Raoul Wa l sh nr. I : 

un f i lm de Raoul Walsh. 
22.50. (C) On en parle. 
M A R D I 29 A V R I L . 
20.00 (C) „ Y a o " . 
20.30. (C) Point contrepoint — une émission de René Puissesseau, 

François Moreuil . 
22.00. V I Festival d'art contemporain à Royan. 
M E R C R E D I 30 A V R I L . 

ne finit p a s " d 'André 

,Les Faubourgs de N e w Y o r k " — 

20.00. (C) Francis au Paradis perdu • 
20.30. (C) Les dossiers de l 'écran. 

„Désert de la So i f " . 

- un f i lm de George St evens. ,Le Journal d 'Anne F r a n k " 
22.55. (C) Débat. 
J E U D I I M A I — FETE D U T R A V A I L . 
P R O G R A M M E U N I Q U E : 
5.30.—20.00. F R A N C E - I N T E R . 
7.00.—20.00. F R A N C E - C U L T U R E et F R A N C E - M U S I Q U E : musique va -

riée, information chaque heure. 
20.00. (C) T E L E - S O I R - C O U L E U R S . 
20.30. (C) Emission dramatique. 
V E N D R E D I 2 M A I . 
20.00. Cinéma-critique. 
20.30. (C) Show -E f f r o i — une émission de Jean-Christophe Averty. 
21.30. (C) Cinéma d 'Auteur : On en pairie. 
S A M E D I 3 MA I . 
20.00. (C) La règle de cinq. 
20.30. (C) Réalites aux pays de legende. 
21.00. (C) „Renaud et A r m i d e " de Jean Cocteau, réal. Marce l Cravenne 

(Jean Marais ) . . 
22.35. (C) Ce monde étrange et mervei l leux — une émis, de R. Maroil lac. 
^^jiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiifiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiviiiiiiiiiiiniiiiin 
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Zaskakujące zdobycie wyspy A is przez wojska polsko-austriacko-branden-
burskie, w którym Polacy odegrali decydującą rolę, odbiło się szerokim echem 
wśród Szwedów okupujących Danię, jak i wśród mie j scowe j ludności. N ie 
szczędziła ona uznania polskiej jeździe, która na koniach wybra ła drogę 
przez morską cieśninę, przebywaną dotąd jedynie łodziami. Gdzie się tylko 
po jawi ł któryś z polskich pancernych i dragonów, musiał Duńczykom opo-
wiadać swe przeżycia z pamiętnego dnia. Wielu oczywiście koloryzowało, 
a do przepływu cieśniny na koniach przyznawal i się niejednokrotnie i ci, 
którzy na wyspę dotarli na łodziach. Pan Pasek z Gosławic, który płynął 
na czele swo j e j chorągwi, tuż za prowadzącym atak wo j ewodą Czarnieckim, 
opowiadał o polskim wyczyn ie proszony i nieproszony. Zwyc ięs two nad 
morskimi fa lami i Szwedami tak wszystkich radowało, że radość ta łago-
dziła smutek ciężkiej straty kilkudziesięciu towarzyszy padłych na placu 
boju. Pogrzeb poległych Po laków miał jednak przebieg bardzo uroczysty. 

Tak nam o tym opowiada: „ K i e d y m raz był w domu szlacheckim, podano 
między inszymi potrawami rybę; smak w niej był okrutnie dobry. Nuż ja 
ją jeść, żem prawie z owego półmiska sam zjadł. Widząc to szlachcic tak do 
mnie mówi : „Oto ryba, którą Wasza Wie lmoznoś i nazwałeś d iabłem!" Zmie-
szałem się, alem widział , że i oni ją z w ie lk im smakiem jedli . N i e chciało 
mi się w ierzyć , bo mi się to widziało niemożebne, aby w tak brzydkim ciele 
miało być smaku tak wie le . Jednak po tym jużem je j nigdy nie jadł. P ow i e -
dział mi ten szlachcic, że bywa wędzona; ale przezwiska j e j nie pamiętam, 
bo bardzo dziwne. Jest w nie j łeb i ślepia jak u smoka straszne, paszczęka 
szeroka a płaska jako u małpy; na łbie rogi dwa zakrzywione, takie jak 
u dzikiej kozy, a tak ostre, że kłują jak igła; na karku hak mało co mniejszy 
od tych na głowie, zakrzywiony ku g łowie ; sama w sobie okrągła, skóra na 
nie j jak u jaszczura, a na niej haczyki jako i na grzbiecie, ale już drob-
niejsze, jak szpony u jastrzębia, srodze ostre — by le się dotknąć i k rew leci. 

Po odpoczynku, pogrzebie ko legów i wysuszeniu ubrań, które mocno nasiąkły 
morską solą, kiedy inni leczyl i rany i wczasowali , dogadzając przy tym ko-
niom, pan Pasek poznawał życie, zwycza j e i charakter Duńczyków. A że 
mocny był w łacinie, po niemiecku zaś wca le nieźle dawał sobie radę, w ięc 
i szybko przyswoi ł sobie w ie le słów duńskich, co mu bardzo ułatwiało po-
rozumienie zwłaszcza z w ie j sk imi ludźmi. W i zy t y składał i szlachcie, i chło-
pom, a przy okazj i zerkał z zainteresowaniem na białogłowy, które z miejsca 
uznał za kobiety dużej urody. Szybko też stwierdził , że w ino mają Duńczycy 
podłe i krzywi ł się przy jego piciu, gdy go nim częstowano. Smakowały mu 
jedynie „petercymenty" — jak mawiał , czyl i Malaga, oraz duński miód, 
który mu na podniebieniu i języku polskie miody przypominał. „M iodów 
praśnych, to jest nie kwaszonych", miel i Duńczycy „wie lką obfitość, bo choć 
była zima, to lada gdzie widz iało się przestronne pasieki ze słomianymi 
pudełkami miast u łów" , czemu się pan Pasek z Gosławic nie mógł nadziwić. 

„Są w Danii i insze, jeszcze dz iwnie jsze ryby — prawi ł dalej pan Pasek. — 
Cudowne bardzo, co ma ją skrzydła jak u ptaków, jak u bocianów nosy 
i g łowy. K i edy łeb taka ryba przez dziurę z worka wytknie , można by przy-
sięgać, że to bocian uwięziony w środku. Widzieć tu można takie rzeczy, 
czego w Polsce widz ieć trudno. Wie lka jest uciecha przy łowieniu na morzu 
ryb o przeróżnych cudownych rodzajach i dz iwnych kształtach. K i edy woda 
spokojna, wyp łynąwszy barką na morze, stanąć na niej spokojnie, wiosłami 
nie ruszać, to się człowiek rozmaitego napatrzy stworzenia, rozmaite j gadziny 
i zwierząt morskich, cudownych ryb, a osobl iwie w tym miejscu stanąć, gdzie 
robią sól, gdzie morze jest przeźroczyste, że na sto latrów w głąb obaczyć 
można najmniejszą rybkę i wszystko, co tam w głębi wody p ł ywa w mor-
skiej t rawie i tak się biel i jak śnieg... T ę t rawę rwą osękami żelaznymi, 
puszczając je na dno na długim sznurze i tak ją wyc iąga ją na brzeg, roz-
rzucają po krzakach, a skoro uschnie, to ją palą i sól z tego robią dobrą. 

Historia przedstawiona w naszej po-
wieści r ysunkowe j jest jak na jbardz ie j 
autentyczna. Oparto ją na Pamię tn i -
kach Jana Chryzostoma Paska oraz in-
nych współczesnych re lacjach z w o j n y 
ze Szwedami w X V I I wieku, a także 
na badaniach historyków. 

Dziś: 

Pan Pasek poznaje 
obyczaje 

Duńczyków 

5 
Rysował 

Wł. Dybczyński 

Trunki to jednak nie wszystko. Główna rzecz jedzenie, żołnierz głodny jest 
zły i do walk i nie ma pełnej ochoty. Toteż dużo zainteresowania pana Paska 
sprowadzało się do spraw kulinarnych. Zwracał na nie uwagę przy każdej 
okazj i . W Danii jednak żołnierzom jedzenia nie brakowało. „ R y b tu wsze la-
kich siła — prawi nam. — Posławszy do niewodu za 2 szelągi lipskie, które 
czynią 4 grosze polskie, przyniósł chłop wór ryb, aż się pod nim uginał. 
Chleb pieką Duńczycy z grochu, bo tam tego wie lka rodzi się obfitość. A l e 
pszennego i żytniego dostawałem od szlachty. Ryb, jak powiedziano, oprócz 
karjpia jest dosyć, o karpia skąpo. Jedzą j e z mięsem, nawet i węgorza, 
który wespół w korycie solą. Ma ją i ryby tak złe, że jeść ich się nie godzi, 
albo dobre do jedzenia, ale tak szpetne, że i spojrzeć na nie brzydko. Jest 
tam jedna ryba tak straszna, że jenom ją na ścianach kościelnych w idywa ł 
namalowaną, jak j e j płomień z gęby wychodzi ł . Mówi ł em wtedy : „Gdyby 
mi głód największy był, tobym te j ryby za skarby nie jadł" . A jednak zjadł. 

Bardzo też interesowały pana Paska okręty duńskie i szwedzkie, jak i te 
oczekiwane przez Duńczyków sławne niderlandzkie, które zobowiązane by ły 
sojuszem do przyjścia kró lowi duńskiemu z pomocą. Na razie jednak nie 
przyp ływały i nie było w iadomo dlaczego. Duńczycy różnie to tłumaczyli . 
Szwedzkie okręty patrolowały brzegi duńskie z odpowiednie j odległości i do-
p ływały ty lko do portów, które Szwedzi mocno trzymal i w swych rękach. 
Cieśniny przy brzegach, na których znajdowały się wojska sojusznicze, wolały 
omijać i nie ryzykować; raz że w wie lu miejscach były miel izny, a wśród 
nich pewnie nawigowal i jedynie Duńczycy, a drugi raz, że zbl iżywszy się do 
zbyt wąskich przesmyków mogl i się narazić na niejedną niespodziankę z brze-
gu, co po brawurowe j akcj i Po laków na koniach wp ław przez A ls-Sund nie 
było już legendą. Upodobania okrętowe pana Paska i innych Po laków mu-
siały się więc ograniczyć do obserwacj i z daleka i wysłuchiwania fachowych 
uwag duńskich marynarzy i starych rybaków oblatanych po morzach świata. 

U następnym numerze: A T A K N A Z A M E K U H O L D I N G U 



— Psiakość, gdybym — Nom d'une pipe, 
był 10 lat starszy/... dommage que je n'ai 

pas dix ans de plus!... 

— Co znaczy „zakochani"? My też 
jesteśmy zakochani!! 

GWIDON MIKLASZEWSKI 

W MAJU... 
NA PARKOWEJ 
ŁAWECZCE! 

, / F i 7 / I / ' 

— Nie będziesz mnie chyba całował 
przy tylu ludziach! 

— Tu ne vas tout de même pas m'em-
hrasser devant tout ce monde! 

— Niestety, umówiłam się tu z pewnym 
panem na 7. Jeśli nie przyjdzie do 
7.15 — niech pan jeszcze raz spróbuje! 
— Dommage, mais j'ai un rendez-vous 
avec un monsieur qui doit arriver à sept 
heures, s'il n'est pas là à sept heures et 
quart, essayez encore une fois... 

— Dziękuję, pani Kicińska, i tu proszę 
20 złotych za zajęcie ławki i teraz może 
pani już iść do domu! 
— Merci, madame Kicińska, voilà, ce que 
je vous avais promis si vous gardiez ce 
banc... 

— Mais nous ausi nous sommes des 
amoureux!!! 

— Och, zapamniałam — J'avais oublié de 
ci powiedzieć, że w te dire que mon père 
tym iparku mój o j - est gardien ici! 
ciec jest dozorcą! 

— Skąd mam mieć — Je me demandi 
pewność, że twoje si tes sentiments 
uczucie nie jest prze- sont vraiment sé-
lotną miilostką?... rieux... 


